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Teraz sytuacja jest jasna!
Gdi konserwatyści atakują 0.1. N...

Ataki grup ziem iańsko - konserw atyw ­
nych oraz w ielk oprzem ysłow ych  na Obóz 
Zjednoczenia N arodow ego przeszły  
W szelkie granice.

W prasie konserw atyw nej rzucono ha­
sło  w ystępow ania  z O.Z.N., bo w  nim ja­
koby dla e lem en tów  um iarkowanych i na­
rodow ych n ie ma m iejsca.

W zięli w ięc  już konserw atyści z O bo­
zem  Zjednoczęśnia N arodow ego rozbrat 
w yraźny i całkow ity. O szczerstw am i rzu­
canym i przy tej okazji na O.Z.N. n ie warto 
s ię  zapoznaw ać.

Warto się  natomiast zastanow ić co re- 
preneztow ali konserw atyści i jak należy  
przyjąć rozejście się  ich O.Z.N. Tradycję 
konserw atyści mają rów nie starą jak nie- 
piękną. W łaściwą ich kolebką był były  
zabór austriacki. Obóz konserw atyw ny  
skupił tam m agnaterię i ziem iaństw o na 
gruncie u god y  z zaborcami.

Słynne są słow a konserw atystów  sk ie­
row ane do cesarza austriackiego: „my Pa­
n ie przy Tobie stoim y i stać chcemy". Za 
cen ę tej ugody, tego  służalstw a spraw o­
w ali konserw atyści w ładzę w  b. Galicji. 
W ładzy tej używ ali przede w szystk im  dla 
gnębienia rodzącego się  ruchu ch łopsk ie­
go, dla n iedopuszczen ia  ch łopów  do życia  
sp o łeczn ego  i politycznego. W alczyli za­
w z ięc ie  przy pom ocy administracji au­
striackiej i sprzedajnego sądow nictw a  
Z w szelk im i przejawam i sam odzielnej m y­
ś li chłopskiej, n ie dopuszczali na w ieś  
ośw iaty, przeciw działali szerzeniu  św ia­
dom ości politycznej na wsi.

Dzieje ks. Stojałow skiego, gnęb ionego  
przez konserw atystów  bojow nika o p od ­
n iesien ie  k lasy  chłopskiej, są najlepszym  
św iadectw em  do czeg o  dochodziła  u kon­
serw atystów  nienaw iść do chłopa i k laso­
w y  egoizm .

Podobnie jak w  b. Galicji rów nież i w  b, 
zaborze rosyjskim  podstaw ą ugrupow ań  
idących  na ugod ę z Rosją była  magna- 
teria.

Gdy M arszałek Piłsudski p rzygotow y­
w ał naród do zbrojnej walki o w olność, 
g d y  żołn ierze Jego  krw aw ili na polach  
bitew , panow ie konserw atyści m yśleli 
o zabezp ieczen iu  sw oich  majątków.

Ci panow ie chcą dziś wraz z grupką 
nieodpow iedzialnych  w archołów  z „Fa­
langi" zdobyć dla sieb ie  m onopol na mia­
no „elem entów  narodowych".

Tymi zakusami nie warto się  naw et zaj­
m ować. N ajgłośn iejsze zapew nianie  
o swej postaw ie narodow ej i odm awianie  
jej innym, nie zetrą z obozu konserw aty­
w n ego  ślad ów  zdrady narodowej, śladów  
w spółpracy  z zaborcą dla walki z chło­
pem  polskim .

Pisaliśm y już w e  „Wsi Polskiej" o tym  
jak to konserw atyści chcieli w yp aczyć  
id eo log ię  Obozu Zjednoczenia N arodow e­
go i jak to się  im nie udało.

N ie udało się  bo się  udać n ie m ogło. 
Obóz, który chce skupić sp o łeczeń stw o  
p olsk ie  dla twórczej i ofiarnej pracy dla

dobra ca łego  narodu nie m ógł stać się  
w yrazicielem  klasow ych, ego istyczn ech  
in teresów  nielicznej grupki.

W O bozie Zjednoczenia N arodow ego  
konserw atyści byli kulą u nogi. Liczenie 
na ich poczu cie  obyw atelsk ie i zrozum ie­
n ie kon ieczn ości państw ow ych okazało  
się  złudne. W szelki zw iązek  z nimi utrud­
niały przeprow adzenie śm iałych w ytycz­
nych program ow ych O.Z.N., które konie­
czne z punktu w idzenia dobra Państwa, 
stały jednak w  wyraźnej sprzeczności 
z interesem  klasow ym  konserw atystów , 
w ym agając od nich pew nych  ofiar. O bec­
ność konserw atystów  m ogła rów nież na­
suw ać w ątp liw ość co do szczerości pro­
gramu w iejsk iego  O.Z.N. Teraz sytuacja 
jest jasna.

Zgon Aleksandra Świętochowskiego

Ś. p. Aleksander Świętochowski

P o  3-tygodniowej, upartej walce z cho­
robą zm arł dnia 25 kw ietnia w  90-ym roku 
życia ś. p. A leksander Świętochowski, hi­
storyk, k ry tyk , filozof, wielki pisarz, 
rzecznik demokraci], k tó ry  był sym bo­
lem epoki, w ychow aw cą trzech pokoleń; 
w e w szystkich sw ych w ystąpieniach publi­
cystycznych bronił śmiało p raw  człowieka, 
szukał wiecznej dobrej jego treści, w ie­
rząc uparcie w  postęp, zw ycięstw o dobra 
nad złem. P rzez  całe życie z zadziwiającą 
w prost pracow itością tw orzy ł dzieła, uczył 
naw oływ ał. Zabierał głos w  chwilach naj­
bardziej ważkich. W śród niezliczonej ilości 
dzieł swoich ś. p. A leksander Św iętochow ­
ski pozostawił wielkie, pomnikowe dzieło 
dla polskiej wsi: „Historię chłopów pol­
skich". X ś. p. Aleksandrem  Św iętochow ­
skim schodzi do grobu W ielki Człowiek, 
P a trio ta  i P isarz.

W  p n y sz ły m  num erze napiszem y ob­
szerniej o ś. p. Al. Św iętochow skim .
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M A K SY M IL IA N  M A L IN O W SK I —  S e n a to r  R. P .

Do iednego celu -  wszyscy dążmy
N iedaw no w  jednej z pow ażnych na­

szych  gazet czytałem  szereg  artykułów
0 tym, jak jest obecn ie  w  dw u „m łodych  
chłopskich państwach" — w  Łotwie
1 w  Estonii.

O bydwa te m ałe państw a tak samo, jak 
sąsiadująca z Polską i Łotwą Litwa, a na 
samej pó łn ocy  Finlandia oparte są ziem ia­
mi sw oim i o Bałtyk — o m orze tej nazw y.

Poczynając od Gdańska, w ięc  praw ie  
że  od  ujścia naszej Wisły, ku wspaniałem u  
dziś polskiem u portow i Gdyni i jeszcze  
dalej na zachód poza  nasz w yciągn ięty  
w  m orze p ó łw ysep  Helski, i m y—Polska—  
brzegu tego  Bałtyku mamy dość długą  
linię — około 150 kilom etrów  — spore  
okno na szeroki światl

Jako w ięc  kraje i państwa nadbałtyckie  
z Łotwą, z Estonią i z Finlandią, a ostat­
nio już i z Litwą jesteśm y w  przyjaznym  
sąsiedzkim  zesp o le  w spółpracy  i w sp ó ł­
działania ku w spólnem u pożytkow i. Dość 
p ow ied zieć, że  do samej Łotwy, choć to 
kraj stosunkow o mały, bo liczy  niespełna  
dw a m iliony ludności/ przew ażnie rolni­
czej i to chłopskiej — że  do Łotwy tej na 
roboty letn ie z naszej Polski w yjeżdża do 
40 ty sięcy  ludzi. Chłopskie tam tejsze g o ­
spodarstw a od zakończenia w ojny św ia­
towej tak się  w yrobiły  i udoskonaliły, że  
ty le robotników  sprowadzają sob ie  do p o ­
m ocy.

Łotwa — pow iadają — to „m łode ch łop­
skie państwo". Co się  o życiu  tego  pań­
stw a dziś czyta, to jakby w iadom ości 
z bajki. A le napiszę o tym w  naszej „Wsi 
Polskiej" w łaśnie na dobrą pobudkę dla 
naszej chłopskiej w si później n ieco.

Dziś inną dziedzinę życia  chłopskiej 
Łotwy przedstaw ię. Początkow o i jej ży ­
c ie  państw ow e było  życiem  partyjnym. 
A le już po kilku latach w  kraju tym uzna­
no potrzebę z j e d n o c z e n ia  n a r o d o w e g o  
w s z y s tk ic h ,  ażeby  tak w szy scy  w  naro­
dzie — cały  naród w e  w spólnym  w ysiłku  
sw oim  zdobyw ał i budow ał siłę  i dobro  
sw ojego  m łodego państwa. Naród zrozu­
miał i przekonał się, że  w  w alkach i roz­
proszeniu  partyjnym kłócić się  będzie, a 
n ie zbuduje nic. I to rzecz szczególn a, że  
chłopi ło tew scy  zrozum ieli to i oni so li­
darnością sw oją przyczynili się  do tego, 
że  przyszło w łaśnie do upragnionego zje­
dnoczenia narodu, jego  sił i dobrej tw ór­
czej woli.

Stworzyli tam p ew ien  szczegó ln y  — 
z potrzeby w szystk ich  dusz i z potrzeby  
w szystk ich  serc i rozum ów  o b ó z  z je d n o ­
c z e n ia  n a r o d o w e g o .

Z chwilą, gd y  się  po w ojnie św iato­
wej, n iem ieccy  baronow ie z ziem i ło tew ­
skiej w ynieśli, i gd y  ją odzied ziczyli ch ło­
pi z praw ieku tu osied li, Łotwa stała się  
krajem sam ych chłopów . A le w  ciągu w ie ­
lu, w ielu  lat z tej w arstw y chłopskiej już 
przed wojną pow stała inteligencja zw ła­
szcza  po miastach. Otóż nie tylko z du­
szy  i z pochodzenia  sw ego , ale i z p rze­
konania obyw atelsk iego  inteligencja ta 
solidaryzuje się  z chłopam i na w si, na 
ziem i siedzącym i, z ich potrzebam i, dąż­
nościam i, pragnieniam i, z duszą i sercem .

I tak inteligencja łotew ska i chłopi ło ­
tew scy  — to podstaw a zjednoczenia na­
rod ow ego  Łotwy, jego siła, jego  tw órcza  
moc, i w ielka idea — podstaw a rozwoju  
i m ocy państwa. Chłop łotew ski potępił 
złow rogie  daw ne partyjnictwo, a  in teli­

gencja zjednoczyła  się  z nim i w  zjedno­
czeniu  tym w spóln ie zdążają ku ogólnem u  
dobru państwa i chłopa.

*
Ostatnimi czasy  p iln ie obserw uję dro­

gi, po których idzie rozwój naszej m yśli 
politycznej. I m uszę publicznie stw ier­
dzić, że  w  te w łaśnie czasy  i w  p iśm ien­
nictw ie naszym , a w ięc  w  najpoczytniej­
szych  naszych  gazetach i w  pow ażnych  
naukow ych książkach i rozpraw ach pu­
b licznych  w  Sejmie, w  Senacie i w  Stow a­
rzyszeniach lub na zgrom adzeniach róż­
nych coraz częściej i coraz gruntowniej 
m ówi się  o znaczeniu i potrzebach p o l­
skiej w si, jej kultury, podn iesien ia  dobro­
bytu. M ówi się  też coraz pow ażniej 
o tym, że g łosu  obyw atelsk iego  w si trze­
ba pożądać i uw zględnić go; jako głosu  
obyw ateli państwa, bo dobro państw a te­
go  wym aga...

P isaliśm y już o tym, że  spraw ę w si w  
sposób  w yraźny i stanow czy podjął także  
w  sw oim  przem ów ieniu  dnia 19 marca rb. 
Pan Prezydent R zeczypospolitej, jako Gło­
w a Państwa. Nadaje to spraw ie w si i ludu  
znaczen ie aktu państw ow ego

Poza tym ze  strony Rządu w idzim y, iż  
w  ostatnich zw łaszcza  latach i reformę 
rolną i oddłużenie w si i jej rozwój g o sp o ­
darczy ma w  coraz w iększej p ieczy.

W ięc sprawa w si polskiej coraz w yraź­
niej stawiana dziś jest w  Polsce na p o ­
rządku dziennym , jako sprawa dziś naj­
w ażniejsza i dla narodu i dla Państwa.

Trzeba też m ieć w iarę, że  i w  życiu  ca łe­
go  społeczeństw a naszego  w ym ien ione  
w yżej staw ianie spraw y w si i jej ogółu  
ludności znajdzie g łęboki oddźw ięk  w  
szerokich kręgach inteligencji polskiej —  
zw łaszcza  inteligencji pochodzenia  ch łop­
sk iego. Że w szystka ta inteligencja przez  
szeroki swój udział w  publicznym , sp o ­
łecznym , kulturalnym i politycznym  życiu  
w si i oddziaływ aniu tam i w szęd zie  „w du­
chu ludu"1) rozw inie i ugruntuje w ielk ie  
znaczen ie id e i  z je d n o c z e n ia  n a r o d o w e g o .  

*
A le i to jest prawdą i naturalną potrze­

bą ludu i Państwa naszego, że  dziś i sam  
lud, sami w ięc  chłopi m uszą się  zdobyć  
na w ielk i a stanow czy krok posunięcia

się  w  zw yż. I sami też dorów nyw aniem  
innym  w  działaniu publicznym  i ob yw a­
telskim  m uszą się  p odn ieść i tym  sp o so ­
bem  w spółdziałać z w ielką ideą z je d n o ­
czen ia  n a r o d o w e g o  w  budow aniu m ocy  
i siły  Państwa Polskiego.

Potrzebę tego  zresztą rozumieją już 
p o lscy  chłopi. Na zgrom adzeniu ich  
przedstaw icieli u Pana Prezydenta R. P. 
dnia 9 kw ietnia w  obliczu  p. M a r s z a łk a  
Śm igłego Rydza w yp ow ied zie li to, ż e  
chłop „dorósł do tego , b y  ż y ć  n ie  ty lk o  
t r o s k ą  w ła s n e g o  b y tu ,  a l e  ż e b y  r ó w n ie ż  
brać czynny udział w  ż y c iu  s p o łe c z n y m , 
sam orządow ym  i państw ow ym  w  r a m a c h  
o b o w ią z u ją c e j  w s z y s tk ic h  K o n s ty tu c j i" .

Już przed wojną, gd y  się  chłop zaczął 
organizow ać i ośw iecać ogóln ie, i gd y  
szed ł do szeregów  w alczących  o n iepod­
leg ło ść  Polski — już w ted y  daw ał św ia­
dectw o, iż w ie le  zrozum iał ze  sw ych  obo­
w iązków , że  dorastał do pełnienia ich.

I dorastać tak będzie, i dorośnie prę­
dzej, aniżeli się  tego  spodziew am y. Do­
rośnie zw łaszcza, gd y  się  znajdzie w  zje­
dnoczeniu  narodow ym  w szystk ich  — w  
zjednoczeniu  narodow ym , które w szyst­
kich za jedno m ieć i uw ażać będ zie  i ze  
w szystk im i — z ludem  szeczerym  sercem  
w spółpracow ać b ęd zie  dla dobra i mocy, 
ukochanej Ojczyzny.

A nadto cóż? Dziś historia w ysuw a ma­
sy  ludow e w  bój z dziejącym i s ię  dokoła' 
faktami, decydującym i nieraz o politycz­
nych lub gospodarczych  losach  świata, 
nie tylko pojedyńczych  narodów.

M y chłopi — lud polski św iadom ość
0 tych rzeczach i dziejach w yrabiać w  so ­
b ie m usim y i sposob ić  się, byśm y pow in­
ność sw oją w ob ec  sam ych sieb ie  i naro­
du i państw a spełn ili godnie, z pow agą
1 zrozum ieniem  rzeczy. To pow inn ość na­
sza dziejow a w ob ec  teraźniejszych i przy­
szłych  czasów .

Do tego  dążm y w szy scy  i dla osiągn ię­
cia w  tym w zg lęd z ie  ce ló w  naszych odra­
dzajmy i uświadam iajm y się.

*) Taki właśnie nakaz wypowiedział już Wieszcz 
Narodu — Adam Mickiewi-cz. Dziś idea te.0o> nakazu 
odżywa i natrera znaczenia państwowego.

M. M.

Zjazd Małopolskiego Związku Młodzieży Ludowej
Dnia 24 ub. m. obradował w  K r  alkowie Zjazd 

Małopolskiego Zw iązku  M łodzie ży  Ludowej, 
prziy Małopolskim  Tow arzystw ie  Rolniczym . 
Delegacja Zjazdu, reprezentująca poszczególne 
ośrodki organizacyjne Zw iązku  z łoży ła  hołd 
pam ięci M arszałka P iłsudskiego w  krypcie  pod 
w ieżą Srebrnych Dzwonów.

W  Zjeździć w z ię li udział przedstaw iciele 
w ładz z wojew. krakow sk im  dr. Tym ińsk im  
na czele. Obrady zagaił prezes zarządiu prof. 
S ty ry lsk i.

Referaty ideowe w yg ło s ili:  prof. M arzec na 
temat: „Ro la  i m isia P o lsk i w  dobie współcze­
snej" i prof. S ty ry ls k i na teimat: „C zym  jest i 
czym  chce być M ałopo lsk i Zw iązek M łodz ie ży  
Ludowej".

Po  referatach i przemówieniach przedstaw i­
c ie li poszczególnych okręgów  Zw iązku zebranie 
plenarne uchwaliło  rezolucje, w  któ rych  Zjazd 
dał w yraz  szczególnemu znaczeniu hasła obron 
mości Państwa, wysuniętego przez najwyższego 
W odza, M arsza łka Śm igłego - Rydza. P rz y ­
szłość polskiej w s i jest najbardziej zespolona z 
Państw em  Polskim.. W ie lkość i s iła  Rzp litej P o l

skieij na zewnątrz jest najzupełniej zależna o3  
s iły  i jedności wewnętrznej, od ładu i spokoju 
wewnętrznego. M łodzież w ie jska pragnie w ło­
żyć  w  dalsza budowę Rzeczypospolitej w szyst­
kie slily;a!e to Państwo musi być zdrowe, wol­
ne od rozterek.

Najliczniejsza część narodu — chłop polski 
ma prawo żądać udziału we władaniu pań­
stwem, za które bierze pełną odpowiedzialność
i z tego prawa nie może zrezygnować i nie zre­
zygnuje, ale będzie dążył do tego i musi dążyć 
jedynie na drodze legalnej.

M łodzież w ie jska woła potężnym głosem O 
jedność i zgodę w  im ię zdrowego rozumu i  in­
stynktu narodowego, w  m ię najw yższych  inte­
resów  w s i i całego państwa.

M y , m łodzież w iejska, czy tam y dalej w  re­
zolucji, zebrana w  starym  Krakow ie, w  św ietnej 
sto licy  P iastów  i Jagiellonów, w zyw am y, gdyż 
ostatni to już czas, cały naród polski do ocknię­
cia się, do wyzwolenia się z prywaty, rozstroju 
i marazmu i do sharmonizowania wysiłku dla 
budowy wielkości i potęgi naszej Ojczyzny, 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.



Nr 18 W I E Ś  P O L S K A

Wiara we własne siły i całkowita samodzielność
— t© p odstaw y p o l it y k i  mgmmltiml

Polityka  m iędzynarodow a to jest ściera­
nie się interesów  poszczególnych państw , 
dążenie jednych państw  do podporządkow a­
nia sobie innych, do zapew nienia sobie jak 
najw iększych korzyści. W szystko to ubiera 
się nieraz w  piękne hasfa, żeby zamydlić in­
nym  oczy i łatw iej osiągnąć swoje w łasne 
cele.

Najw iększa m ądrość polityki zagranicz­
nej polega na tym, aby zachow ać pełną nie­
zależność, m yśleć tylko o w łasnym  intere­
sie, nie pozwolić sie w yzyskiw ać, ani też 
użyć za narzędzie cudzej polityki.

P aństw a słabsze często z konieczności 
hiuszą się poddawać woli państw  silniej­
szych.

P o lska  jest na tyle silna, że niczyjej woli 
poddaw ać się nie potrzebuje. Polska nie po­
trzebuje też szukać opiekunów. Przeciw nie 
o w zględy Polski ubiegają się inne państw a.

Źródłem  tej siły i znaczenia Polski jest z 
jednej strony potęga wojskow a Polski, w ar­
tości naszej armii oraz moc w ew nętrzna 
państw a, z drugiej zaś strony  pełna nieza­
leżność naszej polityki zagranicznej.

Armie i polityka zagraniczna — te dwie 
'dziedziny otoczone najw iększą troską M ar­
szałka Piłsudskiego decydow ały i decydują 
o naszym  stanow isku w śród narodów  św ia­
ta.

W łaściw ą politykę zagraniczną mogli pro­
w adzić tylko ludzie, k tó rzy  wierzyli w  w ar­
tość  narodu polskiego, przyw ykli do opiera­
nia się tylko na w łasnych siłach, nie liczący 
na cudzą łaskę czy pomoc.

Już w  czasach przedw ojennych i wojen­
nych zaznaczały się dw a kierunki polityki 
polskeij: w iary  i niew iary we w łasne siły. 
Z jednej strony  program  Piłsudskiego—tw o­
rzenie w łasnej armii i zbojna w alka o nie­
podległość, z drugiej strony  endecka ugodo- 
w ość wobec zaborców  i liczenie bądź na ła­
skę Rosji, bądź na pomoc państw  innych, 
ó w czesn e  stronnictw a ludowe sta ły  w y raź ­
nie na stanow isku program u Piłsudskiego. 
W  Polsce Odrodzonej te dwa kierunki od­
ży ły  w  zmienionej postaci w  polityce za­
granicznej. Endecy, nie w ierząc w  siłę Pol­
ski, szukali za w szelką cenę oparcia o F ran­
cję, robiąc z Polski nie sprzym ierzeńca jej 
ale w asala. Piłsudski z chwilą dojścia do 
.władzy w y tyczy ł inny kierunek: dążenia do 
niezależności, do oparcia przym ierza na 
rów ności obu państw .

Polska w  sw ej polityce zagranicznej za­
częła się k ierow ać nie tym, czego sobie F ran ­
cja życzy ła  lecz tym, co było korzystne dla 
Polski. Tą drogą idąc Polska sta ła  się sa­
modzielnym czynnikiem w  Europie i zdo­
łała  zabezpieczyć swe interesy.

W  ostatnich latach sytuacja m iędzynaro­
dow a zagm atw ała się jeszcze bardziej przez 
to, że zróżnicow ały się państw a w edług 
ustrojów  społeczno - politycznych i jako 
środek oddziaływ ania w  polityce zagranicz­
nej zaczęły stosow ać hasła ideowe.

W ym aga to w iększej czujności ze strony  
społeczeństw a, by  przychylność dla cu­
dzych form ustroju politycznego nie pocią­
gało za sobą sprzecznych z interesem  Pol­
ski posunięć w  polityce zagranicznej. O sto­
sunku naszym  do danego kraju decydow ać 
musi nie jego ustrój czy kierunek ideow y, 
ale zimny rachunek korzyści i strat.

Óo ludzi, k tó rzy  zarażeni endecką nie­
w iarą  w  Polskę, nie potrafią zrozum ieć

w artości samodzielnej polityki zagranicznej 
należą również przyw ódcy ludowcowi. Za­
ślepienie doprowadza ich niemal do w yzby­
cia się poczucia godności narodow ej. O sta­
tnio mieliśmy jaskraw y tego przykład w 
„Piaście“.

W  num erze św iątecznym  tego pisma znaj­
dujemy korespondencję z Paryża , pełną za­
chw ytów  dla prasy  francuskiej, tłum aczącą, 
że prasa ta  nie atakuje Polski, lecz rząd pol­
ski, że w  spraw ie litewskiej prasa ta miała 
zastrzeżenie nie co do słuszności żądań pol­
skich lecz co do ich formy. O tym  jak ostre 
by ły  te zastrzeżenia „sojuszników" p rasy  
francuskiej korespondent „P iasta" przezor­
nie nie pisze. A o „zastrzeżenia" te zupełnie 
do Francuzów nie ma żalu.

W  tej samej korespondencji przytoczone 
są słow a jakiegoś Francuza — „jednego 
z w ybitnych polityków  francuskich.

„W obec tego godziłoby się może zapytać, 
— co Francja ma do zawdzięczenia Polsce 
i jakie usługi Poiska oddała Francji, zwłaszcza 
od dnia zawarcia paktu z Niemcami? Z dru­
giej strony w arto byłoby przypomnieć sobie, 
co Francja uczyniła dla Polski, kto w ywalczył 
Polsce Górny Śląsk, kto zbudował Gdynie, kto 
dał pieniądze na magistralę kolejową Śląsk — 
Bałtyk, kto udziela Polsce miliardowych po­

życzek i po dziś dzień dostarcza jej niezbęd­
nego sprzętu wojskowego?...**

W ięc to nie chłop i robotnik polski w y­
w alczył Śląsk w  krw aw ych  pow staniach — 
nie naród polski w łasnym  wysiłkiem  stw o­
rzył Gdynię — lecz Francuzi to w szystko 
zrobili.

Oni też w yśw iadczyli nam wielką łaskę, 
„dając" (na gruby procent!) na linię kolejo­
w ą Śląsk — Gdynia.

I polskie pismo przy tacza te k łam stw a bez 
zastrzeżeń, zgadzając się w ięc z nimi!

Nie zdobędzie się ona na przypom nienie 
jak niewielką pomoc dała nam Francja w  r. 
1920, co w yrabiał w  Polsce francuski kapi­
tał, w yzyskujący nas niemiłosiernie, trak tu ­
jący jak sw oją kolonię; nie zdobędzie się na 
przypom nienie jak to Francja zaw ierając 
pakt w  Locarno, nie zatroszczyła się o gra­
nice Polski, jak później nie m yślała o Polsce 
przygotow ując t. zw. pakt czterech, jak do­
starczała  broni Litw ie mimo jej wrogiego 
wobec Polski stosunku itd. itd.

O tym  w szystkim  „P iast"  nie chce pamię­
tać, przyjm ując spokojnie wyliczenie rzeko­
m ych „łask" francuskich.

Pom yślcie panowie z .P iasta" czy ich in­
teresów  bronicie: Francji czy Polski?

A. K.

Zjazd Federacji Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny
W  niedzielę dnia 24 kwietnia i w  dniu na­

stępnym  obradow ał w  W arszaw ie W alny 
Zjazd Federacji Polskich Zw iązków Obroń­
ców Ojczyzny, k tó ry  miał specjalnie 
u roczysty  charakter ze względu na 10-lecie 
istnienia Federacji.

W  Zjeździe wzięli udział: P. Prezydent 
Rzplitej Ignacy Mościcki, przedstawiciele 
Rządu,, Senatu i Sejmu, Szef Obozu Zjed­
noczenia Narodowego gen. Skwarczyński, 
oraz przedstawiciele ambasady francuskiej 
w  W arszawie. Zjazd zagaił prezes Fede­
racji gen. Górecki, witając P . P rezyden ta  
Rzplitej, członków Rządu, gości francuskich 
i polskich oraz delegatów.

Po  tradycyjnym  złożeniu hołdu hetm a-

Zjednoczona współpraca 
na cele dozbrojenia

Z in ic ja tyw y Kom isji W spółp racy Legiono­
wo - Peow iackiej, nastąpiło w  dniu 23 kw iet­
nia b. r. w Kozienicach w  województw ie k ie­
leckim  p rzy  udziale około 150 delegatów o r­
ganizacji społecznych i ludności z całego pow ia­
tu zespolenie akcji zbierania funduszów na do­
zbrojenie A rm ii w  jednym Kom itecie Pow ia to­
wym . Dotychczas zbiórkę na dozbrojenie A rm ii 
w  naszym  powiecie prowadź i ł° szer eg organi­
zacji i każda na swoją rękę —  3?k  L O P P  (na sa­
molot), LMK (na ścigacz), PCK (na karetkę sa­
nitarną), Kom itet Rzem ieśln ików  chrześc ijan  
(na karab iny maszynowe). . .

Obecnie organizacje te w  zrozum ieniu 
niosłości akcji dozbrojeniowej, przyjmując z u- 
znaniem szlachetną in icjatywę w ładz legiono­
wo - peow iackich, zespoliły się w  tej działalno­
ści we wspólnym  komitecie, k tó ry  zgodnie 
z wnioskiem  in icjatorów  połączenia zakreślił 
czasokres swej działalności na dwa lata i posta­
now ił zebrać z powiatu minimum 100 tys. zło­
tych. Zebrani delegaci jako już w spó lny Kom i­
tet Pow ia tow y  Ufundowania Sprzętip Wojenne­
go dla A rm ii, w yb ra li z pośród siebie Kom itet 
W ykonaw czy  w  liczb ie 13 osób.

nom i wodzom  Narodu dłuższe przem ówie­
nie w ygłosił gen. Górecki, w  którym  m. in. 
skreślił szczegółow e prace i osiągnięcia Fe­
deracji w  pierw szym  10-leciu istnienia na 
tle stosunków  w ew nętrzno - politycznych 
i hasła obrony narodow ej. Z kolei w imie­
niu Rządu i Armii pow itał zjazd min. gen. 
Kasprzycki — m ówiąc w  zakończeniu, że 
pełna gotowość wojenna wym aga nie tylko 
przygotowania wojskowego o wysokim po­
ziomie. Wartość ducha, równowaga, zdro­
we nerwy, dyscyplina społeczeństwa są 
również warunkiem niezbędnym zw ycię­
stwa. Min. gen. Kasprzycki zwrócił się na­
stępnie do delegacji francuskiej z serdecz­
nymi słowami, na k tóre odpowiedział rów ­
nież w  seredcznych słow ach przew odni­
czący delegacji francuskich kom batantów  
Rivollet. Delegacja ta przyw iozła dla Fe­
deracji naszej sz tandar francuski, symboli­
zujący zbratanie francuskich i polskich kom­
batantów . Na Zjazd nadesłali depesze z po­
zdrowieniam i Marszałek Śm igły - Rydz o- 
raz  gen. broni Kazimierz Sosnkowski.

W  drugim dniu obrad zjazd uchwalił re ­
zolucję program ow ą, w której stw ierdził, 
iż Armia i jej Wódz Naczelny są symbolem  
siły i potęgi mocarstwowej Polski i najwięk 
szym  gwarantem naszej niepodległości. 
Dlatego też b. wojskowi zgodnie z dotych­
czasow ą sw ą tradycją  pragną nadal rzetel­
nie i serdecznie w spółpracow ać z czynną 
arm ią, by  w ten sposób pom nażać potencjał 
obronny Rzplitej.

B. wojskowi zrzeszeni w Federacji P . Z.
O. O. są czynnikiem ładu i porządku w P ań ­
stwie i będą zaw sze w sposób zdecydow a­
ny zw alczać w szelkie próby anarchii i w ar- 
cholstwa w ew nętrznego, jako szkodliwe 
i niebezpieczne dla in teresów  Państw a. Po 
uchwaleniu rezolucji Zjazd zakończył się 
odśpiewaniem  Hym nu N arodowego i P ierw  
szej B rygady . ,
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Kultura i oświata wsi fundamentem potęgi Państwa
Nie szczędźmy ofiar na „Dar Narodowy 3-go Maja"

3-ci Maja...
Cata Polska obchodzi ten dzień nadzwyczaj 

'uroczyście, czcząc go nie tylko jako rocznicę 
•wiekopomnej konstytucji, ale również jako wiel­
kie święto przebudowy Rzeczypospolitej. Od 
tego bowiem czasu, mimo obalenia majowego 
'dzielą przez warcholskich zdrajców targowic- 
kich, mimo rozbiorów Polski i Jej półtorawie- 
kowej niewoli — zaczęła się zmieniać dusza 
Narodu. W serce jego zaczęło od tej chwili 
•wstępować coś, co, po zahartowaniu się 
w  ogniu powstań, błysnęło żywiołowym pło­
mieniem bohaterstwa i patriotyzmu, rodząc 
Wielki Czyn Walki Zbrojnej Legionów Piłsud­
skiego. Walki o wolność i niepodległość i potę­
gę państwa oraz narodu polskiego.

Dwie pierwsze odzyskaliśmy w całej pełni, ku 
trzeciej zaś podążamy milowymi krokami, od­
rabiając wiekowe zaniedbania i zniszczenia, do­
konane przez zaborców. Wiedząc jednak o tym, 
że fundamentem wielkości i potęgi kadego naro­
du jest, obok licznej i dobrze wyszkolonej ar­
mii, kultura jego i oświata — uwagę i moc 
swych wysiłków wytężamy w tym właśnie kie­
runku.

Że sprawa ta jest kwestią pierwszorzędnej 
wagi, świadczyć może choćby Deklaracja luto­
wa Obozu Zjednoczenia Narodowego oraz głę­
bokie przemówienie szefa O. Z. N. gen. Skwar- 
czyńskiego, wygłoszone w rocznicę jej utwo­
rzenia. Zagadnienie podniesienia kultury wsi 
postawił tu gen. Skwarczyński jasno i wyraź­
nie, wysuwając je na czoło dziedzin, które na­
leży uwzględnić w celu przeciwdziałania prze­
ludnieniu wsi i podniesienia wydajności rolnic­
twa. Pracę tą jednak należy rozpocząć od wal­
ki z analfabetyzmem, przy czym jednocześnie 
winna być usilnie prowadzona działalność nau­
kowo - popularyzacyjna i kulturalna, która by 
udostępniła ludności wiejskiej dobre książki 
i gazety.

Wszystko to są sprawy nadzwyczaj doniosłe. 
Tym donioślejsze, że z tych czy innych 
względów wymagają natychmiastowej realiza­
cji. Tymczasem środki finansowe naszego pań­
stwa sa nieraz za szczupłe, i za małe, by mogły 
zaspokoić wszystkie potrzeby, idące w tym kie­
runku.

Toteż z wielkim uznaniem i z głębokim sza­
cunkiem odnieść się musimy na tym miejscu do 
Polskiej Macierzy Szkolnej, Towarzystwa Szko­
ły Ludowej (T. S. L.) i Towarzystwa Czytelń 
Ludowych — najczynniejszych organizacyj oś­
wiatowych, służących wiernie i skutecznie kul­
turze polskiej, zwłaszcza na wsi. Organizacyj, 
których zadaniem jest: rozwijanie kultury pol­
skiej, budzenie prężności ludności polskiej na jej 
ziemiach, umacnianie wiary w niespożytą moc 
polskości, budzenie ducha inicjatywy i zakłada­
nie szkół, burs, budowa domów ludowych, ko­
ściołów i kaplic, tworzenie bibliotek, czytelń, 
półkolonii letnich dla dzieci wiejskich, urządza­
nie najrozmaitszych kursów, odczytów, obcho­
dów narodowych itd.

Wszystkie te organizacje pracują na wsi w 
tych zwłaszcza województwach, które najwię­
cej są zaniedbane pod względem kulturalno - 
oświatowym i które najwięcej potrzebują pomo­
cy. Tak więc Polska Macierz Szkolna, posiada­
jąca 280 kół z 24 tys. członków, prowadzi 250 
szkół, przeszło półtora tysiąca bibliotek i czy­
telń, szereg domów ludowych itd. na Kresach 
Wschodnich, zaś Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej, mające 85 tys. członków, zgrupowanych w 
485 kołach działa skutecznie w Małopolsce 
Wschodniej, opiekując się 2 tys. czytelń, 967 
świetlicami, 3 tys. bibliotek i 14 bursami, 45 
szkołami powszechnymi, 6 szkołami zawodo­
wymi, 650 domami ludowymi itd.

A przecież prace tych Towarzystw postępu­
ją wciąż naprzód. Wciąż powstają nowe szkoły 
na Kresach Wschodnich, wciąż wzrasta liczba 
domów ludowych, wznoszonych za groszowe 
datki społeczeństwa, złożone na tzw. „Dar Na­
rodowy 3-go Majia“. Tak się już bowiem od lat 
złożyło, że w dniach 2 i 3 maja wychodzą na

ulice miast, na place i drogi wiejskie kwesturze 
z puszkami, zbierając nawet najdrobniejsze 
kwoty na najpiększejszy cel, bo na potrzeby 
oświaty.

Toteż w dniach tych nie szczędźmy grosza. 
Z tych bowiem groszowych składek, z tych 
świętych nawet groszy wdowich, tworzą się 
milionowe sumy, pozwalające na wzniesienie 
tysiąca nowych szkół — granitowych słupów 
polskości na tych obszarach, które najbardziej 
łakną strawy kulturalnej i światła oświaty. 
Z tych najdrobniejszych nawet ofiar wzrasta 
dzieło, które roświetla uroki w zapadłych wio­
skach, wnosi radość i szczęście do serc, pożą­
dających wiedzy dzieci.

Niech nam też ciągle, a zwłaszcza w dniach 
zbiórki na „Dar Narodowy 3-go Maja“ dźwię­
czą słowa, jakie czytamy w jednej z odezw

W  diniu 20 kwietnia b. r. dotychczasow y 
kierownik Związku Młodej Polski Je rzy  
Rutkowski złożył na ręce szefa sztabu O .ZM  
deklarację o w ystąpieniu Zw. Młodej Pol­
ski z Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Ze względu na to, że wystąpienie gruipy kie­
rowniczej Zw. Młodej Polski było) nielegalne, 
a zarazem  stanowiło w ybitny objaw anar­
chii i szkodnictw a w  stosunku do idei zjedno­
czenia narodow ego Szef Obozu Zjednocze­
nia Narodowego w ykluczył z szeregów
O. Z. N. i Z. M. P. J. Rutkowskiego i człon­
ków kierow nictw a, k tó rzy  z nim się solida­
ryzow ali. Równocześnie Szef O. Z. N. po­
w ierzył tym czasow o kierow nictw o Zw. 
Młodej Polski mjr. E. Galinatowi przew od­
niczącemu Służby M łodych O. Z. N. Nowo- 
m ianowany kierownik powołał od razu no­
we w ładze Zw. Młodej Polski, po uprzed­
nim zwolnieniu dotychczasow ych, w yzna­
czając na swego zastępcę p. H. Puziewicza.

Należy stw ierdzić, że ogłoszona przez 
J. Rutkowskiego deklaracja w imieniu Zw. 
Młodej Polski, w ydana była  bez zgody 
i w brew  woli organizacji. Jak  nadto się póź­
niej okazało, podpisy pod deklaracją były 
w  dużej mierze sfałszowane to znaczy 
umieszczone bez woli i w iedzy podpisanych. 
Że cała organizacja przeciw na była w ystą ­
pieniu i potępiła bezwględnie rozłam ow ców

W ślad za Związkiem Strzeleckim, który ufun­
dował jeden karabin maszynowy, zgłosiły się do 
zbiórki miasta i wsi, zakłady przemysłowe z ro­
botnikami i praciwniikami umysłowymi, dekla­
rując ufundowanie 15 karabinów maszynowych 
na F. O. N.

Polska ma już 34 i pól miliona 
ludności

Główny Urząd Statystyczny ogłosił dane 
o ruchu naturalnym ludności. Na podstawie po­
wyższych danych obliczono, iż ludność Polski 
wynosiła na dzień 1-go stycznia 1938 r. 34 milio­
ny 534 tysięcy.

W ten sposób od dnia 2 spisu ludności (9. 12. 
1931 r.) t. zn. w ciągu 6 lat ludność Polski zwię­
kszyła się o 2 mil. 401 tys. osób czyli o 7 i pół 
procent.
Pomoc dla ofiar powodzi i suszy 

w Kieleckiem
Oddział Banku Rolnego w Kielcach rozpro­

wadzi'! w roku bieżącym w powiatach, dotknię­
tych w roku ubiegłym kieską powodzi i grado­
bicia, oraz w powiatach, dotkniętych kląska su­
szy, t. zw. kredyty klęskowe w sumie ponad

T. S. L.: „W okresie jednoczenia wszystkich 
sił narodu do pracy dla państwa i narodu pol­
skiego powołujemy starszych i młodszych, 
i tych, co w trudach wojennych siły swe i zdro­
wie zszargali i tych młodszych przede wszyst­
kim — już nie do ataku, lecz niestety do obro­
ny własnej polskiej ziemi, która z pod nóg nam 
się usuwa. Żadne względy nie zwalniają nikogo 
z szeregów, w których toczy się walka codzien­
na o najżywotniejsze interesy naszego pań- 
stwa“.

Nie mogąc wszyscy stanąć w  szeregu co­
dziennych pracowników na tych zagrożonych 
terenach — dajmyż dowód naszej łączności z tą 
serdeczną pracą choćby przez najskromniejszy, 
datek w dniu 3-cim maja. To nasza powinność; 
to nasz wielki obowiązek...

z Jerzym  Rutkowskim  na  czele, 'świadczy 
fakt nadsyłania licznych depesz do Szefa
O. Z. N. w  których całe okręgi w raz  z kie- 
rowniotw em  zgłaszają sw ą solidarność 
z ideą zjednoczenia i gotowość dalszej pra­
cy w  Obozie Zjednoczenia Narodowego* 
P rz y  Obozie Zj. Narodowego pozostała 
również sekcja w iejska Z. M. P.

W szystkie również okręgi potępiają ak­
cję Jerzego Rutkowskiego, którego rozłam  
był spow odow any zależnością kierow ni­
czej grupy Zw. Młodej Polski od obcego 
ośrodka dyspozycji politycznej, a mianowi­
cie od grupy „Falanga”, odprysku dawnego 
Obozu NarOdowe-Radykainego.

Rozłam ow cy z Rutkowskim  na czele no­
szą się podobno również z zam iarem  utw o­
rzenia związku pod tą sam ą nazwą, którą 
to spraw ę rozstrzygnąłby  spór praw ny 
z O. Z. N.

Nowe kierow nictw o główne Związki! 
Młodej Polski z mjr. Galinatem w ydało o- 
dezwę do sw ych członków, w  której potę­
pia rozbijacką robotę grupy Rutkowskiego 
i nawołuje do zw arcia szeregów  organiza­
cyjnych. Po kilku dniach zamieszania Zwią­
zek Młodej Polski w raca już do normalnej 
pracy  organizacyjnej w  ram ach służby

Chłopi wołyńscy —  Armii
M ieszkańcy gra. Sijańce w  pow. zdołbu- 

nowskim, postanowili ufundować w  darze; 
od gminy dla armii samolot, zaw iązując 
specjalny kom itet zbiórkowy.

Niezależnie od tego, zebrano p rzy  pomo­
cy nauczycielstw a kwotę na zakup dwóch' 
karabinów  m aszynow ych. Zostaną one w rę­
czone wojsku w  dniu 3 m aja b. r.

„Chłopska Wiosna"
W  kwietniu w yszedł z druku p ierw szy  

num er m iesięcznika Akademickiego Koła 
Młodej W si p rzy  Centralnym  Związku Mło­
dej W si p. t. „Chłopska Wiosna”, w  którym  
studenci chłopi piszą o problem ach zwią­
zanych z rolą chłopskiej inteligencji w  bu­
dowaniu nowej wsi polskiej. P rezes C. Z. 
M. W . G ierat, pisząc na wstępie o zada­
niach pisma stw ierdził, iż „Chłopska W io- 
sna“ przyczyni się do zasadniczego w ykry­
stalizowania się podstaw y nie tylko św ia­
topoglądu akadem ika ale w  ogóle inteligen­
ta  chłopskiego.

U sunięcie warchołów z Z.M .P.

M łodych O. Z. N.

P o w  k r a k o w s k i  d l a  A rm ii 200.000 zł. Tę kredyty były przeznaczone nar u n *  l u a n u n s m  m a  h i  m ii  siewy wiosenne i ma dożywianie inwentarza.



W I E Ś  P O L S K A 5.

Przez odrodzenie polityczne do powodzenia gospodarczego
Wielka mowa wicepremiera Kwiatkowskiego w Katowicach

/  (W ubiegłą n iedzie lę w iceprem ier i m inister 
S ka rbu  inż. Eugeniusz Kwiatkowski w yg ło s ił w  
pECatowicach w ie lk i odczy t na aktualne tematy

Etyczne i gospodarcze, k tó ry  ze względu na 
iosłość, wagę i trafność m yś li w  obszernym  
szczen ili n iżej podajemy.

W  im ię  gospodarczego rozw o ju
. Podobnie jak przed dwoma laty Marszałek 
Sm -igty-Ęydz w ysunął hasło politycznego zjed­
noczenia się Narodu polskiego w  im ię zadań 
obrony Państw a i  naszej p o lityk i zagranicznej 
■tak i w  iswyim przemówieniu wicepremier Kwiat­
kowski postawił przed Narodem to samo hasło 
iw imię konieczności rozwoju gospodarczego Pol­
ski. Gospodarka narodowa bowiem nie tylko 
Setst ściśle uzależniona od s iły  organizacyjnej 
4, zw artości wewinętrano-polliityeznej społeczeń­
stwa, lecz także reaguje natychmiastowo na 
Przebieg sytuacji politycznej kraju.

7-  Najlepszym  stanem wewnętrznym  —- mó- 
Jwił w iceprem ier —■ w ydaw ać się może taki stan 
teeczy  w  k ra n , z  którego najwięcej ludzi w  
Państw ie w yraża łoby  zadowolenie. C z y  jednak 
jpioże ibyć jakieś społeczeństwo, które by bez 
(Sztucznych podniet i propagandy, naprzykład w  
powszechnym  głosowaniu, pow iedziało obecnie, 
jfee jest nnu dobrze, że niczego mu nie brakuje, 

jest zadowolone z  istniejących w jego pań- 
Stw ie stosunków politycznych, społecznych i 
igospodarczych ? Na pewno nie. 
f P o  nisacziących skutkach wojny św iatowej i  
po najcięższym , jaki ludzkość przeżyw ała, k ry - 
teyisie istniejący stan nigdzie zadowolenia nie 
Jwrzynosl

Narody szukają nowych form życia, zdolnych 
jprezobrazić nowe jego warunki. Dzisiejsze ży- 
We posiada ca ły  szereg sprzeczności.

Sprzeczności 
ekonom iczno  - społeczne

Zdaw aćby się mogło, że teraz w ła- 
ifenie nadarza się najlepsza sposobność w yplen ić  
Mo. nędzę, niesprawiedliwość i niedolę ludzką. 
jlNIie ty lko  jednostki przecież, lecz i całe spole- 
fczeństwa w yc ie rp iaw szy  ty le  i mając dośw iad­
czenie osta tech  dzaeisiąików lalt witany zdawa­
łoby się —  wejść na drogę uczciwego i spraw ie- 
Ittiwego postępowania. Tak jednak nie jest. Im 
Więcej produktów spożywczych, tym częściej 
jnotuje się w świecie głód. Im więcej surowców  
I maszyn, tyim w iększe b rak i odczuwają ludzie.

więcej praw, tym częściej daje sie we znaki 
bezprawie. Im w ięcej etyki i  ku ltu ry  w  życ iu  
(jednostek, tym  mniej ich w  życ iu  zbiorowym . 
|2m więcej instytucji międzynarodowych czuwa 
flnad bezpieczeństwem państw i pokojem świata, 
łym gwałtowniej ludzie sie zbroją.
I W iceprem ier Kw ia tkow sk i zasitanawia sie 
idale.i nad w ie lka  rozbieżnością m iędzy -— zda­
w a łob y  się —  najprostszym i i najsłuszniejszym i 
hasłami a konkretną rzeczyw istością. I stwicir- 
Wza, że są one proste, oczyw iste, bez żadnych 
(wątpliwości, ale tylko dotąd, dopóki nie zetkną 
Się z realnym życiem.
U ® now e p o d sta w y  działania

G dyby  zagadnienie zjednoczenia ruchów po­
litycznych  —  mówił w iceprem ier —  było zależ­
ne ty lko od całej litan ii w  gruncie słusznych 
1 uznawanych przez w szystk ich  haseł, to zada­
c ie  nie by łoby tak trudne, jakim jest w  istocie. 
Staje sie nim  dopiero p rzy  ustalaniu programu 
(działania i realizowania tych haseł w  życiu. 
I tutaj zachodzi potrzeba twórczego kompromi­
su, zachodzi potrzeba porozumienia się i doga­
dania w imię wspólnych poczynań dla dobra i 
(Mocy Polski.
| Jako p rzykład  podaje w iceprem ier zagadnie­
c ie  wysuwanej na każdym  kroku potrzeby jed- 
i pól ilości rządu. N iby  w szyscy  się na nią godzą. 
'K iedy  jednak przychodzi do ustalenia tej jed- 

śoi —  czy  oma będzie lewa. c zy  prawa —  wte- 
wynikają spory. Każda grupa inaczej ia so- 

Wryobraża.

Dopóki zatem rząd nie będzie mógł s ic  oprzeć 
na zespolonej i przynajmniej w  najbardziej za­
sadniczych sprawach jednomyślnej organizacji 
politycznej w iększości społeczeństwa, dopóty 
nie może być bez narażenia Państwa na wstrzą­
sy jednolity. Rozum iał to dobrze Marszałek P i ł ­
sudski, gdy sam pow o ływ ał niejednolite rządy, 
k iedy  jeszcze nie by ło  skrysta lizow anych osta­
tecznie prądów po litycznych i społecznych. Jed­
nolitość może natomiast w prowadzić jedynie 
zorganizowany, wielki ruch polityczny.

Z kole i w iceprem ier Kw ia tkow sk i zobrazował 
po lityczne zagadnienie jednolitości rządu za­
gadnieniem gospodarczym C.O.P. Przedstaw ił, 
jak to w  okresie poprzednim, k iedy  n ic było 
określonej i planowej p o lityk i inwestycyjnej nie 
było szczególnych zastrzeżeń do miej.

G dy  natomiast Rząd przyją ł pew ien plan 
konkretny, to, mimo, że i budżet jest zrównow a­
żony  i inne ziem ie obok Centralnego Okręgu 
Przem ysłowego w sw ym  zagospodarowywaniu 
nie ty lko  nie zoistałdy zahamowane, lecz zw ięk ­
s z y ły  stosunkowo swoje inwestycje —• plan
C.O.1P. i w ytkn ięay kierunek działania w yw ołu ­
je obawy, aby inne dzielnice kraju  nie zostały 
pokrzywdzone.

Gdy zaś nie ma ruchu organizacyjno-polityzc- 
nego, wykształconego w wielkim stylu, współ­
tworzącego hierarchie zadań i realizacji, niosą­
cego w  sobie durne z  w ys iłku  narodowego, to 
również nie ma rozróżnienia pomiędzy progra­
mem małym i zaściankowym.

Jeżeli w iec społeczeństwo polskie pozostanie 
w rozptoszkowEoiu, to akcja wydzierania Pol­
ski z oków niewoli gospodarczej, to krzyczącą 
konieczność podciągnięcia Polski wzwyż do­
konywana będzie przypadkowo, w zależności od 
wypadku do wypadku.

N a k a z  z j e d n o c z e n ia
W  położeniu swym  Po lska może istnieć _ i 

trw ać w  mocy, ca łości i niezależności tyłiko ja­
ko organizm  jednolity, silny, tw ó rczy  i młody.

—  Zdaje m i się —  m ów ił w iceprem ier Kw ia t­
kowski, —■ że wczuwam  sie dobrze w  rytm  m y­
ś li i  uczuć Narodu Polskiego. On chce rzetelnej 
zgody i jedności. Ręce w szystk ich  uczciw ych 
patriotów, m łodych i  starych, biednych i  za­
możnych, w  W iln ie  i wKatow icaeh. w  Gdyn i i 
w e Lw ow ie , w  Poznaniu i w Krakow ie, w  W a r­
szaw ie i Sandomierzu —  są gotowe do uścisku. 
M y ś li sa gotowe do współdziałania.

Jeśli tak jest, to musimy dość do tego celu, 
pozostawiając wszelkie przeszkody na boku. I 
wierzę, że do tego celu dojdziemy, bo dyktuje go 
najgłębszy interes Narodu i Państwa.

Cala wartość idei zjednoczenia polega na tym, 
że dobrowolnie nałożym y ma siebie pewne w ie­
ży, że ogran iczym y swó: indyw idualizm  na 
rzecz określonych celów i dążeń.

T rz y  zasadnicze cele wym ienia w iceprem ier

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w  Kato­
w icach wielkie zgromadzenie O. Z. N., na 
którym  w iceprem ier i minister Skarbu 
Kwiatkowski wygłosił odczyt p. t. „Przez 
odrodzenie polityczne do powodzenia go­
spodarczego Polski11.

Odczyt zgromadził najw ybitniejszych 
przedstaw icieli życia społecznego i gospo­
darczego, posłów i senatorów, przedstaw i­
cieli w ładz państw ow ych i sam orządow ych 
oraz delegatów organizacyj i różnych in- 
stytucyj. W  zgrom adzeniu wzięli również 
udział wojewoda śląski dr Grażyński, szef 
sztabu O. Z. N. pułk. W enda, sen, Paw elec, 
prezis Okręgu Śląskiego O. Z. N.

Kw iatkow sk i: Są nim i: 1) rozbudowa sił obron­
nych Polski, 2) skierowanie sił twórczych ku 
planowemu uprzemysłowieniu kraju, 3) odro­
dzenie kultury polskiej, Tym  celom  zasadniczym  
muszą być podporządkowane metody działania. 
W swobodnej publicznej dyskusji, w zdrowej 
nawet walce poglądów 1 w odświeżonych de- 
morkatycznych instytucjach ustawodawczych i 
samorządowych, w zapewnieniu czynnego u- 
działu najszerszym warstwom społecznym w 
życiu publicznym — Polska znajdzie drogę, któ­
rą popłynie nowy prąd polityczny w kierunku 
zgodnym z najgłębszym interesem kraju.

'Warto rozpocząć pracow itą i bezfcrawawą re­
wolucję ludzi dobrej woili i  głębokiego^ bezin­
teresownego patriotyzmu na rzecz hasła, rzuco­
nego przez M arsza łka Śm igłego-Rydza i apro­
bowanego oficjalnie przez Prezydenta R zeczy­
pospolite!;, Ta droga —  niezależnie od metody 
jej realizacji —  p rzyśp ieszy  —  wedle mego głę­
bokiego przekonania —• bieg w ypadków  i bieg 
reform, k tó ry  idei zjednoczenia łub współdzia­
łania ugrupowań po litycznych: polskich naro­
dow ców  i polskich ludowców, poiłskich zrzeszeń 
robotniczych i  inteligenckich, dotychczasowych 
t. zw. „prorządow ców“ i dotychczasowych opo­
zycjon istów , m łodych i starszych —  dadza do­
piero pełny życiowy walor.

Ź r ó d ła  p o tę g i  P a ń s tw a
Następnie w iceprem ier przeszedł do omówie­

nia trw a łych  podstaw potęgi (Polski. Za liczy ! do 
nich: nienaruszalne granice Państwa, zdrowe 
zasady Konstytucji, wojsko i Naczelnego Wodza 
oraz wolę stanowienia o swych losach samego 
Narodu Polskiego, nie zaś żadnych obcych wply 
wów. Szczególna natomiast opieka Państwa 
wlnmy być otoczone dw ie grupy ludności w 
Polsce: młodzież polska i świat pracy. T rad y ­
cja zaś praw  polskich w ysuw a jeszcze jeden 
drogowskaz w  życ iu  Narodu, którym  jest etyka 
chrześcijańska.

W  przeciw ieństw ie do tych trw ałych pod­
staw  Państw a mówca w y licza  zmienne elemen­
ty naszej s iły . Zm ienny w iec jest rząd, skład 
parlamentu, zmienna jest ordynacja w yborcza 
do izb ustawodawczych i do instytucji samo­
rządowych i w  ogóle w szystko co nie stanowi 
podstaw n iewzruszonych państwa, i co m iało 
b y  stanowić przeszkodę w  dzie le konsolidacji.

Czeka nas walka —  kończył swój głęboki od ­
czyt w iceprem ier Kw iatkowski. —  walka, która 
przecież jest ojcem pomyślności narodów i 
państw. Do w a lk i tej n ie możemy iść ani w roz­
sypce, ani nawet w staropolskim „pospolitym 
ruszeniu,.

Do nowoczesnej walki o wielkość własnego 
Państwa musimy iść zwartym szeregiem i sta­
lowym krokiem, przeniknięci wiara w zwycię­
stwo.

Po powitaniu w iceprem iera Kw iatkow­
skiego przez sen. Paw elca zabrał głos pułk. 
W enda, k tóry  m. in. oświadczył, że w a­
runki bytu św iata pracy nie mogą zależeć 
od interesu poszczególnych grup. lecz mu­
szą być zabezpieczone w sposób spraw ie­
dliwy, uwzględniający dobro Państw a.

Z kolei zabrał głos wicem inister Kwiat­
kowski, którego odczyt p rzeryw any  często 
hucznymi oklaskami podajemy na innym 
miejscu.

W iceprem ier zwiedził następnie większe 
zakłady przem ysłow e na Śląsku, gdzie za­
poznawał się z pracam i inwestycyjnym i.

Odczyt wicepremiera Ewiatk®wskiego
na zgromadzeni 0 . Z. N. w Katowicach



Co piszą w  gazetach?
Echa rozłamu w Z.M.P.

Usunięcie kierownictwa Związku Młodej Pol­
ski z Obozu Zjednoczenia Narodowego, szero­
kim echem odbiło się w prasie. Pisma endeckie 
naturalnie z wielką radością podały deklarację 
p. Rutkowskiego, atakując O. Z. N.

Na specjalne podkreślenie zasługuje stanowi­
sko prasy konserwatywne-ziemiańskiej i orga­
nów przemysłu.

Prasa ta nagle zapałała wielką sympatią do 
wyrzuconej grupy Z. M. P. i kierunku jaki ta 
grupa nadawała. „Czas“ skwapliwie podawał 
przesadzone wiadomości, że większość człon­
ków Z. M. P. poszła za p. Rutkowskim.

Sympatia konserwatystów i przemysłowców 
dla b. kierownictwa Z. M. P. jest o tyle dziwne, 
że Z. M. P. głosiło program radykalny społecz­
nie i specjalnie ten radykalizm podkreślało. 
Słusznie więc pisze „Kurjer Poranny", że to 
wszystko jest bardzo podejrzane. Widocznie 
panowie z „Czasu" zdają sobie sprawę, że rady­
kalizm społeczny, żądania przebudowy i spra­
wiedliwości społecznej wysuwane były przez 
Z. M. P. jedynie dla przyciągnięcia ludzi.

Ciekawe również jest, że w jednym czasie na­
stąpiły: ostateczne rozczarowanie grup ziemiań- 
sko-konserwatywnych do O. Z. N. i_ ataki tych 
grup na Obóz oraz zerwanie kierownictwa Z. M. 
P. z O. Z. N.

'„Gazeta Polska", organ O. Z. N„ omawiając 
rozłam w Z. M. P„ tak pisze:

„Grupa młodzieży, w imieniu której w ystą­
pił p. J. Rutkowski, ani przez chwiię nie sta­
nowiła organicznie zespolonej części Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. Przystąpiła don 
połowicznie, przy  czym rzeczyw isty ośrodek 
dyspozycyjny pozostał na zewnątrz O. Z. N. 
Jest bowiem tajemnicą publiczną, że p. J. Rut­
kowski był tylko giermkiem, cudzą tarczę i 
mieczyk noszącym. (Rutkowski był związany 
z Falangą — częścią O. N. R.). Nie był to 
stan rzeczy zdrowy, ani pożądany. Nici tych 
zbyt misternych haftów musiały być kiedyś 
rozcięte. P rzyszedł na to czas w okresie wio­
sennych porządków".

Wobec powoływania się Rutkowskiego na 
tradycje Marsz. Piłsudskiego oraz na Marsz. 
Śmigłego-Rydza — „Gazeta Polska" przestrze­
ga przed nadużywaniem wielkich imion i pięk­
nie brzmiących frazesów, niezgodnych z rzeczy­
wistością.

Rozwiana legenda
Ziemianie w  obronie swoich folwarków przed 

parcelacją, powołują się na względy obronności 
kraju. Że to niby, gdy zabraknie wielkich mająt­
ków, drobne rolnictwo samo nie będzie w  stanie 
wyżywić armii i społeczeństwa; że folwark jest 
niezastąpionym dostawcą wojskowym itd.

Legendę tę, tworzoną przez prasę ziemiańską,

Polska jest uboga w lasy, a zasobna 
w wfgiel

Podczas, gdy Rosja Sowiecka ma 944.906.000 
ha lasów, Kanada 298.221.000, Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej 200.677.000, Indie Brytyj­
skie 79.755.000, Finlandia 25.264.000, Szwecja 
23.181.000, Japonia 23.023.000, Niemcy 12.948.000 
(obecnie przybyło jeszcze Niemcom 3.138.000), 
Francja 10.559.000 ha lasów, Polska, według sta­
nu z roku 1936, ma tylko 8.536.000 ha. Znajduje 
się więc na dziesiątym miejscu pod względem 
powierzchni lasów. Pod względem zapasów wę­
gla zajmuje natomiast szóste miejsce. Zapasy 
światowe węgla są szacowane na 5.341 miliar­
dów ton, na Stany Zjednoczone Am. Pótn. przy­
pada 2.736 miliardów, Kanadę — 666, ZSRR — 
600, Chiny — 217, Anglię 190, Niemcy 18L Pol­
skę — 159 miliardów ton.

Z tego wynika, że Polska jest uboga w lasy. 
Stąd nie powinno się palić drzewem, skoro ma­
my tak duże zasoby węgla, a drzewa nie wiele. 
A nadto węgiel jest tańszym i lepszym środkiem 
opałowym.

rozwiewa w  znacznej mierze artykuł w organie 
sfer wojskowych „Polsce Zbrojnej", na temat: 
„Spółdzielczość a dostawy wojskowe".

LW artykule tym czytamy:
Dostawy wojskowe cechuje ciągłość dostaw, 

masowość, różnorodność artykułów  _ i ścisłe 
normy warunków technicznych. Spółdzielnie, 
aby mogły stać się dobrymi dostawcami dla 
wojska, muszą zadośćuczynić tym warunkom.

Jak spełniłyby warunek masowości dostaw 
spółdzielnie, zaopatryw ane przez drobnych 
właścicieli ziemskich?

Masowość dostaw, ieśli dwór zastąpi spół­
dzielnia, nie ulegnie zmianie: zarówno dwory, 
jak i wieśniacy maią na zbyt tylko nadwyżkę 
artykułów  żywnościowych, jaka im pozostaje 
ponad ilość konieczną na potrzeby własnego 
gospodarstwa. (Mamy tutaj na myśli gospo­
darstw a nie skarłowaciałe, lub prowadzące go­
spodarkę rabunkową, lecz gospodarstwa racjo­
nalne).

Spółdzielnia, jako dostawca artykułów  żyw­
nościowych dla wojska, byłaby jedna ze spół­
dzielni okręgowych, Jej filiami byłyby _ spół­
dzielnie wiejskie. Spółdzielnia taka lepiej od 
dworu zapewni wojsku masowość artykułów, 
zwłaszcza, że dwory dzisiaj nie w ystępują 
wszędzie dość gęsto.

Spółdzielnia, zdaniem naszym, spełni lepiel 
od dużej własności ziemskiej drugi warunek 
dostaw, tj. zaopatrywanie w  różnorodne arty ­
kuły.

Najważniejszą zdobyczą spółdzielczości jest 
wyłączenie pośrednika. P rzy  systemie spół­
dzielczym zysk pośrednika rozdzielą między 
sobą dostawca i nabywca. Wieśniak sprzeda 
zatem swoje artykuły drożej — wojsko na­
będzie je taniej. Ciągłość dostaw zapewnią 
spółdzielnie skuteczniej aniżeli duża własność 
ziemska, którą nieraz potrzeba większej ilości 
pieniędzy w  pewnym okresie zmusi do rzuce­
nia na rynek całego zapasu artykułów  żywno­
ściowych.

Konieczność dostarczania wojskn artykułów  
według ściśle określonych warunków technicz­
nych nauczy wieśniaków ich zabezpieczania 
przed zepsuciem, a więc podniesie kulturę rol­
ną.

tej nowo z którejkolw iek strony  p rzyby ły  
lub pow racający, jak tylko stanie nogą na 
ziemi polskiej, wolnym jest zupełnie użyć 
przem ysłu swego, jak i gdzie chce, wolny 
jest czynić um owy na własność, robociznę 
lub czynsz,^ jak i dopóki się umówi, w olny 
jest osiadać w  mieście lub na wsiach, w olny 
jest m ieszkać w  Polsce lub do kraju, do któ­
rego zechce, powrócić, uczyniw szy zadość 
obowiązkom, które dobrowolnie na siebie 
przyjął".

Nie z dzisiejszego stanow iska, k tóre w  po­
jęciach i stosunkach XVIII w. nie m iałoby 
żadnego oparcia , ale ze stanow iska dążeń 
reform atorskich, k tóre stw orzy ły  konstytu­
cję 3 maja, trudno pojąć tę m izerną jałm uż­
nę ustępstw  ofiarow anych chłopom. „Naj­
obfitsze bogactw  krajow ych źródło" „naj­
liczniejszą ludność", „najdzielniejszą kraju 
siłę" „przyjęto pod opiekę p raw a i rządu" —r 
co to znaczy? To znaczy, że dotąd 7>° na­
rodu, ta  jego najw iększa potęga i ten naj­
cenniejszy skarb  nie pozostaw ał „pod opie­
ką p raw a i rządu"? Okropne wyznanie? 
A dalej zapytać trzeba: czy w  państw ie 
konstytucyjnym , kulturalnym  powinien być 
jakikolwiek rodzaj ludności, nie w yłączając 
zbrodniarzów , pozbawiony tej opieki? W ięc 
na takie tylko dobrodziejstwo dla ludu, zdo­
byli się budowniczowie nowej Polski?, 
Dziedzicom zaw arow ano „w szystkie pożyt­
ki, należne im od włościan", a  wzam ian za 
to nadano „wolność zupełną w szystkim  lu­
dziom, k tórzy  nowo przybędą (chociażby 
nie należeli do ludu polskiego) lub k tó rzy  
pow rócą do ojczyzny. Dlaczego tylko tym  
a nie m iejscow ym ? „Dla pomnożenia lud­
ności", to jest sił roboczych, k tórych  b rak

A leksander Ś w ię to ch o w sk i

Sprawa chłopska w
W  rocznicę Konstytucji 3 Maja zamieszcza­

my niżej wyiąteK z -wiekopomnego dzieła zmar­
łego w ub. tygodniu Aleksandra Świętochow­
skiego p. t. „Histor..a chłopów polskich", w któ­
rym wielki Autor omawia zaganienia chłopskie 
w ujęciu tej Konstytucji.

Jeżeli uprzytom nim y sobie w szystkie oso­
bowe i rzeczow e pierwiastki sejmu cztero­
letniego, to w yda się nam zupełnie zrozu­
miałem, że jego konstytucja 3 maja mogła 
powstać i być ogłoszona tylko na drodze 
spisku uczciwej i rozumnej mniejszości, k tó­
rą ją ułożyła w tajem nicy i narzuciła zasko­
czonej tym  obrotem  mniejszości. N iewąt­
pliwie konstytucja ta była aktem  doniosłym, 
zbawiennym  i zaszczytnym , położyła funda­
menty pod m ądrą i trw ałą  organizację pań­
stw a i by łaby  niechybnie w yprow adziła na­
ród z otchłani upodlenia i bezpraw ia na dro­
gę odradzającego rozwoju, gdyby jej nie 
zdusiły niecne zabiegi swoich i dzikie gw ał­
ty  obcych. Ale w  spraw ie chłopskiej nie 
wzniosła się ona naw et do najniższego po­
ziomu reform, k tóry  jej podsuw ały głosy 
w sejmie i publicystyce. Oto artykuł usta­
wy 3 maja w  tym  przedm iocie: „Lud rolni­
czy, z pod którego ręki płynie najobfitsze 
bogactw krajow ych źródło, który  najlicz­
niejszą w nąrodzie stanow i ludność a zatem 
najdzielniejszą kraju siłę, tak przez spraw ie­
dliwość, ludzkość i obowiązki chrześcijań­
skie, jako i przez w łasny nasz interes dobrze 
rozumiany, pod opieką prawa i rządu krajo-

Konstytucji 3 Maja
wego przyjm ujemy, stanow iąc, iż odtąd, ja- 
kiebykolwiek swobody, nadania um owy 
dziedzice z włościanami dóbr swoich auten­
tycznie ułożyli, czyliby te swobody, nada­
nia i um ow y by ły  z gromadami, czyli też 
z każdym  osobno wsi mieszkańcem zrobio­
ne, będą stanow ić wspólny i w zajem ny obo­
wiązek, podług rzetelnego znaczenia w a­
runków  i opisu, zaw artego w  takow ych na­
daniach i umowach, pod opieką rządu krajo­
wego podpadający. U kłady takow e i w yni­
kające z nich obowiązki przez jednego w ła­
ściciela gruntu dobrowolnie .przyjęte, nie 
tylko jego samego, ale następców  jegto lub 
p raw a nabyw ców  tak wiązać będą, iż ich 
nigdy samowolnie odmieniać nie będą mo­
cni. Nawzajem włościanie jakiejkolwiek 
bądź majętności od dobrowolnych umów, 
przyjętych nadań i z nimi złączonych po­
winności usuw ać się inaczej nie będą mo­
gli, tylko w takim sposobie i z takimi w a­
runkami, jak w  opisach tychże um ów posta­
nowione mieli, k tóre czy na wieczność, czy­
li do czasu przyjęte, ściśle ich obow iązyw ać 
będą. Z w arow aw szy tym  sposobem przy 
wszelkich pożytkach, od włościan im nale­
żących, a chcąc najskuteczniej zachęcić po­
mnożenie ludności krajowej, ogłaszam y 
wolność zupełną dla w szystkich ludzi tak 
nowo przybywających, jako i tych, k tórzy- 
by  pierwej z kraju oddaliwszy się, teraz 
do ojczyzny powrócić chcieli, tak dalece, iż 
każdy człowiek do państw  Rzeczypospoli-
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Dowolność czy planowość w produkcji rolniczej
Spraw a produkcji rolnej nie jest u  nas upo­

rządkow ana. P rzyk ładów  m am y tu wiele. 
W ystarczy  przypom nieć o w ypadkach 2 lat 
ubiegłych, gdy otw ierano granice dla p rzy ­
wozu zbóż do Polski z innych krajów, by 
w krótce przekonać się, że u  nas zbóż tych 
jest pod dostatkiem.

Zapewne niejeden rolnik nie mogf wyjsc 
z oburzenia, że Państw o na takie rzeczy po- 
zwala

Nie jest to jednak takie proste jakby się 
zdawało, tak jak i nie jest proste to samo 
zagadnienie w  każdym  samodzielnym go­
spodarstw ie wiejskim.

Dla prow adzenia celowej i korzystnej go­
spodarki w ew nątrz  kraju, Państw o sta ra  się 
zebrać wszelkie dane, które mówią o w yso­
kości wyprodukow anego zboża i innych zie­
miopłodów. Mając bowiem te dane a z dru­
giej strony  znając zapotrzebow anie na spo­
życie w ew nętrzne, pasze, siew y i t. p. m o­
że Państw o przez odpowiednie zarządzenia, 
albo ograniczyć w yw óz za granicę, czy tez 
wogóle go zamknąć, albo też w  w ypadku 
braku zbóż do przetrw ania  do now ych zbio­
rów  otw orzyć granicę dla przyw ozu z ze­
w nątrz kraju. .

Im więc dane o posiadanych^ zbiorach są 
bardziej praw dziw e, tym  Państw o może 
prowadzić korzystniejszą politykę zbozową. 
Niestety nie należym y do tych krajów, gdzie 
rolnik bez obaw y o zwiększenie podatków 
i bez obaw y „zdradzenia11 się przed „urzę­
dem", że mu się dobrze powodzi, mowi 
szczerze o rzeczyw istym  stanie.

Jak przychodzi sołtys z papierami, aby 
spisać stan inw entarzy i zbiorów, jest w te­
dy u nas regułą praw ie niepodawanie p raw ­
dy. Jak  nie cielę to jałówka, czy świniak za­
wsze gdzieś z pamięci zniknie. No, a  podamlie

szlachta ciągle odczuwała, dla „naszego 
(szlacheckiego) dobrze zrozumianego inte­
resu". W  całej tej ofierze nie drga najsłab­
sze tętno współczucia i sprawiedliwości, na­
tom iast dyszy w niej ukry ty  s ta ry  egoizm 
SZl3.dl.0Oki

A(dam) R(zewuski), K(asztelan) W (iteb- 
ski) w Liście senatora litewskiego do przy­
jaciela w Warszawie mieszkającego (1791) 
pisze: „Praw o za chłopami, w  nowej kon­
stytucji zamieszczone, znajduję nie dość ja­
sne i zabezpieczające wolność i w łasnosc 
nędznego zarobku od wysilonej na zgubę 
jego dawnej chciwości. Za co praw o nie^ ma 
w yznaczyć po prowincjach i w ojewódz­
twach udzielnych komisyj dla ułożenia trw a­
łej powinności tak w  robociznach jako też 
i w  opłatach? Za co uroczystym  wyrokiem  
nie ma rząd zabezpieczyć chłopu w łasność 
przez niego posiadaną? Na cóż w  obrębie 
jednego powiatu, przy  jednemże położeniu 
topograficznym, dobremu panu poddany je­
go roli dwa dni na tydziej a złemu i cało­
tygodniową pracą swoją, potem i kijami ob­
łożony niewolnik w ydołać nie m oże? I jest- 
że dość zimny, tw ardy  i bez w nętrzności 
człowiek, k tó ryby  zabronił bliźniemu sw e­
mu skarżyć się i p łakać na to, co mu dole­
ga?

(Józef K. Szaniawski), szlachcic ziemi łu­
kowskiej, w  Liście odpowiednim pisanym 
do przyjaciela względem ustawy rządowej 
1791 r. (W arszaw a 1792) uważał artykuł 
o chłopach za „plamę ustaw y 3 maja. P rz e ­
bóg! — w ola — jeszcze to w  wieku XVIII 
powinno było w ahać się zgromadzenie p ra­
wodaw cze w  oddaniu ludziom ( praw  bez­
sprzecznie im się należących?..."

praw dziw ych plonów z ha to już też nielada 
rzadkość. „Poco ma k to  w iedzieć ile mi się 
urodziło na polu"?

I tak gospodarujemy z roku na rok, nie 
przypuszczając naw et ile szkody przynosi­
m y taką polityką tak swojej kieszeni jak 
i Państw u.

Państw o, jako całość porów nać tu może­
m y z naszym  gospodarstwem  poszczegól­
nym, k tóre przecież muszą znać dobrze swój 
stan posiadania i im go lepiej znają, tym  nie­
wątpliwie lepiej stoją pod względem gospo­
darczym. Jesteśm y krajem  wybitnie rolni­
czym  i narazie nie grozi nam  brak  zbóż chle­
bow ych czy ziemniaków. Stąd też i do sp ra­
w y  zorganizowania produkcji rolniczej na­
razie nie przystępujem y z należytą energią.

Z rozwoju sytuacji nie w ynika jednak aby 
stan ten mógł się długo utrzym ać.

P rzy  dążeniach państw  dzisiejszych do 
sam ow ystarczalności a z drugiej strony p rzy  
znacznym  wzroście zapotrzebow ania w e­
wnętrznego, każdy kraj s ta ra  się wyciągnąć 
możliwie jaknajwięcej ze swoich rodzimych 
różnych gołęzi gospodarczych, zaprzęgając 
je do rzetelnej służby.

Rolnictwo jest najw ażniejszą gałęzią go­
spodarstw a państw ow ego. Jest bowiem ży­
wicielem w szystkich ludzi. W  krajach gdzie 
w  składzie zaw odow ym  ludności znacznie 
przew ażają inne nierolnicze zawody, rolnic­
tw o ma ogromne możliwości rozwojowe, 
gdyż ma zagw arantow any zbyt, a z dru­
giej strony rolnictwo jest mocno podciągane 
przez Państw o, aby dostarczało możliwie 
w  dostatecznych ilościach środków  żyw no­
ściowych.

Słyszym y więc, że Niemcy np. mają okre­
ślone ilości ziemiopłodów do w yprodukow a-

Autor Zastanowienia się nad całego kraju 
włościanami z uwag nad projektem /. X. Os­
sowskiego ich urządzenia w starostwach 
przeznaczającym wynikłe (1792) chciałby 
„dobroczyńcom rodzaju ludzkiego, w yrabia­
jącym  z ziemi bogactw a krajowe, domierzyć 
więcej sprawiedliwości", niż to uczyniła 
ustaw a 3 maja. Autor dowodzi konieczności 
objęcia w szystkich włościan tymi prawam i, 
które przyznano starościńskim.

Z tych samych założeń — niedorozwoju 
chłopa i potrzeby czuwania nad nim pana — 
wyprowadza bezimienny amfor swój Sposób 
łatwy i pewny ulepszenia losu ludzi podda­
nych (1792). „Jest niezbita praw da — mówi 
on — że pokąd lud wiejski nie będzie miał 
się lepiej, pokąd będzie nieliczny, biedny 
i słaby, potąd Rzeczpospolita nie może być 
mocna. W szystkie jej okazałe figury: już to 
m ajestat tronu, już świetność praw odaw cze­
go stanu, już miast dostatki, już ogrom i siła 
wojska na tym osadzone są postumencie. 
Ody postum ent jest słaby, wnet go zgniecie 
ciężar figury, a ta, im okazalszą była, z tym  
cięższą zwali się i rozsypie stratą". Główną 
przyczynę ubóstw a chłopów widzi autor 
w  działalności żydów, k tórzy ich rozpajają 
i m ając poręczoną kontraktem  przez dwór 
egzekucję długów, wyniszczają łatw ym  
i oszukańczym  kredytem . „Chleba ludowi 
potrzeba, nie wolności..." Uzupełniając 
„św iętą konstytucję", radzi, „aby odtąd dzie­
dzic nie szukał... zawodzącego zysku, lecz 
aby rozdał połowę gruntu na rolników, któ- 
rzyby w szystkie zyski z drugiej połowy 
usposabiali dla niego; aby raz umówiona 
pańszczyzna podw yższana nie była, a ta, 
aby tak ułożona była względnie, żeby chło-

nia. Każda piędź ziemi w ykorzystana jest 
do najw yższych granic. Określono tam, że 
w  kraju potrzebne są takie ilości zbóż chle­
bowych, takie przem ysłow ych, takie ilości 
ziem niaków i do tych potrzeb nastaw ia się 
rolnictwo.

Każdy rolnik musi wiedzieć, że poza zao­
patrzeniem  siebie i rodziny w żywność, ma 
wyprodukow ać możliwie najw iększe ilości 
określonych roślin chlebowych czy przem y­
słow ych dla m iast i wojska. Zbyt ma za­
pewniony, a innych roślin dowolnie nie sieje 
i nie może naw et bo nie jest pewien czy 
sprzeda.

Jest to skomplikowana spraw a, zw łaszcza 
jak patrzeć na nią z naszych w arunków  go­
spodarow ania w  których rolnik sieje jakieś 
ziarno nie mając pewności czy, gdy to ziar­
no w yda plony — będzie komuś potrzebne 
i czy on je z korzyścią dla siebie sprzeda.

I u nas jednak zagadnienie to nabiera co­
raz to większego znaczenia i zrozumienia. 
Trudno jest pogodzić z sobą np. fakty w y­
wozu za bezcen naszego żyta, by sprow a­
dzać z zagranicy włókno czy bawełnę.

Coraz to bardziej krystalizuje się i u nas 
konieczność bardziej celowej gospodarki. Bo 
przecież zam iast m artw ić się z nadmiarem 
ży ta  możmaby chyba zasiać więcej lnu i ko­
nopi, by  nie spraw odzać ich z zagranicy.

Musimy się w ięc liczyć z tym. że dowol­
ność gospodarow ania w  naszych w arszta ­
tach musi ustępow ać coraz bardziej pewnej 
planowej gospodarce dyktowanej potrzeba­
mi ogólnymi kraju i do tego winniśm y się 
przygotow yw ać. Im to zrobim y wcześniej 
tym  będzie korzystniej.

Inicjatyw a przychodzić musi od czynni­
ków kierujących polityką rolną.

pek miał też dosyć czasu swem u gospodar­
stw u dogodzić; aby raz w ydzielona rolniko­
wi rola nie była mu odbierana dlatego, że on 
ją sobie pługiem i nawozem doprawił".

Znalazł się pow ażny mąż, k tó ry  nie tylko 
nie dotknął najmniejszym zarzutem  ustaw y 
3 maja, ale zapalił dla niej dziękczynne ka­
dzidło. H. Strojnowski w  mowie na publicz­
nym posiedzeniu Szkoły Głównej Księstwa 
Litewskiego (1791) rzekł, że ustaw a ta za­
pewnia „porządek przyrodzony", według 
którego w szyscy  ludzie są wolni i równi. 
„Czas, _ spokojna rozw aga, porównywanie 
sposobów gospodarstw a rolniczego, pomna­
żające św iatło w łaścicielów  gruntu, każą się 
nieomylnie spodziewać, że będą czcze i bez­
skuteczne słow a ustaw y rządowej... które 
odmienią w stydną w Europie opinię, które 
wolny Polak w żyw ej pamięci w yry te  nosić 
i rozm yślać powinien". A te święte słow a: 
„Lud rolniczy pod opiekę praw a i rządu k ra­
jowego przyjm ujem y". To więc, co według 
innych autorów  zohydzało nas w oczach Eu­
ropy, to samo w edług Strojnowskiego od­
mieniało w  niej „w stydną o nas opini". Za­
chodzi pytanie, czy tego rodzaju deklamato- 
rzy, głosząc, że „z praw a przyrodzonego 
w szyscy  ludzie są sobie równi" i wspom ina­
jąc o „wolnych Polakach", mieli na myśli 
rzeczyw iście w szystkich „ludzi" i w szyst­
kich „Polaków", czy tylko szlachtę? W  pier-* 
wszym wypdaku popełnialiby kłam stw o, 
w drugim — zniewagę.

A naw et później ta ustaw a tak pokryła 
blaskiem swoich innych ustanow ień praw o­
dawczych ciemny rodział IV, że w uniesie­
niach nad jej chwałą pomijano tę mieszczę - 

(Dalszy ciąg na str. 8-ei)
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Z  ruchu organizacyjne
OKRĘG WARSZAWSKI.

Obwód płocki OZN zwołał dnia 24 ub. m. zjazd 
działaczy z terenu całego powiatu. Na zjazd przy­
byli z W arszaw y wice - przewodniczący Okręgu 
OZN mec. I. Radlicki oraz delegat Okręgu mgr. 
M. Dusza. W  godzinach przedpołudniowych odbyła 
się przy  udziale delegatów Okręgu odprawa organiza­
cyjna czynnych działaczy OZN. Obrady zjazdu zagaił 
przewodniczący Obwodu płockiego dr Al. W ilczyń­
ski, udzielając głosu mec. Radlickiemu. który w dłuż­
szym referacie n. t. „Ku czemu Polska idzie" omówił 
rozwój i realizację wodzostwa w narodzie oraz pod­
kreślił związany z tym obowiązek konsolidowania 
społeczeństwa.

W  Mińsku Mazowieckim odbyło się w niedzielę 
zebranie członków i sympatyków OZN z tam tejsze­
go terenu. Referaty wygłosili: dyr. Jan Łupiński na 
temat ideologiczny oraz delegat Okręgu Antoni Lan­
ger n. t. „W alczmy z komunizmem".

OKRĘG KIELECKI.
Przewodniczący Okręgu kieleckiego Obozu Zje­

dnoczenia Narodowego poseł W acław Długosz tnia-

(Dohończenie ze str. 17-ej)

sną „plamę"). P raw da  jednak historyczna 
upominała się o swój głos, tym  śmielej, że 
musiała odsłonięciem błędu w ytłum aczyć je­
go fatalne następstw a. „Najsmutniejszym — 
opwiada Kalinka — w konstutucji 3 maja 
jest fakt, że dla chłopów nic praw ie nie 
uczyniła. W olnym  (bartnikom, rudnikom 
i Olendrom) przyznała sądy  referendarskie. 
Talkich chłopów była  zaledwie szósta część; 
rzadki m iędzy nimi trudniś się rolą. Ogrom ­
ną większość w łościaństw a, sześć milionów 
przeszło, pozostawiono w dawnym  wieko­
wym  opuszczeniu. W praw dzie rząd przy j­
muje chłopów pod swoją opiekę, ale w tedy 
dopiero, gdy dziedzice zaw rą z nimi umowy. 
Zanim zaś przyjdzie do tego, miliony ludzi 
cierpieć będą w  wielu prowincjach stan b a r­
dzo zbliżony do niewbli. I oto państwo, które 
zapragnęło pow stać z upadku, które w yzna­
je sw e dawne błędy i chce popraw ić swój 
rząd, nie robi nic dia popraw y losu tej kla­
sy, k tórą sam a konstytucja 3 m aja nazyw a 
najdzielniejszą siłą. Rzecby można, że szla­
chta polska, ratuiąc kraj, m iała na pamięci 
nie cały  naród, tylko sam ą siebie... Żyjąc nad 
stan i w próżniactwie, nie miała z czego 
opędzać kosztów przem iany w stosunkach 
rolniczych i potrzeby takich przem iar nie 
uznaw ała wcale". G dyby okazano chłopom 
większą życzliw ość, konstytucja znalazłaby 
więcej przeciw ników  i „by ją zwalić, opozy­
cja nie potrzebow ałaby czekać na pomoc 
cudzoziemską".

Korzon, broniąc sejmu czteroletniego, ubo­
lewa, że autorom  ustaw y 3 maja „nie s ta r­
czyło tchu n a w y  głoszenie okrzyku: „wol­
ność w szystkim  chłopom polskim!" — „Nikt 
z autorów  lub reform atów  ów czesnych — 
mówi dalej — nie mógł i nie umiał przypu­
ścić myśli takiej, iżby można było pozosta­
wić chłopów przy siedzibie i gruntach wiej- 
skiech, obdarzyć ich tytułem  w łasności 
i zrzec się wszelkich robocizn, a  przynaj­
mniej czynszów  na rzecz dw oru uiszcza­
nych boć następstw em  takiego przew rotu 
byłaby, jak się zdawało, doraźna ruina całe­
go gospodarstw a narodowego". Dlaczego — 
pyta Korzon — zapewniono wolność tylko 
przybyszom ? „Czy zgadza się z logiką pra­
w ną upośledzenie krajow e współziomków 
z cudzoziemcami? Nie do znajomości logiki 
wszakże, nie do w ad um ysłu odnosimy ten 
błąd redakcji, źródło jego widzim y raczej 
w sercach, które jeszcze nie oczyściły  się 
z grzechu odwiecznej względem chłoną nie­
spraw iedliw ości, których nie przetraw ił 
szczery  ogień miłości dla człow ieka i w spół­
obyw atela". Naturalnie taka ustaw a nie mo­
gła w yw rzeć poważnego wpływu.

nowat: adw. W itolda Chęcińskiego, oraz inż. Romana 
Piechowskiego, wiceprzewodniczącymi Obwodu Kie­
leckiego OZN., notariusza Mariana Kwapisiewicza 
przewodniczącym Obwodu Kozienieckiego OZN., dr 
Juliana Łapińskiego, dyrektora szpitala w Olkuszu, 
wiceprzewodniczącym Obwodu Olkuskiego OZN., 
mgr Józefa Potockiego, sekretarzem Obwodu Olkus­
kiego OZN. oraz Stanisława Kowalskiego, kierow­
nika szkoiy powszechnej, wiceprzewodniczącym Ob­
wodu Opoczyńskiego OZN.

Sekretariat Kieleckiego Okręgu Obozu Zjednocze­
nia Narodowego urarfrcro'! referat propagandy.

■Prowadzenie referatu objął red Eugeniusz Żyto- 
mirski, zastępca referenta propagandy Okręgu P a­
wia Sobolewskiego. Referat propagandy funkcjonu­
je stale w lokalu sekretariatu Kieleckiego Okręgu 
OZN.

Przewodniczący Okręgu Kieleckiego Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego poseł W actaw Długosz po­
wołał do Rady Obwodu Olkuskiego OZN. następu­
jące osoby:

Jana Ciepkę, rolnika, Feliksa Gaszyńskiego, w ła­
ściciela majątku ziemskiego, W ładysław a Gajka, rol­
nika, ks. Józefa Jarżę, proboszcza parafii Bydlin, S ta­
nisława Kotowicza, pracownika umysłowego, Anto­
niego Lasotę, rolnika, Mieczysława Majewskiego, 
burmistrza m. Olkusza, Jana Nowaka, robotnika. Zo­
fię Okrajniową, Walentego Osucha, wójta gminy Dłu- 
żec, Wincentego Piotrowskiego, kierownika w ar­
sztatów mech., Jana Szote, rolnika, W ładysława Szo- 
tę, iolmikai Antoniego Ziółkowskiego, adwokata.

Przewodniczący Okręgu Kieleckiego Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego poseł W acław Długosz po­
wołał do życia nowy Obwód OZN. w Wierzbniku dla 
ośrodka przemysłowego Starachowice — Wierzbnik.

Okręg Kielecki OZN. liczy obecnie 21 obwodów.

OKRĘG LUBELSKI.
Dnia 10 kwietnia odbyła się w  Lubartowie konfe­

rencja przewodrmeaąeyeh Oddziałów Ohwodiu Lubar­
towskiego, Organizacji Wiejskiej OZN. pod przewod­
nictwem posła Stefana Tatarczaka.

W  zebraniu wzięli udział: Skowron Jan — Firlej, 
Choiewa Henryk — Czemierniki. Onyszko Jan — 
Serniki, Kucharski Bolesław — Miechów, Kozieł Le­
onard — Kamionka, Małyska Antoni — Łucka, Gry- 
gul Michał — Niemec, Wójcik Michał — Rudno, 
Broński W incenty — Ludwin, Włodek Teofil — Spie- 
żyn.

Po wysłuchaniu referatu przewodniczącego o ogól­
nych zadaniach i pracach w  OZN zebrani uchwalają 
przyspieszyć prace organizacyjną tak, żeby w mie- 
sięcu maju wszystkie zespoły po wsiach były zorga­
nizowane i zarządy tychże przedstawione do zatwier­
dzenia.

OKRĘG WILEŃSKI.
W  dniu 3 kw ietria b. r. w Iwiu odbyło się przy 

udziale delegata Obwodu Lida inż. Henszła, w szyst­
kich czfonków Oddziału i gości w liczbie około 100 
osób zebranie Oddziału Iwie. Inż. Henszel podkreślił 
w swoim przemówieniu, że główny cei — si>a obron­
na Polski — zawiera w sobie dobrobyt i odporność 
na wszelką propagandę antypaństwową wszystkich 
w arstw  społeczeństwa polskiego, oraz że w  czasie 
wojny nie tylko karabin i samolot stanowią siłę, ale 
i partiotyzm. Należy dążyć do unarodowienia prze­
mysłu, handlu i rozszerzenia oświaty, poczucia pa­
triotyzmu oraz dobrobytu.

Dalej nawoływał przedstawicieli miejscowego sa­
morządu do współpracy z poczynaniami Obozu.

Następnie zabrał głos P . wójt gminy, który stwier­
dził chęć współpracy i przyrzekł pomoc w organizo­
waniu kursów rzemieślniczych — handlowych 
i oświatowych w myśl apelu Oddziału.

W  czasie dyskusji zabierają glos: Holak i Jankie­
wicz.

Niepodległościowy ruch chłopski
W śród ruchów chłopskich w okresie niewoli naro­

du naszego na czoło wysunął się ruch zaraniarski.
Ten ruch, chłopski - zaraniarski, wyrósł jakgdyby 

w przededniu wielkiej wojny i wielkich, dzięki niej, 
wydarzeń światowego znaczenia — wyrósł za po­
budką twórczego polskiego ducha i z uśpionej po­
trzeby samego ludu. Stwarzał on samodzielność oso­
bistą i społeczną w życiu wsi, podniosił jej gospo­
darczy i kulturalny pobiom, zdobywał coraz szer­
szy widnokrąg oświatowy i obywatelski chłopów.

Niebaw7em też w ruchu swoim począł Zaraniarz 
występować do walki o prawa narodowe, a najpierw

prawo panowania w swoim kraju języka polskie­
go w szkołach i po urzędach gminnych. A gdy wy­
czuł, że zbliża się czas wyzwolenia Ojczyzny, celo­
wo i świadomie organizował i sposobił się do sta­
nowczej, czynnej walki o Wolność Polski, o jej Nie­
podległość.

Takim był ruch zaraniarski ludu polskiego przed 
wojną światową.

Doniosłość społeczna tego ruchu w kształtowaniu 
się w arstw y chłopskiej w Polsce nie powinna zagi­
nąć w niepamięci, lecz przypominania i uświadomio­
na społeczeństwu polskiemu, powinna służyć wycho­
waniu młodych pokoleń chłopskich.

Tą myślą wiedziony, Polski Instytut Socjologiczny, 
pod kierunkiem prof. Floriana Znanieckiego, warz 
z sen. Maksymilianem Malinowskim, redaktorem Za­
rania, inicjatorem i twórcą tego ruchu, przystępuje 
do naukowego opracowania ruchu zaraniarskiego.

W  tym celu Polski Instytut Socjologiczny w prze­
konaniu, że spraw a historii niepodległościowego, sa- 
rnodzelnego ruchu chłopów wszystkim chłopom leży 
na sercu, zw raca się z gorącą prośbą do byłych Za- 
raniarzy, do osób blisko z nimi współpracujących 
i do wszystkich tych, keórzy z ducha Zarania czer­
pali pobudkę do swej pożytecznej, szlachetnej dzia­
łalności i ugruntowania swoich poglądów społecz­
nych, aby spisali swoje wspomnienia z czasów Zara­
nia i przysłali je Instytutowi.

W  szczególności Polski Instytut Socjologiczny 
prosi o:

1. Dostarczenie oryginalnych materiałów, takich 
jak: własny, obszerny życiorys, fotografie, listy, pro­
tokóły, odezwy, ulotki, wyroki sądowo - karne, in­
strukcje, regulaminy tow arzystw  społecznych, do 
których należał piszący (np. Kółka rolnicze, Staszy-

cowskie, spółdzielnie mleczarskie i t. p.), pamiątki, 
luźne zapiski i wszelkie inne mające zwięzek z oma­
wianym zagadnieniem.

2. Sporządzenie spisu imiennego Zaraniarzy, z któ­
rymi piszący był w kontakcie i z którymi współpra­
cował. Podać miejscowości ich pochodzenia, rodzaj 
współpracy z nimi i opis ich działalności.

3. Czy Zaraniarze schodzili się lub nawet zjeżdża­
li na wspólne ze sobą narady, dla pokrzepienia swych 
serc, albo poprawy swej gospodarki albo nawet go­
spodarki gminnej, budowy szkół, i t. d. Gdzie się te 
zjazdy i narady odbywały? Czy urządzano wyciecz­
ki? Dokąd?

4. Opis szczegółowy odgłosów, jakie Zaranie znaj­
dowało w  okolicy, oraz na terenie działalności pi­
szącego,

a. Kto, kiedy, dlaczego i w  jakich okolicznościach 
zaczął prenumerować Zaranie?

b. Czym Zaranie pociągało najbardziej ludzi? (opi­
sać szczegółowo).

c. Czym się odznaczali i jak pracowali dla dobra 
ogólnego ówcześni Zaraniarze — ojcowie lub bracia, 
może już dziś nieżyjący?

d. Kto był przeciwnikiem Zarania i jakie były 
sposoby ich przeciwdziałania? (przykłady).

e. Ogólny dorobek społeczno - polityczny i gospo­
darczy ruchu zaraniarskiego w najbliższej okolicy 
i powiecie.

f . Co sam piszący zawdzięcza Zaraniu i zarania- 
rzom?

g. Dzaałalność społeczno - polityczna piszącego 
w tym okresie i później.

5. Ogólne uwagi o ruchu ludowym z uwzględnie­
niem róónic pomiędzy obecnym ruchem ludowym, 
a ruchem Zaraniarskim.

W ierząc, że ta odezwa wywoła szeroki oddźwięk 
zarówno wśród byłych Zaraniarzy, jak i wszystkicn, 
którzy się z tym ruchem zetknęli, Instytut Socjolo­
giczny prosi o nadsyłanie wymienionych materiałów 
pod adresem : Polski Instytut Socjologiczny, Oddział 
w  W arszawie, W arszawa, ul. Nowy Świat 72. Pałac 
Staszyea. Prosimy o nadsyłanie powyższych wia­
domości w  terminie do dnia ! czerwca 1938 r. Ma­
teriały  zastrzeżone do zwrotu zostaną po w ykorzy­
staniu natychmiast zwrócone .

POLSKI INSTYTUT SOCJOLOGICZNY.
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Co się dzieje za granic
P o lsko -litew sk ie  rokow an ia  

ko m u n ika cy jn e
W  jednym z poprzednich numerów „Wsi Pol­

skiej", donosiliśmy o polsko - litewskich nara­
dach w Augustowie nad normalizacją stosunków 
komunikacyjnych między dwoma państwami. 
To był punkt wyjściowy. Obecnie w drugiej po­
łowie kwietnia podjęto zmów rozmowy na ten 
temat, a to celem ustalenia bardziej szczegóło­
wych momentów z zakresu komunikacji pocz­
towej, telefonicznej, kolejowej i autobusowej. 
Część tych rokowań odbędzie się w W arsza­
wie, część w Kownie, stolicy Litwy.

Dnia 24 ub. m. przybyła do Kowna delegacja 
polska. Obrady nad normalizacją komunikacji 
kolejowej rozpoczęły się dnia 29 ub. m. w War­
szawie. W  wynikach narad poinformujemy 
Czytelników w następnym numerze.

W związku z uruchomieniem, na razie częś­
ciowym, komunikacji kolejowej między Polską 
i Litwą -— utworzono już graniczne urzędy cel­
ne na odcinku Jewie —■ Landwarowo oraz Ucia- 
ny — Święciany. Później powołane będą dalsze 
placówki celne po uruchomieniu innych trak­
tów. Od 2-go maja zaczną urzędować w Polsce 
dwa litewskie konsulaty do spraw gospodar­
czych. Jak z tego pobieżnego przeglądu sytuacji 
chociażby widać — sąsiedzkie współżycie Pol­
ski i Litwy wchodzi wyraźnie w fazę realizacji 
i przybiera kształty rzeczywiste ku zadowole­
niu obu sąsiadujących ze sobą narodów.
N iem cy sudeccy p o sta w ili Pradze  

o stre  w a ru n k i
23 i 24 ub. m. obradował w Karlsbadzie kon­

gres niemiecko - sudeckiej partii, której prze­
wodniczył Konrad Heniein. W drugim dniu kon­
gresu wygłosił on przemówienie, w którym po­
stawił rządowi czechosłowackiemu szereg o- 
strych warunków do wypełnienia, m. in.: usta­
lenia i uznania niemieckiego terytorium osiedle­
niowego, ustanowienia administracji niemeckiej 
na. ły“  terytorium, swobody wyrażania nie­
mieckiego światopoglądu hitlerowskiego. Wszy­
stkie narody, stwierdził Heniein, zamieszkujące 
Czechosłowację, słusznie uważają, że są uciś­
nione ? pozbawione wolności i prawa. Wszyst­
kie narody wnoszą protest przeciw takiemu ich 
traktowaniu. Niemcy sudeccy — wywodził da­
lej Heniein — czują się nierozerwalnie związa­
ni z narodem wielkoniemieckim i światopoglą­
dem narodowo - socjalistycznym i żądają swo­
body przyznania się do tego. Kongres wysłał do 
kanclerza Hitlera odpowiednią depeszę z życze­
niami.

Z powyższego widać, że Czesi muszą grun­
townie przebudować stosunki wewnętrzno - po­
lityczne.

Politykę wiadz czeskich tak ma terenie 
zagranicznym jako też wewnętrznym kry­
tykują nawet sprzymierzeni Francuzi. I tak 
w  jednym z numerów tygodnika narodo­
wego francuskiego „Gringoire" znalazł się ar­
tykuł, którego autor nawołuje do rewizji stano­
wiska Francji odnośnie Czechosłowacji. Ów 
autor_ stwierdził, że nie ma narodu czechosło­
wackiego, lecz że Czechosłowacja jest zlep­
kiem Czechów, Słowaków, Niemców, Polaków, 
Węgrów i Rusinów. Jest to sztuczny twór po­
lityczny bez możliwości życia, rozwoju i obro­
ny. Wbrew pozorom demokracji Czechosłowa­
cja jest niedemokratyczna, bo rządzi nią drob­
na grupa osob. Prześladowanie mniejszości na­
rodowych też nie ma nic wspólnego z demokra­
cją. Ów tygodnik zakończył twierdzeniem, że 
Francja za taką Czechosłowację bić się nie bę­
dzie. Wrazie konfliktu zbrojnego — sytuacja 
Czechów jest więc wręcz tragiczna.

W ie lk ie  zgrom adzenie  
p rzec iw czesk ie  w  Budapeszcie
Dnia 24 ub. m. odbyło się w Budapeszcie, sto­

licy Węgier, wielkie zgromadzenie. Mówcy 
atakowali ostro Czechosłowację. Uchwalono re­
zolucję stwierdzającą, że rządy czeskie nie do­
trzymywały przyrzeczeń w sprawie traktowa­
nia mniejszości, które są prześladowane. Cze­
chosłowacja ma wrogie stosunki ze wszystkimi 
sąsiadami, a łącząc się z Sowietami, zagraża

pokojowi w Środkowej Europie. Społeczeństwo 
węgierskie domaga się jak najszybszego roz­
wiązania sprawy mniejszości w Czechosłowacji 
na podstawie samostanowienia narodów o so­
bie.
&om in tern  zn ó w  zm ienia  ta k ty k ę

W Moskwie znalazło się wielu przewódców 
komunistycznych, którzy na czele ze Stalinem 
i kierownikiem Kominternu Dymitrowem ura­
dzili, by komuniści we wszystkich państwach, 
nawet takich, gdzie partie ich mogą działać le­
galnie, maskowali swoją działalność, a to celem 
uśpienia opinii publicznej w odnośnych pań­
stwach. W dzień później, 24 ub. m. obradowała 
również na Kremlu Rada Wojenna Sowietów 
z udziałem Stalina, Mołotowa, Woroszylowa 
i szefa G. P. U. Jeżowa. Jak wiadomo do Mo­
skwy na ten czas wezwano ambasadorów so­
wieckich z Paryża, Londynu i Pragi. Tym ra­
zem, zdaje się, zaproszenie miało na celu nie 
aresztowanie — jak to zazwyczaj bywało, lecz 
narady w związku z wydarzeniami na zachodzie 
Europy.

P om yślny przebieg rozm ów  
francusko-w ł& sM ck

W trzy dni po podpisniu układu angielsko - 
włoskiego rozpoczęły się rozmowy francusko - 
włoskie. Przedstawiciel Francji Blondel, odbył 
z min. spraw zagr. Włoch hr. Ciano blisko go­
dzinną konferencję, która miała serdeczny cha­
rakter. Stwierdzono, że pomiędzy Francja 
i Włochami nie ma poważnych zagadnień spor­
nych, Chodzi przede wszystkim o uznanie przez 
Francję zaboru Abisynii, a ze strony włoskiej 
o wycofanie ochotników, co zresztą jest jednym 
z warunków układu włosko - angielskiego. Na- 
razie rozmowy przerwano, gdyż hr. Ciano wy­
jechał na uroczystości ślubne króla Albanii Zo- 
gu I-go z węgierską hrabianką Apponyi w cha­
rakterze świadka i przedstawiciela rządu wło­
skiego.

O ddziały gen. Franco  
posuw ają  się  sta le  naprzód

W  wyniku zaciętych walk koło miasta Tor- 
tosy — miasto to zajęły wojska powstańcze, 
które zajmują coraz to nowe miejscowości, le­
żące na brzegu Morza Śródziemnego. Falangi- 
ści obsadzili również granicę hiszpańsko - fran­
cuską po krwawych bojach w górach Pirenej- 
skich. Po nawiązaniu kontaktu z granicznymi 
władzami francuskimi przejęli oni z rozkazu 
gen. Franco w swe ręce posterunki graniczne, 
wywieszając przy tym sztandar narodowy. Lot­
nicy gen. Franco zniszczyli bombami 2 okręty 
wojenne rządowców; w południowej części 
frontu nad rzeką Ebro w ręce wojsk powstań­
czych wpadło wśród licznych łupów w mate­
riale wojennym, żywnościowym również 18 mil. 
pesetów w złocie i srebrze. W Barcelonie, do­
kąd uciekają żołnierze rządowi z rozbitych for­
macji, rozstrzelano 41 milicjantów oraz kilku 
dezerterów. Większość granic Hiszpanii jest już 
obsadzona przez powstańców.

Dla działań wojennych ma to duże znaczenie, 
gdyż utrudnia stronie przeciwnej odbiór mate­
riału wojennego, który wysyłają rządowcom 
Sowiety.

„żelazna  G wardia** sta ła  
na usługach obcych agentur

Donosiliśmy w poprzednim numerze o wy­
kryciu spisku prawicowego „Żelaznej Gwardii". 
Po aresztowaniach i rewizjach, które dały rzą­
dowi rumuńskiemu wiele dowodów, zebrała się 
rada ministrów celem powzięcia dalszych decy- 
zyj. Z dowodów okazało się, że partia ta, której 
przewodził Codreanu, rozporządzała miliono­
wymi kwotami na cele partyjne od czynników 
zagranicznych. Jednocześnie prowadziła ona 
akcję szpiegowania najwyższych władz. Doku­
menty potwierdziły również, iż przywódca Co­
dreanu zamierzał określać swoje zwycięstwa 
„liczbą mogił" przeciwników. Od kuli gwardzi­
sty padł w 1933 r. premier Duca. Rada mini­
strów, zaznajomiwszy się z dokumentami, u- 
chwaliła rozwiązanie stronnictwa Codreanu. 
Jednocześnie władze policyjne ogłosiły zakaz
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rozmów politycznych w lokalach publicznych, 
a to celem szybszego zlikwidowania stanu nie­
pokoju i roznamiętnienia politycznego. Ogłoszo­
na została również ustawa o pozbawieniu oby­
watelstwa rumuńskiego osób, przebywających 
za granicą, a szkodzącym interesom i opinii Ru­
munii.
K o n sta n ty  Paets w yb ra n y  

prezyden tem  E stonii
Trzy połączone instytucje wyborcze: parla­

ment, rada stanu i rada elektorów dokonały dn. 
24 ub. m. wyboru Konstantego Paetsa prezy­
dentem państwa na okres 6 lat 219 glosami na 
ogólną ilość 238. Nowowybrany prezydent na 
uroczystym posiedzeniu parlamentu podpisał 
akt przysięgi. W mieście zagrzmiały strzały ar­
matnie i dzwony w kościele. Nowowybrany 
prezydent Paets położył dla swego państwa 
niespożyte zasługi. On był współtwórcą armii 
estońskiej i uzyskanej od rządu rosyjskiego w 
1917 r. autonomii. Prez. Paets powołał również 
pierwszy parlament. Dn. 24 lutego 1918 r. prez. 
Paets wydał manifest proklamujący Estonię nie­
zależnym, demokratycznym państwem. Duszą 
wszystkich prac, utrwalających niepodległość 
był również on. Jego dziełem były wszystkie 
nie-mal reformy ustrojowe, zwłaszcza reforma 
konstytucji. Toteż w osobie Paetsa czci cała 
Estonia twórcę swej państwowości.
Francja ogłosiła się  w łaścic ie lką  

części A n ta rk ty d y  
We francuskim dzienniku ustaw, ukazał się 

dekret, ogłaszający suwerenność Francji nad 
częścią Antarktydy w pobliżu bieguna Połud­
niowego zw. „ziemią Adelii". Granice wziętego 
w posiadanie terytorium, obejmują ten obszar 
Antarktydy, na którym jeszcze w 1840 r. bada­
cze francuscy zatknęli sztandar Francji. Ziemie 
te mogą się przydać Francji kiedyś jako źródło 
surowców oraz punkt oparcia dla samolotów. 
Obecnie są one zupełnie niezamieszkane przez 
ludzi.

Ugoda angielsko-irlandzka
Dnia 25 ub. m. podpisana została ugoda an­

gielsko - irlandzka, przez co położono kres za­
drażnionym od 6-ciu lat stosunkom między obu 
krajami. Układ reguluje życie gospodarcze mię­
dzy Anglią a Irlandią, oraz uzgadnia miedzy ni­
mi kwestię obrony narodowej, przy czym Irlan­
dia pomoże Angli w zaopatrywaniu jej w żyw­
ność — Anglia udzieli za to Irlandii pomocy w 
zbrojeniach. Dnia 31 maja odbędą się w Irlan­
dii wybory pierwszego prezydenta na podsta­
wie nowej konstytucji. Prawdopodobnie wy­
brany zostanie dr Hyde, którego kandydaturę 
poprze stronnictwa de Valery.
Częściow e zw yc ięs tw a

w o jsk  ch ińsk ich
Ofensywa chińska, o której pisaliśmy w po­

przednim numerze, sprawiła, iż Japończycy 
wycofali się z około jednej czwartej zdobytego 
w miesiącu marcu oV»zaru; wycofanie tłuma­
czą Japończycy tym, że nieprzyjaciel rzuci! 
przeciw nim dziesięciokrotnie liczniejsze siły. 
Obecnie najzaciętsze walki toczą się około mia­
sta Liszgyi, gdzie zmagają się dwie 100-tysięcz- 
ne armie. Tymczasem wojska muzułmańskie 
w  Turkiestanie chińskim, pod hasłem walki 
z rządem marsz. Czang - Kai - Szeka i wpły­
wami sowieckimi zbuntowały się, zajmując mia­
sto Aksu w zachodniej prowincji Sinking. Prze­
ciw powstańcom wysłano oddziały czerwonej 
armii i zbolszewizowane wojska tubylcze, ogó­
łem 80 tys. żołnierzy.

C udzoziem com  w  B razylii 
n ie  w o lno  upraw iać p o lity k i  

Dn. 19 ub. m. prezydent Vargas podpisał roz­
porządzenie, zakazujące zamieszkującym w Bra­
zylii cudzoziemcom wszelkiej działalności poli­
tycznej.

W myśl rozporządzenia, nie wolno będizie urzą­
dzać pochodów, używać flag, odznak, udzieiać 
wywiadów. Wszystkie stowarzyszenia i związ­
ki, nie mające pozwolenia władz, uważane są 
od tej daty za rozwiązane i muszą się one zlik­
widować w terminie 30-dniowym.
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CZESI GNĘBIĄ POLAKÓW ZA OLZĄ

Stosunek wiłaidlz Czeskich Ido naszych rodaków  
zaofeańiskich jost jak najgorszy. O to  znów  ga:zie- 
tiy donoszą,, że w ładze czeskie nie za tw iedz iły  
uchw ały  m iejscowej ludności polskiej, postana­
w iającej budowę gmachu szkolnego w  Błędo­
w icach  Dolnych. W  C ied iicku  Górnym  zakaza­
na zosltaiła budowa p ilsk iego  doimut robotnicze- 
go. Najw ięcej za znaczy ły  się szykany  we F ry -  
szltacie, gdzie znowu zwoln iono kilkunastu ro­
botników  polskich w  m iejscowych zakładach 
przem ysłowych. Organ polskiej mniejszości 
„Dziemnilk Po,ls!ki“ , donoszący o szykanach, jest 
stalle konfiskowany.

WIELKIE TRZĘSIENIE ZIEMjI W TURCJI
. W tygodniu poświątecznyim nawiedziło Turoję 

katastrofalne trzęsienie ziemi w  prowincji Ana- 
tofsikieij. Blisko 40 wisi uległo całkowitemu zni­
szczeniu, 340 miejscowości poważnie udeptało. 
Domy waliły się masowo. Komunikacją została 
przerwana. W iziemi potworzyły się wielkie 
szczeliny, z  których ciągle buicha gorąca woda. 
Przeszło 200 osób poniosło śmierć, tysiące znaj­
duje sie bez dachu ;nad głową. 'Władze tureckie 
na cziefe z parlamentem prezdsiewzrięłiy już sze­
reg zarządzeń celem przyjścia ;z pomocą ofiarom 
katastrofy żywiołowej. Straty są boiwieim o- 
gromne. Ambasador Rzpilitaj w  Ankarze, stolicy 
Turcji, Wysocki, złożył imieniem Polski na re­
ce tureckiego min. spraw zagr. Arasa.

ŚLUB KRÓLA ALBANII ZOGU I-GO
W  peniedziałek dnia 2:5 bm. rozpoczęły się 

uroczystości śiluibme króla Albanii Zogu I-go z 
węgierską- hr. GeralJdińą Apponyi. Do .stolicy 
państwa, Tirany, przybył włoski min. spraw za­
granicznych hr. Ciano, który będzie świadkiem 
ze strony króla. Króla włoskiego reprezentuje 
książę Bergano. Polskę reprezentuje w  czasie 
uroczystości ślubnych nowomi.anowany poseł 
Rzpłitej w  Tiranie min. Schwarzburg-Guntlier. 
Uroczystości rozpoczęły się wielkimi manife­
stacjami ludności. Z okazji zaślubin wydane bę­
dą w Albanii pamiątkowe monety oraz znaczki 
pocztowe z podobizną pary królewskiej.

UCIECZKA 17 LOTNIKÓW SOWIECKICH
Siedemnastu oficerów  lotn ictw a sow ieckiego 

zbiegło motorówką z\ portu w  Murmańsku i 
znajduje się na pełnym  morzu. O ficerow ie na­
w iąza li komunikację radiową z parowcem n ie ­
m ieckim , znajdującym się w pobliżu, k tó ry  po­
śp ieszył im  z  pomocą.

ODSZKODOWANIE MEKSYKU
DLA WYWŁASZCZONYCH NAFCIARZY 

Obie Izby parlamentu meksykańskiego 
uchwaliły projekt usitawy o pożyczce, we­
wnętrznej w  wysokości 100 milionów pesos, 

iprzertnaczonej na odszkodowanie dla wywła- 
. szczonyeh towarzystw naftowych, głównie ame­
rykańskich i angielskich.
KATASTROFA KOPALNIANA W AMERYCE

W kopalni węgla w mieście Grundy. nastąpił 
silny, wybuch. Pod zwałami węgla znalazło się 
kilkudziesięciu górników. Zorganizowana poś­
piesznie akcja ratunkowa doprowadziła dotych­
czas ido odkopania 21 trupów. Wewnątrz kopal­
ni znajduje się jeszee 19 górników. Nie ma jed­
nak najmniejszej nadziei na uratowanie ich, 
gdyż kilka szybów płonie..

CHOLERA W INDIACH
P o  zakończeniu u roczystych  obrzędów  św ię­

ta Kunrbhamela wybuchła w  m iejscowości Hair- 
dw ar (zjednoczone prow incje Indii) epidemią 
cho lery. W śród  p rzyby łych  zie w szystk ich  stron 
kraju p ie lgrzym ów , um iera przeciętnie dziennie 
sto osób.

AUTOBUS ZDERZYŁ SIĘ Z POCIĄGIEM
Pod Rygą w Łotwie wydarzyła, sie okropna 

katastrofa.. Zdążający w  stronę miasta autobus 
wypełniony pasażerami, wpadł pod przejeżdża­
jący pociąg, który kompletnie zdruzgotał ma­
szynę, masakrując jadących, Ciężkie obrażenia 
odniosło' 20 oisób. spośród których tyUko nielicz­
nych uda się utrzymać prizy życiu.
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Ambasador angielski Perth podpisuje układ angielsko - włoski, o czym pisaliśmy w po­
przednim numerze. Ze strony włoskiej pakt podpisał min. Cianó.

\Kr0l Anglii Jerzy VI wraz z małżonką w go- Ojciec św., papież Pius XI w chwili udziela-
ścinie u robotniczej rodziny na jednym nia błogosławieństwa „Urbi et Orbi" (miastu

z przedmieść Londynu, stolicy Anglii. i światu) po koronacji trzech świętych, któ­
rych podobizny widzimy nieco niżej.

W  uprzemysłowionej AngHi znajdują sie mimo wszystko jeszcze duże obszary natural­
nych pastwisk, na których wypasa sie specjalna rase owiec o dużej wydajności wełny

i mięsa.
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KRZYŻ ZASŁUGI 
DLA śp. STANISŁAWA SERAFIMA

„iM-omitoir PoCIski" zamieszcza zarządzenie pre- 
że'sa IRaidy MMsłr-ów o nadaniiu Krzyża Zasłu­
gi za 'dzietność śip. Stanisławowi Se-rafiilmowi', kar 
prałowi Korpusu Ochrony iPogratóeza w  Gra­
nach — za zaisłlfgi w służbie ochroiny pograni- 
cza.
zło żenie  p r z y się g i pr z e z  m u z u ł m a n

NA WIERNOŚĆ RZPLITE.I
Un. 20 ub. im, w wileńskim urzędzie woje­

wódzkim Odbyto się złożenie przysięgi na wier­
ność Państwu Polskiemu przez -członków naj- 
wyiżsiz-eg-o fcoliegiuim miiziułm-ańsiki-ego oraz ich 
zastępców w Polsce. Po przysiędze woj-ew. Bo- 
-ciańlski w imi-eniu Rządu i ziemi wffieńislkaeij zło­
żył na ręce miuiftiiego dr Szyisr&ieiwicza ^życze­
nia owocnej pracy dla dobra muzułmańskiego 
‘Społeczeństwa w myśli tradycji wielkiego _ przy­
wiązania Tatarów do- R-zplitej zamieszlkuijących 
w Polsce.
TRAGICZNY ZGON MIN. KAROLA ROMERA

D-n. 24 ub. m. w majątku Inwałd pod Bielskiem 
zmarł na skutek nieszczęśliwego wypadku 
z bronią podczas przygotowań do polowania na 
głuszce hr. Karol Romer, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych. Stanowisko to zmarły zajmował 
od 10 lat.

POLSKI BALON OPADŁ 
W CZECHOSŁOWACJI.

W ub. niedzielę polski balon „Mościce", od­
bywający ćwiczebny lot sportowy, przygoto­
wując się do lądowania koto miejscowości Mu­
szyna w pobliżu granicy polsko - czechosłowac­
kiej, podrzucony został przez silny podmuch 
wiatru z powrotem do góry, a następnie prze­
niesiony przez graniczną rzekę Poprad na stro­
nę czeską. Czeska straż graniczna oddała parę 
strzałów, chcąc zmusić balon do lądowania. 
Opadł on też w odległości około 600 metrów 
pd granicy. Strażnicy czescy zatrzymali załogę 
i odprowadzili na posterunek. Po załatwieniu 
formalności lotnicy nasi wraz z balonem po­
wrócili na naszą stronę.

POLSKIE PRZEDSTAWICIELSTWO 
W ALBANII

W niewielkim państewku Albanii nie mieliś­
my dotychczas przedstawicielstwa dyploma­
tycznego. Obecnie takie przedstawicielstwo zo­
stało utworzone w stolicy kraju Tiranie. Pierw­
szym posłem polskim w Albanii mianowany zo­
stał poseł polski w Atenach, stolicy Grecji, min. 
Schwarzburg Giinther. Będzie on więc równo­
cześnie postem polskim w Atenach i Tiranie, 
Przy czym przebywać będzie stale w Grecji.

TERMIN PRZEWIEZIENIA RELIKWII 
ŚW. ANDRZEJA BOBOLI.

Ojciec Św„ papież Pius XI przeznaczył zaraz 
Po kanonizacji Warszawę na miejsce spoczyn­
ku relikwii św. Andrzeja Boboli. Umieszczone 
one będą uroczyście w kościele O, O. Jezuitów 
na Rakowcu, ied-nej z dzielnic Wielkiej Warsza­
wy.

Przewiezienie relikwii z Rzymu do W arsza­
wy nastąpi prawdopodobnie w połowie czerw­
ca b. r.
152 OBŁĄKANE KOBIETY PRZYWIEZIONO 

on . Z FRANCJI DO GDYNI
Dn. 20 bm. przybył do Gdyni polski statek 

pasażerski „Warszawa", przywożąc z Francji 
152 chorych umysłowo kobiet obywatelstwa 
polskiego. Większość ciężko dotkniętych strasz­
ną chorobę kobiet przewieziono specjalnym po­
ciągiem do zakładu dla umysłowo chorych w 
Choroszczy pod Białyms-tokiem.

WYROK W PROCESIE 39 KOMUNISTÓW 
W WARSZAWIE

W  trwającym od dłuższego- czasu w W arsza­
wie procesie 39 komunistów, ktió-rzy tworzyli 
..Wydział wojskowy Koimiuniis tycznej Partii Pol 
sfci, zapadł wyrok.

Z tych główny oskarżony Aleksander Za­
wadzki skazany został na 15 lat więzienia, 8 
oskarżonych, w  tym 4 kobiety, sąd skazał raa 
kary od 10 do 12 lat więzienia.

Pan Prezydent Rzplitej wraz z ministrem spraw wojskowych gen. Kasprzyckim na ob­
radach delegatów Federacji P.Z.O.O. w Warszawie. W pierwszym rzedzie trzeci od pra­

wej siedzi Szei O.Z.N. gen. Skwarczyński.

Ołtarz w kaplicy O-O. Jezuitów, na Rakowcu w Warszawie, gdzie zostaną złożone relik­
wie św. Andrzeja, Boboli po przywiezieniu ich z Rzymu.

Po długim poście rozległa sie znów po wsiach weselna muzyka. Raźno i wesoło jadą druch- 
ny i drużbowie w  pięknych krakowskich strojach na ślub do kościoła. A wiejska kapela

rżnie marsza od ucha.„
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Co nam piszą Czytelnicy
W nadziei lepszego jułra

„Wieś Polska" zadomowiła się nadzwyczaj 
szybko w Ujsołach. Czytamy ją wszyscy z ol­
brzymią ciekawością.

Szczególnie zastanowiliśmy się nad artyku­
łem p. L. Raczkowskiego, p. t  „Z wiosną nowe 
troski dla wsi", m. in. nad sprawą założenia z i- 
nicjatywy p. wojewody Tymińskiego Kasy Bez­
procentowego Kredytu dla rolników, które mają 
powstać w każdym powiecie i gminach zbioro­
wych.

W  kasach takich możemy zaciągnąć pożyczki 
na założenie pasiek przemysłowych, które przy­
niosą nam duże zyski, ponieważ w tutej­
szych górskich okolicach marnuje się wiele po­
żytku dla pszczół, a polskie sanatoria sprowa­
dzają miód leczniczy z zagranicy.

Pasieki takie muszą być prowadzone wzoro­
wo, w czym ja jako miłośnik pszczół, mogę być 
bezinteresownie pomocny każdemu.

Zaprowadzenie u nas pasiecznictwa, ogrodnic­
tw a i urządzenie letnisk tym bardziej jest tu po­
żądane, że chłopi tutejsi posiadają karłowe go­
spodarstwa rolne i przednówek daje się bardzo 
we znaki, często brak tu nawet suchych ziem­
niaków.

Czekanie zaś na te marcepany, obiecywane 
już od lat przez przewódców ludowych i innych 
partyjników, nie opłaca się także... Obiecywali 
że: każdy członek związku narodowego otrzy­
m a posadę rządową, a to: w  kolejnictwie, stra­
ży  granicznej, nauczycielstwie, poczcie itd.

Jest to co najmniej śmieszne i pozbawione 
zdrowego rozsądku.

A więc bierzmy się do zakładania pasiek 
przemysłowych, ogródków handlowych, gdyż 
tylko to może zapewnić naszemu chłopu pewny 
zysk i lepszą przyszłość.

A więc łączmy się wszyscy w  szeregu O. Z. N.
Alfons Słatyński 

Ujsoły, pow. Żywiec, woj. krakowskie.

Mniej krzyku —  więcej czynu
Dużo się mówi, a  szczególnie pisze po 

różnych gazetach, o  poprawie bytu rolniczego 
aa wsi. Te' poprawy tak dalece my. chłopi nie 
odczuwamy. Wiemy natomiast, że wskutek kies­
ki nieurodzaju to popłaca czego brakuje. Inwen­
tarz zaś z powodu posuchy 1 braku paszy trza 
było w części wyprzedać za psie pieniądze. Na 
jednym rolnik niby więcej weźmie w» na drugim 
straci i jak głodował tak jeszcze wiece! głoduje.

Nie tylko bowiem na chlebie powszednim już 
oszczędza, ale nawet na soli, której to cena jest 
już po prostu skandalicznie wysoka. Dzisiaj u- 
myślnie jakby zanieczyszcza się sól, byleby 
czasem chłop nie przejadł się nią. Zdaje mi się, 
że to płonne obawy.

Natomiast *na wsi można zauważyć znaczną 
poprawę w pracach zbiorowych społecznych. 
Przykładem takŁe,: pracy może być choćby wieś 
Łazków. W  roku 1936 miejscowa straż ogniowa 
pobudowała dość okazałą szopę strażacką (re­
mizę). P rzy  straży ogniowej istnieje kapela, 
która bierze czynny udział w  różnych uroczy­
stościach dorocznych.

W roku ubiegłym brała udział w powiatowej 
wycieczce na wystawę do Osikowa, oraz w  
zjeździe organizacyjnym O. Z. N. na Okręg 
łódzki. W  roku ubiegłym 1937 na wiosnę 
było poświecenie kamienia węgiefaego. a do 
zimy staną! pod dachem gmach piętrowy. 7-mio 
klasowej szkoły powszechnej. Jeszcze przed ro­
kiem kiedy powstała myśl budowy, zdawało sie.

że to są  mrzonki nie do wykonania. Lecz dzięki 
staraniom i zabiegom kierownika szkoły M. 
Kornackiego i przy poparciu wyższych władz 
szkolnych i powiatowych zamiary wprowadzono 
w czyn i dziś stoi szkoła, jedna z największych 
gmachów w całej okolicy, na która wyszło 
przeszło 300 tysięcy cegły. Wiele było potrzeba 
pracy, przy zwózce tych tysięcy cegieł, drze­
wa watpna, kamieni na fundament i przy jego 
kopaniu, otraz wiele innych prac związanych z 
budową, choć ciężkich lecz przy dobrych chę­
ciach i sipóinym wysiłku, dla dobra własnego i 
ogólnego zostały wykonane bezpłatnie przy po­
mocy wsi Michałowa oraz kolonii Łaznów. 
Oprócz budowy gmachu szkolnego była budo­
wana przez Łaznów droga bita przez powiat 
przy wydatnej pomocy Łaznowa,

Widiząc dobre wyniki ze wspófaei pracy ku 
dobru ogónemu I zachęceni pomyślnymi wyni­
kami przy tych budowach, mierjkańcy Łaźno- 
wać. Można by urządzić w pobliżu domu ogród­
ki warzywne, na których starcy mieliby w okre­
sie letnim rozrywki,, a dla przytułku byłby po­
żytek w postaci wyhodowanych warzyw na 
użytek przytułku.

Wiem, że myśl rzucona przezemnie nie bę- 
zane są na głód, chłód, poniewierkę i obgryza­
nie kości za życia przez robactwo. Niechaj ta 
radość starców będzie wspólnie i naszą rado­
ścią, że przez swój uczynek miłosierny przy­
szliśmy z pomocą tym „maluczkim", którzy po­
mocy od nas potrzebują Do czynu więc w imię

Artykuł ten wszystkim cierpiącym starcom 
poświęcam.
Edwardów, dn. 12 lutego 1938 r.
Boże!

Stan*sław Chnuelarski
w. Michałów koło Koluszek 

pow. brzeziński woj. łódzkie

0 los starców i kalek na wsi
W  jednym z ostatnich numerów „Wsi Pol­

skiej" w roku ubiegłym pisałem o doli ludzi sta­
rych i niedołężnych na wsi, skazanych na łas­
kę samorządów gminnych, w myśl ustawy 
o opiece społecznej. W  krótkim artykule sta­
rałem się scharakteryzować warunki w  jakich 
się znajdują starcy objęci obleką społeczną 
przez samorządy gminne. Są to rzeczy na ogół 
bardzo przykre, świadczące o tym, jak się spo­
łeczeństwo w dwudziestym wieku opiekuje star­
cami, tymi, tkórzy przecież, gdy byli młodzi 
pracowali wspólnie, przez co przysparzali war­
tość dobra społecznego, W  chwili obecnej, kie­
dy społeczeństwo ma wiele innych palących 
potrzeb do załatwienia, chociażby zatrudnienia 
setek tysięcy zdrowych rąk pracą i to ludzi 
młodych, kwestia obieki nad starcami zdaje się 
być przesuniętą na dalszy pian, lecz moim zda­
niem. chociażby ze względów czysto humani­
tarnych sprawa starców i kalek nie może być 
odkładaną na szary koniec. Jako członek W y­
działu Powiatowego i Rady Gminnej już od pa­
ru lat mam możność bliższego zapoznania się ze 
sprawą opieki społecznej w  gminach wiejskich. 
Chodzi mi tu przeważnie o gminy wiejskie ze 
względu na to, że gminy miejskie maja po wię­
kszej części u siebie zorganizowane przytułki 
dla starców. Inaczej rzecz się przedstawia na 
wsi, to w dziewięćdziesięciu procentach starcy 
oddawani są w drodze przetargu, kto za niższą 
cenę utrzyma na „wytrzymanie" u gminmaków. 
Jeżeli chodzi o koszta opieki społecznej, to są 
one w budżetach gminnych dość duże sięgające

do kilku lub kilkunastu tysięcy złotych rocznie,
zależnie od nasilenia starców na terenie niektó 
rych gmin. Wzrost wydatków w dziale opieki 
społecznej z każdym rokiem wzrasta. W nieda­
lekiej przyszłości stanie przed samorządem 
wiejskim bardzo ciekawy i nadzwyczaj powa­
żny problem do rozwiązania. Nie czekając osta­
tniej chwili koniecznego rozwiązania tej tak pil­
nej sprawy, samorządy gminne w porozumieniu 
z samorządem powiatowym winny obmyśleć 
pian rozbudowy przytułków dla kalek i star­
ców. Wiem, że samorządy są dziś w ciężkich 
warunkach finansowych, lecz nie możemy cho­
wać głowy w piasek lub czekać, że ktoś za nas 
zrobi. Ja widzę, ze są pewne możliwości roz­
wiązania pobudowania przytułków dla starców. 
Stoją przed samorządem dwa zagadnienia 1, bu­
dowa jednego przytułku dla całego powiatu, 
2, budowa przytułków w poszczególnych gmi­
nach. Ja byłbym zwolennikiem budowy jednego 
przytułku dla całego powiatu, gdyż budowa kil­
ku czy kilkunastu przytułków w poszczegól­
nych gminach mogłoby taniej nie kosztować, 
a obsługa kosztowałaby drożej jak w jednym.

Są powiaty, które mają własne obiekty rolne, 
na których możnaby taki przytułek wybudo­
wać, Można by  urządzić w  pobliżu domu ogród­
ki warzywne, na których starcy mieliby w okre­
sie letnim rozrywki, a dla przytułku byłby po­
żytek w postaci wyhodowanych warzyw na 
użytek przytułku.

Wiem, że myśl rzucona przeze mnie nie bę­
dzie przychylnie przyjęta przez większość sa­
morządów gminnych, które boją się zdobyć na 
śmiały krok, a jednak, który stałby się w przy­
szłości błogosławieństwem dla tych, którzy tak 
szlachetny czyn wprowadzili w życie . Niechże 
więc ci wszyscy, którzy mają zapewniony kąt 
na stare lata, wnikną w straszną dolę człowie­
ka — starca, którego ostatnie dni żywota ska­
zane są na głód, chłód i poniewierkę.

Stan. Gutowski.
Edwardów, pow. grójecki, woj. warszawskie.

Młasza gazeta „Wieś Polska
„Wieś Polska" — to najenergiczniejszy czyn­

nik, który pobudza do życia duchowego całe 
rzesze ludu wiejskiego, wzbudzając w nim no­
we, pełne nadziel i lepszego jutra, życie, a z nim 
razem polepszając byt polskiego chłopa. Chłop 
polski powinien wiedzieć i rozumieć, że popra­
wi swój byt jedynie przez własne oświecene 
i kulturę, a to osiąga, czytając „Wieś Polską", 
gdyż w niej to właśnie znajduje źródło swych 
uczuć i wskazówki, które naprowadzają go na 
drogę do oświaty.

„Wieś Polska" — to serdeczny przyjaciel 
chłopa, gdzie on może wyrazić swoje uczucia 
i poglądy na łamach pisma, w  postaci artyku­
łów, czy listów. Wielka i potężna przyszłość 
czeka „Wieś Polską1', bo twarde i nieustępliwe 
serca chłopów polskich poczynają ją kochać..., 
a O.Z.N- również znajduje szczere poparcie wśród 
chłopów. W ’ec wszyscy, my. chłopi stańmy w 
zwartym szeregu, popierając swoje pismo, które 
umie w  ładny sposób ująć i wzmocnić w nas 
wiarę w  lepsze i jaśniejsze jutro. Organizujmy 
się, bo wszystkie przeszkody przełamiemy jedy­
nie stając wszyscy w  zwartym szyku do walki 
o lepszy i znośniejszy byt.

Piszę krótko i zwięźle, by Czytelnikom nie 
zajmować dużo czasu przy czytaniu niniejszego 
listu.

Lucjan Kierat.
stały czytelnik „Wsi Polskiej".

N A S I O N A
ROLNE, WARZYWNE, KWIATOWE 
N A R Z Ę D Z I A  — opryskiw acze  
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Radia u polskich rodzin 
We wsiach Małopolski Wschodniej

T-wo Szkoły Ludowej zapocząlkowa.o w Ma-
łopolsce Wschodniej doniosłą akcję zaopatry­
wania w odbiorniki detektorowe niezamożnych 
rodzin polskich we wsiach o przeważającej licz­
bie ludności niepolskiej. Chodzi o to, by w ta­
kich wsiach, w których ilość rodzin polskich 
Waha się między 1 a 50, Polacy nie ulegali wy­
narodowieniu.

Dla tych polskich chłopów ł osadników ra- 
jest jedynym łącznikiem z polskością, gdyż 

ze względu na zbyt małą grupę ludności polskiej 
trudno tam budować domy ludowe.

Iferctf handlowe ze mlą 
spółdzielni rolnicze - handlowej
Według obliczeń Związku Spółdzielni Rodlni- 

czych i Zarobkowo - Gospodarczych, spółdziel­
nie rolniczo - handlowe, zrzeszone w Związku, 
zakupiły w r. 1937 od rolników różnych arty­
kułów na ogólną sumę 92 i pół milionów zło­
tych, z czego zboża za 72 mil., inwentarza rze­
źnego za 10 mil., nasion za 4 mil., okopowych, 
głównie ziemniaków, za półtora mik, innych 
Produktów za 5 mil. Natomiast w tym samym 
okresie spółdzielnie te sprzedały rolnikom ar­
tykuły, potrzebne zarówno w gospodarstwie 
rolnym, jak i domowym, za 10 mil. zł.

591 nowych Kolek Rolniczych
W ciągu 3 i pól miesięcy 1938 r. powstało ma 

terenie 5-ciu województw centralnych^ i 4-en 
Wschodnich — 591 nowych Kółek Rolniczych. 
Wszystkie nopowowstałe Kolka zostały za­
twierdzone i przyjęte przez władze Centralne- 
so Towarzystwa Organizacyj i Kółek Roim- 
tfych w Warszawie. Około połowy kwietnia 
b. r. organizacia ta, dzięki powstaniu nowych 
Kołek Rolniczych, Kół Gospodyń Wiejskich itp., 
skupiła w  swoich szeregach prawie 260 tys. 
drobnych gospodarzy, gospodyń i młodzieży 
M iejskiej.

W edług  p rz e w id y w a ń  d z ia ła c z y  d robnoro ln i- 
czych, ogólnp ilość w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  C .T .O .
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i K.R. powinna dojść w ciągu całego bieżącego 
roku do liczby 300 tys.

Gminne zwięzki sąsiedzkie
Prezydium Centralnego Towarzystwa Orga­

nizacyj i Kółek Rolniczych zatwierdziło na 
swym ostatnim posiedzeniu regulamin gminnych 
związków sąsiedzkich. W skład związków tego 
rodzaju mają wchodzić wszystkie organizacje 
wiejskie, istniejące na terenie jednej gminy; ce­
lem gminnych związków sąsiedzkich jest uzgad­
nianie prac gospodarczych, społecznych i kul­
turalnych.

Wypas bydła w terenach Sasów 
państwowych

Z uwagi na klęskę posuchy i nieurodzaju, któ­
ra nawiedziła w roku ubiegłym niektóre okoli­
ce kraju, dyrekcja naczelna Lasów Państwo­
wych zezwoliła w razie wyjątkowej potrzeby 
na wypas bydła na terenach Lasów Państwo­
wych.

Lubelskie będzie miało
swój uniwersytet Śniemy

Myśl powołania uniwersytetu ludowego na 
terenie woj. lubelskiego coraz bardziej się upo­
wszechnia i przybiera realne kształty.

Komitet budowy złożony z przedstawicieli 
Izby Rolniczej, lubelskiego Wydziału Powiato­
wego i Wojewódzkiego Towarzystwa Organi­
zacyj Kółek Rolniczych, uzyskał potrzebny do 
tego celu teren we wsi Krzczonów pow. lubel­
skiego. W tej chwili ważą się losy wielkości 
pomieszczeń i urządzeń gospodarskich, aby je 
dostosować do posiadanych i spodziewanych 
środków pieniężnych.

We wlasstym, dobrze zrozumia­
nym Interesie, każdy Prenumera­
tor w inien  nie tylko czyta® „W ieś 
Polskę64 sam, lecz zachęcać r ó w ­
nież do tego sw oich znafomych.

U

Powołanie Komisji 
do Spraw Mawezow Sztucznych
M inister Rolnictwa i Reform Rolnych po­

woła! w  porozumieniu z Ministrami P rzem y­
słu i Handlu oraz Skarbu — Komisję do 
Spraw  Nawozów Sztucznych, jako organu 
opiniodawczego Rządu. Sam orząd rolniczy 
będzie miał praw o delegowania do tej Ko­
misji 3 stałych członków i 3 zastępców.

Zadaniem Komisji będzie rozpatryw anie 
i opracow yw anie opinii i wniosków w spra­
w ach: polityki cen nawozów sztucznych 
oraz ich w pływ u na koszta produkcji rolnej, 
kosztów  przew ozow ych i ich wpływu na 
spożycie nawozów, dostosowania produkcji 
naw ozów  do potrzeb rynku krajowego, 
organizacji zbytu i kontroli handlu, propa­
gandy w  terenie oraz stanu i potrzeb akcji 
kredytow ej itp.

W  skład Komisji w ejdą delegaci Mini­
ste rstw : Rolnictwa i Reform Rolnych, P rze ­
m ysłu i Handlu oraz Skarbu, przedstaw icie­
le sam orządu rolniczego, spółdzielczości rol­
niczej, Państw ow ego Banku Rolnego, p ry ­
w atnego handlu naw ozów  oraz producen­
tów  naw ozów  sztucznych. Delegaci Mini­
s terstw  nie biorą udziału w  głosowaniu 
i uchwalaniu wniosków.

S ekretariat Komisji będzie prow adzony 
p rzy  M inisterstw ie Rolnictwa i Reform Rol­
nych.

Rezerwiści Polesia 
uozf się pszczelarstwa

Zarząd okręgu poleskiego Związku Rezerwi­
stów podjął inicjatywę spopularyzowania 
pszczelarstwa wśród swych członków. Inicjaty­
wa ta znalazła poparcie Funduszu Pracy, który 
przeznaczył na ten cel kwotę 22,000 zł. Specjal­
nie zorganizowana spółdzielnia zajmuje się za­
kupem uli i pasiek, które następnie zostaną prze­
kazane rezerwistom-Poleszukom na dogodnych 
warunkach spłaty.

Z  tajemnic nauki
świat się w a l L ~

(C oś o  trzęsieniach ziem i)
Cały świat poruszony został w  ubiegłym tygodniu 

Wstrząsającymi wiadomościami o wielkim trzęsie­
niu ziemi w Turcji i Syrii (Mała Azja). Piszemy 
o tym obszerniej na innym miejscu. Tu zaś chcemy 
tylko w związku z tym  omówić samą istotę trzęsie­
nia ziemi, dając odpowiedź na pytania: czym ono 
iest w ogóle, na czym polega i jakie bywa.

Jeśli chodzi o trzęsienie ziemi, to nie jest ono ni­
czym innym, jak tylko jednym z najgroźniejszych 
zjawisk przyrody, powodującym gwałtowne ruchy 
skorupy ziemskie!; przyczynią drgań powierzchni 
Ziem,i nie Są tu czynniki zewnętrzne, lecz we­
wnętrzne wstrząsy jej głębszych pokładów. Żeby 
to >epiej zrozumieć, trzeba się koniecznie przyjrzeć 
ziemi naszej, a raczej jej wnętrzu, co stanowi nie­
zmiernie ciekawe, ale zarazem nierozwiązane jeszcze 
w zupełności przez naukę zagadnienie.

Na podstawie długich obliczeń ustalono, że promień 
ziemi liczy 6 tysięcy kilometrów. Jest to naprawdę 
zawrotna cyfra, jeżeli się zważy, że człowiek wdarł 
s'5 dotychczas w  ziemię najwyżej ponad półtora 
Hlometra, a m aszyna na 3, tworząc oczywiście 
wąski lej tylko. M aszyna ta, ażeby dostać się do 
środka ziemi, musiałaby pracować nieustannie przez 
dwa i pój tysiąca lat, a człowiek, chcąc przebić tylko 
skorupę ziemską, wynoszącą 100 kilometrów, potrze­
bowałby poświęcić się tej pracy przez 45 lat. Oczy­
wiście mowa tu o pracy na niby, gdyż nie rozporzą­
dzamy takimi maszynami i aparatami, które mogły­

by wgryźć się w korę ziemską, pokonując nie tylko 
olbrzymie ciśnienie, ale i nadzwyczajną temperaturę, 
obliczoną drogą licznych doświadczeń na 50 tysię­
cy stopni. Wynikałoby też z tego, że tem peratura 
jądra ziemi jest dziesięciokrotnie wyższa od stanu 
ciepłoty zewnętrznej powłoki słońca, sięgającego 
„zaledwie" 5 tys. stopni.

Co się znajduje pod skorupą ziemską, jakie jest 
wnętrze ziemi, z czego składa się jej jądro — wszy­
stko to pytania, ną które możemy odpowiedzieć tylko 
przypuszczeniami. Jedni bowiem .twierdzą, iż wnę­
trze ziemi składa się z metali, przeważnie z żelaza 
i niklu z dużą domieszką złota i platyny, inni znów 
(między nimi i słynny uczony amerykański dr Daiie) 
mówią, że, jak wykazała analiza czyli rozbiór, skład 
chemiczny szkła jest zupełnie podobny do składu 
chemicznego tej lawy*), którą wyrzucają wylkany 
podczas wybuchów. Ta właśnie lawa wypełnia po­
dobno wnętrze naszej ziemi, a ją otacza masa szkla­
na, która przechodzi stopniowo, im bliżej powierzch­
ni ziemi, w twarde w arstw y. W reszcie są i tacy, 
którzy wnętrze ziemi uważają wyłącznie za siedlisko 
gazów.

Z tych trzech przypuszczeń naprawdopodobniej- 
szymi wydają się być dwa ostatnie. Wynikołoby to 
z licznych wybuchów wulkanów, wyrzucających 
z głębin na powierzchnię ziemi tę właśnie lawę, 
a wyrzucających ją nie jakąś magiczną sztuką, ale 
siłą gazów, nie mogących się tam pomieścić. Podo­
bnie przedstawiałaby się sprawa trzęsienia ziemi, 
przebieg którego iest zwykle tego rodzaju, że naj­
pierw odbywają się gwałtowne, wywołane zapewne 
niezwykłym parciem gazów podrzuty w górę, a po

nich dopiero następuje falowanie, jakby wzburzone­
go morza, skorupy ziemskiej, pozostawiające na jej 
powierzchni głębokie, długie, wąskie szczeliny oraz 
przesunięcia gruntu.

Wielkie trzęsienia ziemi są z reguły zjawiskiem 
rzadkim, natomiast drobne, których zmysłami zau­
ważyć nie można, zdarzają się bardzo często, jak 
to wykazują podchwytujące je, niezwykłe czułe apa­
raty, zwane sejsmografami, ustawione najczęściej 
gdzieś głęboko w ziemi. W edług bowiem obliczeń, 
co rok nawiedza ziemię około 4 tysięcy wstrząśnień, 
przy czym jedne z nich są bardzo gwałtowne, in­
nych zaś zupełnie się nie odczuwa.

Do tych pierwszych, a zarazem największych 
w dziejach historii nowożytnej należy niewątpliwie 
trzęsienie ziemi w Lizbonie, stolicy Portugalii, 
w r. 1775, które jeden z pisarzy opisuje tymi słowy: 
„Dziesiątki tysięcy ludności legło pod gruzami zawa­
lonych gmachów. Okropną katastrofę zwiastował 
ogłuszający huk, po którym przerażona ludność 
w popłochu wybiegła na ulice miasta. Na trwarzach 
zgromadzonych mieszkańców malowała się śmiertel­
na bladość, a zewsząd słyszano jęki rannych i ko­
nających. Budynki kołysały się i waliły na ucieka­
jącą ludność. W  godzinę po pierwszych wybuchach 
woda w darła się na ląd i zabrała ze sobą wszystko, 
co nie zdołało zbiec szczęśliwie. Następnej nocy wy- 
bychł pożar i dymem objął zgliszcza i ruiny. W  gru­
zy się obróciły piękne kościoły, wspaniałe pałace, 
bogate domy handlowe i budynki mieszkalne"...

Straszne to obrazy — skutek trzęsienia ziemi, 
które tym razem nawiedziło Turcję i Syrię...

*) Płynna masa. wyrzucana na powierzchnię ziem! 
przez wulkany.
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Ż y w ie n ie  b y d ła  n a  w io s n a
Żywienie bydła na przednów ku jest dla 

wielu gospodarstw , mniej zasobnych w pa­
szę zaw sze dosyć trudne, w tym  zaś roku 
jest specjalnie ciężko, gdyż zima, jakkolwiek 
łagodna, by ła  trudna do przetrzym ania, ze 
względu na brak słomy, której naw et w_dość 
zasobnych gospodarstw ach już są tylko 
resztki. Na dobitkę zimna wiosna nie roku­
je, aby pastw isko zaczęło się wcześniej, niż 
innych lat, a więc i zielona pasza będzie jesz­
cze nie tak prędko.

Z tych w zględów gospodarz musi się do­
brze zastanowić, jak gospodarow ać paszą, 
aby od biedy starczyło . • Oczywiście tam, 
gdzie paszy kompletnie brak, to i „Salomon 
z pustego nie naleje“, ale w  pozostałych go­
spodarstw ach można porobić pewne oszczę­
dności, czy też przesunięcia. Są przede 
w szystkim  zw ierzęta, które musimy żywić 
dobrze, na żywieniu innych m ożem y nato­
m iast porobić pew ne oszczędności.

Dobrze żywić musimy głównie krow y 
świeżo wycielone, gdyż tu oszczędność dała 
by  tylko stra ty , odbijając się źle na mlecz­
ności k rów ; nie możemy też oszczędzać na 
żywieniu cieląt do 1 roku, gdyż głodzenie 
spow odow ałoby nie w yrośnięcie, a nieraz 
w prost zm arnowanie przychów ku.

Oszczędniej możemy natom iast żywić 
krow y już dawno wycielone i spadające 
z mlekiem, k row y zapuszczone i starszą 
młodzież. Największy kłopot jest z zakładką 
i tej trzeba w ydaw ać nieraz w prost na mia­
rę. W celu zaoszczędzenia paszy suchej, 
choć tego normalnie się nie robi, musimy ją 
krajać na sieczkę. Stosujem y to do siana 
i koniczyny. — Co się tyczy  słom y zbożo-

Wiosenne zwalczanie druiowców
W wielu powiatach już na jesieni zaznaczyło 

się silne występowanie drutowców na ozimi­
nach; niszczyły one zasiewy żyta, pszenicy, 
podgryzając rośliny poniżej węzła krzewienia 
i powodując w ten sposób kompletne zniszcze­
nie zwłaszcza tam, gdzie były zasiane głęboko.

W miejscach tedy, gdzie wystąpiły jesienią 
drutowce w większej liczbie, należy: 1) Wiosną 
silnie bronować pole — wtedy część drutow­
ców, znajdujących się pod samą powierzchnią, 
zostanie wyrzucone na wierzch i zginą z powo­
du przyduiszenia lub wybrane przez ptaki poży­
teczne, część zaś ucieknie w głębsze warstwy 
gleby, gdzie drutowce są mniej szkodliwe.
2) Należy zastosować na wiosnę nawożenie po- 
głównie saletrą, która szkodliwie działa na dru­
towce a zarazem wzmacnia roślinę, która szyb­
ciej rośnie i przez to łatwiej znosi uszkodzenia.
3) Na polach, opanowanych przez drutowce, na­
leży jarki zasiać zupełnie płytko, gdyż to unie­
możliwi szkodnikowi przegryzanie rośliny po­
niżej węzła krzewienie, żeruje on wtedy tylko 
w korzeniach, osłabiając roślinę, ale nie powo­
dując zupełnego zniszczenia. 4) Na małych po­
letkach można na wiosnę wyłapywać drutowce 
na założone do ziemi trutki, które przyrządza­
my w następujący sposób: pokrajane na kawał­
ki ziemniaki, marchew lub buraki zanurzamy w 
roztworze 1 proc. zieleni paryskiej lekko osło­
dzonej i tak przyrządzone trutki zakopuje się do 
ziemi na 5 — 10 cm głęboko. Zakładać je trzeba 
jak najwcześniej, gdy drutowce są wygłodniałe 
z zimy i nie mają innego pokarmu.

wcj, a również wszelkich słom  tw ardych, 
trudnostraw nych, jak np. grochow a, w ycza- 
na, bobiczana i t. d., k tóre są dosyć w arto ­
ściowe, ale bardzo tw arde, to w  celu ich 
zmiękczenia i zrobienia łatw iej straw nym i, 
przygotow ujem y t. zw. parzonikę.

W  tym  celu sieczkę w sypujem y do beczki 
i zalew am y wodą, tak, aby sieczka wodę 
wchłonęła i była dobrze wilgotna. Paszę sil­
nie ubijamy i z w ierzchu przyciskam y, tak 
aby m ogła się zagrzać. Po  upływie mniej 
więcej 48 godzin otrzym ujem y paszę kw as- 
kow atą, miękką, k tóra bydłu smakuje i jest 
znacznie lepiej traw iona od zw ykłej siecz­
ki. Jest to sposób prosty , a dobry, gdyż by ­
dło taką parzomkę chętnie je i nic się nie 
marnuje przez w yrzucanie ze żłobu. — Mo­
żna też parzonkę robić razem  z okopowymi, 
siekanymi.

Normalnie okopowych się nie sieka, w  tym  
roku jednak również z powodu konieczności 
mieszania z sieczką, zaparzania i t. d. daje­
my okopowe siekane.

Krowy pocielętne powinny dostać okopo­
we, zakładkę, zależnie od tego, jaka jest 
w  gospodarstw ie i mniej lub więcej paszy 
treściw ej. Tej paszy spasam y z konieczno­
ści więcej, niż innych lat, gdyż nie możemy 
bydłu dostarczyć dobrej zakładki, bogatej 
w białko, jak siano, koniczyna, seradela
1 t. d. — Zamiast więc tych pasz dajem y sło­
mę i paszę treściw ą (makuchy i otręby). Dla 
przykładu przytoczę, jak można żyw ić kro­
wę wagi 400 kg. (nie duża) o mleczności 10 
litrów  mleka.

Dawki paszy z zakładką bogatą w  białko 
(podaję 2 różne norm y):

1) 20 kg buraków  lub 9 kg ziemniaków, 
5 kg koniczyny, lub bardzo dobrego siana, 
3 kg siana seradeli, pół kg plew seradeli.

2) Okopowych tą sam ą ilość, 5 kg koniczy­
ny, 15 kg kiszonki z bardzo dobrej zielonki,
2 kg słomy.

Jeśli nie m am y dobrej zakładki, co dzisiaj 
przew ażnie ma miejsce, to tej samej krowie 
musimy dać: 20 kg buraków , 7 kg słomy, 
2 i pół kg otręb pół na pół z makuchem sło­
necznikowym.

W idzim y więc, ile paszy treściw ej trzeba 
skarm ić, aby dostarczyć białka, zam iast sia­
na i koniczyny, a że w dodatku przew ażnie 
i słom y wymienionej w yżej ilości dać nie 
możemy i z okopowymi byw a krucho, więc 
też krowom  świeżo wycielonym  musimy da­
wać pasze treściw e. Posiłkujem y się p rzew a­
żnie otrębami, jako paszą nie tylko, dostar­
czającą białka, ale też dosyć objętościową, 
a więc „w ypychającą11 krowę. P rz y  dosta­
tecznej ilości Okopowych i słom y dajemy 
(tak jak w  przytoczonym  przykładzie) o trę­
by  razem  z makuchem.

W  żywieniu cieląt, które przestaną pić 
mleko, konieczne jest siano i pasza treściw a. 
Siano podaj najlepsze dla nich zostawiam y. 
Jeśli chodzi o pasze treściw e, to oczywiście 
najlepszy jest owies z makuchem lnianym, 
ale w braku tych pasz możemy dawać i inne, 
a więc otręby, z domieszką różnych m aku­
chów (byleby nie rzepakowego), śrutę roślin 
m otylkowych, śru ty  zbożowe i t. d. — Cie­
lęta nie w yrośnięte do 1 roku, nigdv już nie 
wyrosną.

S tarsza młodzież ostatecznie bez paszy  
treściw ej p rzy  okopowych i jakiejś zakładce 
do pastw iska w ytrzym a, trzeba  się tylko 
starać, aby  nie zam orzyć jałow izny; pew ne 
schudnięcie, czasow e nie zaszkodzi jej. To 
samo dotyczyć będzie krów  m ałomlecznych 
i zapuszczonych. P rzed  wycieleniem  na ja­
kieś 2 tygodnie trzeba k row y  nieco lepiej 
żywić, gdyż inaczej nie by łoby mleka po 
ocieleniu, natom iast zapuszczone k row y  mo­
żna żyw ić słabiej, dając słomę i okopowe. 
Pam iętajm y jednak o tym, że zabiedzone kro­
wy, które wiosną lub latem  mają się cielić, 
na pastw isku z trudem  do siebie przycho­
dzą i trzeba dużo czasu, zanim  się popraw ią 
i rozdoją, dlatego w łaśnie nie trzeba trzy ­
mać sztuk za dużo, nie chow ać różnych nie­
potrzebnych byczków , czy  też lichych ja­
łówek, a natom iast paszę rezerw ow ać dla 
krów , od których czegoś się spodziewać m o­
żemy.

Z chwilą zazielenienia się pastw iska, nie 
możemy bydła odrazu w ypędzać, choć nie 
jednego gospodarza to kusi, gdy widzi na 
polu zielono, a w  domu pąszy brak. O ile 
to jednak tylko będzie możliwe, trzeba dać 
pastw isku rozkrzew ić się, gdyż puszczając 
bydło za wcześnie możemy św ieżą ruń 
zmarnować, w ypaść prędko i później znów 
nic nie będzie.

Młode pastw isko nie odrazu też będzie 
w ystarczające i trzeba do niego bydło stop­
niowo przyzw yczaić, a więc będzie koniecz­
ne dawanie w  oborze jeszcze przez pewien 
czas, jakiejś paszy, głównie pasz słomia- 
stych, które krow y naw et p rzy  nalepszym  
pastw isku chętnie zjadają.

Inż. J. Lewandowski.

Działalność Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych w roku 1937

Centralna Kasa Spółek Rolniczych z koń­
cem 1937 r. zrzeszała 2 tys. 735 spółdzielni, 
mleczarskich, 95 rolniczo-handlowych, 44 — 
kredytowych i innych. Stan wpłaconych przez 
te spółdzielnie udziałów doszedł do kwoty pra­
wie 4-ch milionów złotych.

W r. 1937 Centr. Kasa Spółek Roi. w  dalszym  
ciągu zw iększy ła  wydatn ie finansowanie po­
trzeb gospodarczych drobnego ro lnictwa, udzie­
lając łącznie 4 tys. 477 pożyczek na sumę 17 
i pół m iliona zł. K redy ty  te przeznaczane b y ły  
na różne cele, a m iędzy innym i: na za liczkow a­
nie zboża kwota zł. 4 miliony, na budownictwo 
w iejskie — 4 mil. 700 tys. zł., na wypłatę w k ła ­
dów w  spółdzielniach — 870 tys. zł., na akredy­
tyw y  zbożowe spółdzielni ro ln iczo-handlowych 
1 mil. 400 tys. zł., na skup zboża — 780 tys. zł., 
na zakup k rów  m lecznych — 125 tys. zł., na za­
kup nawozów sztucznych — 240 tys. zł. itp. P o ­
za tym  z polecenia M in isterstw a Ro ln ictw a 
i Reform  Rolnych rozprowadzono z funduszów 
w łasnych Centralnej K asy  przeszło 1 mil. 400 
tys. zł. jako kredyt u lgow y na zakup ziarna 
siewnego i pasz. Ogółem kwota udzielonych w  
r. 1937 kredytów  w zrosła w  stosunku do 
r. 1936 praw ie o 100 proc., p rzy  czym  w zrost 
w yka zyw a ły  w szystk ie  rodzaje kredytów .

Pom yśln ie również rozw ija ła się akcja w k ła ­
dowa Kas Stefczyka. Nastąpiło dalsze wydatne 
zw iększenie stanu w kładów  spółdzielni k redy­
towych i innych. Stan lokat Kas Stefczyka 
i w kładów  oszczędnościowych osiągnął kwotę 
około 9 mil. 400 tys. zł.
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f a c h o w o r o l n i c z y  ^
Maj w ogródku warzywnym

Zim ny, a nieraz nawet i m roźny kw iecień 
opóźnił znacznie nasze roboty w  ogródka w a­
rzyw nym . Nasiona w a rzyw  potrzebujących 
wczesnego siewu leżą w  chłodnej ziemi, m ożli­
wym. jest nawet, że niektóre odm iany trzeba bę­
dzie siać po raz drugi.
M iejm y nadzieję, że fala chłodnego pow ietrza 
przem inie w  końcu i i ozpoczynający się maj 
przniesie nam dużo ciepła i słońca, tak potrzeb­
nego dla wyhodowania ogórków, pomidorow, 
ka lafiorów  i  innych w arzyw .

M in ę ły  już bezpowrotnie te czasy, w  których  
na w si prócz kapusty i ziem niaków  nie używ a­
no innych w arzyw , —  obecnie doświadczone 
gospodaynie zdają sobie doskonale sprawę, ja­
ką pomocą p rzy  przyrządzan iu  codziennego po­
żyw ien ia  są najrozmaitsze potraw y z jarzyn. 
W a rzyw a  dobrze wyhodowane wzbogacą na­
sze pożyw ienie w  lecie, i odpowiednio przecho­
wane lub przetworzone zapełnią nasze piwnice 
i spiżarnie na okres długich zim ow ych mie­
sięcy.

Pom imo stw ierdzonych już ko rzyśc i z upra­
w y w a rzyw  —  często s ły s zy  się na w s i narze­
kanie, że praca w  ogródku w arzyw nym  pochła­
n ia zbyt dużo czasu tak cennego w  okresie na­
tężonych robót w  polu.

Bezwarunkow o, trudno jest doprowadzić 
zagoniki w arzyw ne do porządku, gdy las chwa­
stów zagłuszył już delikatne roślink i, a zieitna 
m iędzy rzędam i n igdy nie poruszana skawaliła 

' się w  w ie lk ie  b ry ły . Da łoby się tego doskonałe 
uniknąć —  zarówno długich godzin spędzonych 
na pieleniu jak i smutnego w yg lądu w ątłych  ro­
ślin w ydartych  razem z chwastami, gdyby pra­
ca p rzy  pielęgnacji w a rzyw  by ła  rozpoczęta 
już od wczesnej w iosny i równom iernie rozło­

żone na szereg letnich m iesięcy.
Z  tym  dobrym  postanowieniem rozpoczyna­

jąc maj, musimy zdać sobie sprawę, co w  tym  
miesięcu m am y w  naszym w arzyw n iku  do zro ­
bienia.

Św iec i już w  końcu upragnione słońce. Na 
czarnych zagonach zarysowują się delikatnie 
rzędy  wschodzących roślin, równocześnie m ię­
d zy  rzędami znacznie gęściej ukazują się k ie ł­
kujące chwasty— nie można pozwolić, b y  ro sły  
swobodnie i  zagłuszały wschodzącą: marchew, 
pietruszkę, i najw rażliw szą na zachwaszczenie 
— cebulę-siewkę. W  tym  okresie wegetacji po­
ruszenie ziem i m otyką m iędzy rzędam i zn isz­
czy  kiełkujące chwasty ! da lepsze w arunki 
d la w zrostu  m łodych w arzyw . W  oczekiwaniu 
aż flance pom idorów i ka lafiorów  podrosną w  
skrzynkach lub na inspekcie— weźm iemy się do 
przygotowania grzęd pod nie. Pom idory  trzeba 
sadzić co 80 centymetrów w  kwadratowe dołk i 
zaprawione przegniłym  nawozem lub kompo­
stem, p rzy  nich od razu powbijać paliki, do któ­
rych  później: p rzyw iążem y k rzak i pomidorów. 
Okres sadzenia mniej w ięcej połowa maja —  
zależnie od warunków  atmosferycznych. Sadzić 
najlepiej w  dzień pochmurny —  podlać po po­
sadzeniu i powtarzać tę czynność, dopóki pomi­

dory  nie przyjm ą się. Rozsadę ka lafiorów  i roz­
m aitych kapust sadzim y w  ziem ię najmocniej 
nawiezioną, kapustę późną —  co 24 cm. w  rzę­
dzie, kapustę wczesną i ka la fio ry  gęściej.

P r z y  sadzeniu najczęściej gospodyni pomaga­
ją córk i, na leży je przestrzec b y  roślin kapust­
nych nie sadz iły  zbyt głęboko. Zasypanie z ie ­
mią środkow ych lis tków  kapusty opóźni jej 
przyjęcie się.

W  maju rów n ież siejemy ogórki. Środkiem  
grzędy normalnej szerokości (120 cm.) zapraw i­
m y pas ziem i kompostem lub dobrze przetra­
w ionym  nawozem i w  jedną linię siejemy ogór­
ki, pozostaw ienie po bokach dużo wolnego miej­
sca pozwoli naszym  ogórkom rozrosnąć się 
bujnie i  pokryć pędami całą grzędę.

W  tym  miesięcu dalsza robota p rzy  w a rzyw ­
niku będzie polegała na częstym  spulchnieniu 
m otyka ziem i m iędzy grędami, delikatnym  usu­
waniu chwastów  z rzędów  i przesadzaniu zbyt 
gęstych zasiewów. N a leży również pamiętać, 
aby rozsadn iki opróżnione z  rozsady nie zara­
sta ły  niepotrzebnie chwastem. T rzeba je oczyś­
cić, przekopać, zagrabić. P rzydadzą się bardzo, 
gdy w  połow ie czerw ca zechcemy posiać kw ia ­
ty  dwuletnie lub by liny, które nam na następny 
rok wczesną w iosną ozdobią nasze ogórdki.

Prace w gospodarstwie w maja
Przede w szystk im  pamiętać o zasiewach zie­

lonych pasz. S iać m ieszanki, kukurydzę, koński 
ząb* sadzić żyw opłot dla świń. Zakładać iucer- 
n ik i na dobrze przygotowanych i  wywapnowa- 
riych kawałkach pola. W  pustych miejscach po 
przeryw kach buraków  wysadzać rozsadę bruk-

warajw
G dy  się b liże j p rzy jrzym y  odżyw ian iu się na­

szej wsi, musi nas ogarnąć niepokój.
N iestety niepokój ten nie do tyczy  ty lko  go­

spodarstw bardzo drobnych, ale i takich, któ­
re m ogłyby sobie pozwolić na nieco w yższa  
skalę życia . , , , .

Typow ym  i zarazem  jedynym  produkiem  od­
żyw ian ia  to jest kartofel, —  ba, nawet nie w szy ­
scy go mają poddostatkiem. Chleb powszedni 
dia w ie lu  jest pożyw ieniem  na święta, albo też 
jeżeli częściej— to pod kontrolą. N ie potrzebuje­
m y pisać tu o zgubnych skutkach tego stanu. 
Zbyt są one nam dobrze znane; Raczej pisać 
i  m ów ić musimy o środkach, któreby zapobie­
ga ły  i to jak najprędzej ujemnym w pływ om  złe­
go odżyw ian ia na wsi.

K ró tk ie  omówienie, zastanowienie się czy  
opisanie tych spraw  jest w łaściw ie  dopiero po­
czątkiem. R ozw iązyw an ie  tych trudności leży  
w  czynie. Jeżeli nie p rzystąp im y energicznie do 
w ykonyw an ia  tego o czym  radzim y, czy  co so­
bie postanawiamy, n ic się nigdzie nie naprawi, 
ale na pewno się pogorszy.

Odżyw ian ie się na w si musi ulec radykalnej 
zmianie. .

N iew iele tu trzeba zabiegów i pracy. W ięcej 
potrzeba szczerych  chęci i zrozum ienia.

A  w ięc kaw ałeczek pola, gdzieś koto domu 
lub dalej, jeżeli ku ry  wydrapują, w  gospodar­
stwie, pośw ięcam y sobie na ogródek w arzyw - 
ny. J§

W  ogródku tym, którego w ie lkość za leży od 
ilośc i osób w  rodzinie, siejemy ca ły  szereg ro­
ślin  w arzyw nych  na obszarach zależnie od ilo ­
ści zb ioru danej rośliny  i  zapotrzebowania jej.

Przeciętn ie można przyjąć, że obszar około 
300 —  400 m tr kw., a w ięc zagon o szerokości

15 —  20 mtr. i długości około 20 mtr. w in ien p>  
trochu starczyć dla przeciętnej rodziny. P rze ­
cież to iest bardzo m ały obszar ziemi, a jak się 
przekonamy można z niego zebrać sporo w a­
rzyw , no i naturalnie m ieć jeszcze ,.coś" do tych 
kartofli, które zjadamy same lub z  kapustą.

N ie w iadomo czemu przyp isać tę nasza nie­
chęć do upraw y w arzyw . N ie tak dawno na wsi 
nie chciano jeść np. pomidorów, uważając je za 
niesmaczne, mdłe itp. D z ięk i akcji przysposo­
bienia rolniczego, pom idory zyska ły  sobie już 
na w s i w  znacznym  stopniu prawo obywatel­
stwa. 1 smakują ludziom i służą na zdrowie.

M usim y rozpowszechniać i w sze lk ie  inne wa­
rzyw a  na wsi.

W  ogródku w arzyw nym  u nas w inny się zna­
leźć marchew, jadalna brukiew, bób. sałata, fa­
s o la ,  szpinak, cebula, buraki ćw ikłowe, ogórki, 
pom idory, rzodkiewka itd. itd.

Roś liny  te są bardzo pożywne i zdrowe, a po­
za tym  zaw ierają tzw. „w itam iny czy li skład­
n ik i niezbędne dla rozwoju naszego organizmu. 
~ Nie można przecież zapomnieć i  o tym , ze 
część tych  w a rzyw  można przetrzym ać do z i­
my, a nawet do w iosny  przez odpowiednie kw a­
szenie, suszenie, czy  marynowanie, a to ma bar­
d/o doniosłe znaczenie. . . . .

Czas p .i pomyśleć, aby chłoń na w s i lepiej 
się odżyw ia ł i lepiej żył. T r z e b i w reszc ie  r r z y  
planowaniu obsiewów pomyśleć n ia łjr lto  nad 
tymi co sv' wyprodukuje na sprzedaż, ale prze­
de w szystk im  Co się będzie jadła,

G dy  będziem y produkować w arzyw a  i na 
w łasny  użytek zrob im y już bardzo  doży krok 
w  podniesieniu naszej w s i  Z  tym  jak w iem y 
zw iązane jest zdrow ie naszych dzieci, —  zdro­
w ie i s iły  żołnierza.

w i. F lancować kapustę i pom idory.
Zabezpieczyć się też trzeba przed swoim i 

wrogami... w  polu n iszczyć w  zarodku chwasty 
czym  można, radiem, m otyką c zy  ręcznie.

Zw racać uwagę na różne choroby i szkodniki 
roślin, b y  móc wcześnie im  zapobiec. W  razie 
stw ierdzenia jakiejś choroby lub szkodników, 
zw róc ić  się do S tacji Ochrony Roślin  Izby R o l­
niczej.

W  budynkach —  w yb ie lić  oborę, chlewnię 
i stajnię, b y  się chronić przed muchami.

Pszenicę zbronować —  zn iszczy  się trochę 
chwasty, a pszenicę pobudzi się do krzew ien ia  
i  wzrostu. Gdzie jest słaba —  nie zaszkodzi bro­
nowanie kilkakrotne.

W  drugiej połowie m iesiąca siać łąki. W  o- 
grodzie sp rysk iw ać drzewa, zasilać w arzyw a 
gnojówką i kompostem.

Porządkow ać w  podwórzu i  koło zabudowań. 
B rukow ać podwórka, napraw iać drogi, czyśc ić  
rowy. N ie zapom inać też o słuchaniu audycyj 
rad iow ych ro ln iczych .

oryginalna surowica  
przeciw różycy świń

o wysokiej wartości

uodparniającej i leczniczej
Towarzystwa Przemyślu 

Chemiczno-Farmaceutycznego
d. KLAWE, S .  A.,  w W a r s z a w i e

i Zakładu W yrobu Surowic i Szczepionek 
Zwierzęcych

, ,SERO” Prof. Dr. J. Nowaka w Krakowie

do nabycia  w k a ż d e j  a p t e c e
Każdy flakon: surowicy z  wymienionych zakładów 
zaopatrzony jest u* .plombę względnie pieczęć 

państwowej kontro li
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.Wstępom do hodow li gąsiennic jedwabnika, 
flo jedwabnictwa, musi być posadzenie m orw y 
Svalej drzewa, krzew u lub żywopłotu z których 
w yłączn ie  liście używ a się dopiero do hodow li 
Jedwabników.

L iśc ie  m orw y zaw ierają najw iększą ilość 
składn ików  odżyw czych  d la gąsienicy jedwab­
n ika i składników  żyw icznych , służących jej do 
w ytw arzan ia  n itk i jedwabnej.

M orw a jest mało wybredna na glebę, na ogół 
.rosnąć może wszędzie, jednak od w yboru gleby 
i  Jej przygotowania za leży  rozwój m orw y i w a r­
tość użytkow a liści. M orw a biała na ogół rośnie 
dość szybko, znosi w  naszych warunkach zu­
pełnie dobrze cięcie gałęzi i obrywanie liśc i dla 
hodow li jedwabników. M orw a nie jest rozsad- 
nikiem żadnych szkodników.

W  krajach, w  których  od dziesiątków  lat pro­
wadzona jest hodow la jedwabników, istnieją 
stałe plantacje drzew  m orw owych, odpowied­
nio pielęgnowane i wykorzystane.

U  nas w  kraju, należałoby ty lko  życzyć , aby 
choć miejsca, nie dające się w  żaden inny spo­
sób zużytkow ać zosta ły w ykorzystane pod 
drzew a morwowe, które możemy sadzić w szę­
dzie, a w ięc: w zd łuż dróg i torów kolejowych 
na granicach gospodarstwa, na starych fortach, 
p rzy  obiektach wojskowych, p rzy  szkołach, sta­
dionach, placach publicznych oraz południo­
w ych  zboczach wzgórz. Każde małe gospodar­
stwo może posadzić parę wysokopiennych 
drzew  m orw owych, które z czasem na pewno 
będą w ykorzystane przez m ieszkańców w si po 
zapoznaniu się przez nich z hodowlą jedwab­
ników, a przez to podniesie się wartość użytko­
wa gospodarstwa i bogactwo narodowe.

Pracę pionierską w  sadzeniu drzew  m orwo­
w ych  w inny  podjąć przede w szystk im  szko ły  
powszechne, rolnicze, organizacje rolnicze, oraz 
garn izony wojskowe i koleje.

Coprawda gdzieniegdzie są czynione pewne 
w ys iłk i, ale nie mają one charakteru masowe­
go, są to raczej borykan ia się poszczególnych 
jednostek, które w okół swej p racy  coraz w ię ­
cej skupiają chętnych naśladowców i w y tw a­
rzają zainteresowanie tą nową gałęzią ro ln ic­
twa.

Sadzenie drzew  m orw ow ych n iczym  się nie 
różni od sadzenia drzew  owocowych lub par­
kowych; czas sadzenia może się przedłużyć 
nawet do 20 maja bow iem  m orwa bardzo późno 
rozpoczyna się rozw ijać.

D rzew a m orwowe sadzimy, zależnie od zie­
mi i warunków, w  jesieni lub na wiosnę, a cza­
sem, gdy zima jest łagodna i bez dużych opa­
dów śnieżnych i ziem ia nie jest zmarznięta, w te­
dy m ożem y sadzić nawet przez całą zimę bez 
szkody dla drzew. D rzewo morwowe na ogół 
jest mało wybredne na rodzaj ziemi, ale gdy 
sadzim y drzewa na ziem iach lekkich, to lepiej 
robić to jesienią ze względu na dostateczną ilość 
w ilgoci, która w  ciągu z im y zostanie zaabsor­
bowana przez ziemię, natomiast na glebach mo­
krych  i ciężkich sadzim y na wiosnę.

D rzew a sadzim y w  miejsca uprzednio ozna­
czone, gdzie będą m ogły swobodnie się ro zw i­
jać, tw orzyć pięknie korony i dobre m ieć na­
słonecznienie.

Na parę dni przed sadzeniem drzew  w ykopu­
jemy dołk i szerokie na 1 —  2 mtr., głębokie na 
50 cm, (dwa sztychy łopaty). Odległość m iędzy 
drzewam i piennym i powinna w ynosić od 8 —  
12 mtr. zaś dla półpiennych drzew  od 6 —  8 mtr.

P r z y  kopaniu dołków  zw racam y uwagę na 
rozłożenie wydobywanej ziem i na zewnątrz, 
odkładam y w ięc warstwę w ierzchną ziem i na 
jedną stronę dołka, zaś warstwę głębszą, spod­
nią na drugą stronę, p rzy  czym  pożądana jest 
doprawa ziem i wydobytej dobrą ziem ią kom­
postową, liściastą, ziem ią z w arzyw n ika  lub też 
czarną ziem ią z obejścia gospodarskiego.

Do środka dołka w bijam y pal w ysokości ta­
kiej, aby dostawał do korony posadzonego 
drzewa.

W b ijam y go w  spodnią warstwę gleby, po­
czym  usypujemy kopczyk wokół pola tej w y ­
sokości, aby można było dobrze ro złożyć na 
nim korzenie drzewka, p rzy  czym  ziem ia kop­
czyka  musi być udeptana. P rzed  posadzeniem

korzeni drzewka należy z lekka skrócić, w  
szczególności te, które są uszkodzone, p rzy  
czym  staram y się tak ustaw ić drzewko, aby 
pień i korzenie drzew ka jak najbliżej p rzy lega ły  
do palika, zw racając uwagę jednocześnie na 
w ysokość sadzenia, to znaczy, aby drzewko by ­
ło posadzone na tej samej wysokości, jak rosło 
w  szkółce, a nawet pożądanym jest, aby było 
posadzone w yże j o jakieś 10 cm, gdyż p rzy  
osiadaniu ziemi, poziom jej zostanie obniżony.

Zw racać również należy uwagę na stan drze­
wka, gdyż w iększość sprzedawanych na jar­
markach, targach i przez przygodnych handla­
rz y  drzewek nie posiada żadnej w artości użyt­
kowej.

P r z y  ocenie wartości drzewka należy w ziąć 
pod uwagę i pochodzenie —  z jakiej szkó łk i i od 
kogo nabyte, odmiany, w ysokość pnia, gład­
kość jego, bez plam i uszkodzeń oraz śladów 
przemarznięć lub dolnych uszkodzeń p rzy  szy j­
ce korzeniowej spowodowanych mechaniczną 
obróbką formę korony oraz w iek  drzewka, któ­
ry  nie pow inien przekraczać czterech lat, oraz 
system korzen iow y dobrze rozw in ięty, bez 
oznak chorobowych i uszkodzeń.

Tak ie  drzewko może dobre w ydaw ać owoce, 
liście i s łużyć z pożytkiem  przez długie lata; 
w szelk ie obliczenia, oparte na taniości drzewka

p rzy  słabym  materiale odbiją się w  rezultacie 
bardzo dotk liw ie na kieszen i i na straconym 
czasie nabyw cy i hodowcy. Toteż Zw iązek Ho­
dowców  Jedwabników  w  każdym  roku stara się 
w yb ierać dla dostawy m orw y ty lko  takie szkó ł­
ki, z k tórych  materiał zasługuje na całkow ite 
poparcie i daje gwarancję zdrow ia doboru w łaś­
c iw ych  odmian i n iskości cen.

Po  posadzeniu na leży w okół d rzew ka ziemię 
dobrze udeptać, formując zagłębienia w  kszta ł­
cie m iski, w  celu zatrzym ania wody. W iosną 
należy skróc ić pędy na trzy  czwarte długości 
dla zachowania równowagi m iędzy korzen ia­
m i a koroną drzewa, a gdy ty lko  ustali się po­
goda i nie spodziewam y się siln ie jszych p rzy ­
m rozków , staram y się uzupełnić brakującą zie­
mię w okół drzewka, lub usunąć jej nadmiar, 
c z y li w  ogóle popraw ić sadzenie.

Szczególną uwagę należy zw róc ić  na dosta­
teczną ilość w ilgoc i w  glebie w  czasie w iosen­
nej i letniej posuchy. W  tym  czasie podlewa się 
drzewo codzień, obficie, w ysta łą  uprzednio w  
beczce lub basenie wodą.

D a lszy  rozw ó i drzewka będzie ty lko  za leżny 
od starannego pielęgnowania go, polegającego 
na nawożeniu, spulchnianiu ziem i i w łaśc iw ym  
uformowaniu korony.

^ L. Majeranowski.

Przypom nienia na m aj
S p ra w y  c h o w u  k u r

W iosną w  zakresie gospodarstwa drobiowe­
go najbaczniejszą uwagę należy zw róc ić  na w y ­
lęgi, żyw ien ie i pielęgnowanie młodego p rzy ­
chówku.

W  maju lęgi kurcząt ras ciężk ich  pow inny 
już być ukończone.

Można jeszcze przeprowadzać w y ląg  jej, po­
chodzących od kur ras lekk ich —  pam iętać jed­
nak należy, iż  jest to term in ostateczny.

Pon iew aż dość często zdarza się, iż  lęgi prze­
prowadzone są jeszcze w  czerwcu, lipcu, a na­
w et sierpniu, należy zw róc ić  uwagę czyte ln i­
ków  na konsekwencje, które z tegi wynikają.

Późno wylęgnięte kurczęta nie zdążą osiąg­
nąć całkow itego rozwoju przed okresem jesien­
nym —  w  czasie chłodów normalnie tempo ich 
rozwoju zostanie powstrzymane, co odbije się 
ujemnie na w zrośc ie poszczególnych sztuk, na 
ilości i jakości produkowanych jaj. N ie można 
również oczekiwać od takich kur zimowej nieś- 
ności.

Późne lęgi w yw iera ją  zasadniczy w p ływ  na 
niedorozwój i gorszą produkcję, oddziaływują 
jednocześnie na zmniejszenie zysków  z gospo­
darstwa. M łode bowiem kokoszki, pochodzące 
ze zbyt późnych lęgów, zamiast zacząć nieść 
jesienią i nie p rzeryw ać nieśności w  zim ie, gdy 
jaja są najdroższe i produkowanie ich daje naj­
lepsze zyski, zaczną się nieść dopiero na w ios­
nę. S trata skutkiem  tego podwójna —  bo cena 
jaj na w iosnę obniża się znacznie, a utrzymanie 
przez zimę ku ry  nie niosącej się jest droższe niż 
latem, gdyż kura nie ma możności dożyw ian ia 
się^ i utrzymuje się w yłączn ie  z tego co 
otrzyma.

W reszc ie  ku ry  wylęgnięte wcześnie zaczyna­
ją się nieść prędzej —  w  znaczeniu ilości dni od 
w ylęgu  do zniesienia pierwszego jaja, a w ięc po 
5-ciu —  6-ciu m iesiącach —  podczas gdy ko­
koszki, pochodzące ze zbyt późnych lęgów —  
często dopiero po 8-miu m iesiącach od wylęgu 
składają pierwsze jaja. W  konsekwencji w ięc 
w ychów  ich kosztuje drożej, bo dłużej trzeba 
żyw ić  zanim zaczną p łacić za swe utrzymanie 
znosząc jaja.

Poza  tym  jak już powyżej wspomniano, opła­
cać się będą gorzej, bo będą n iosły  w  okresie 
wiosennym, gdy jaja są tanie.

Przechodząc do spraw  żyw ien ia  m łodzieży 
należy zaznaczyć, iż  na ogół b iorąc w  gospo­
darstwach m ałorolnych kurczęta są żyw ione za 
drogo, a jednocześnie źle. Zw yk le  bowiem skar­
m ia się duże ilości jaj (bo są w  domu), poza tym  
żyw i się kurczęta kaszą, której cena jest dwu­
krotnie w yższa  od ceny śrut i otrąb, k tórym i 
kaszę można doskonale zastąpić. Karm i się nie

w łaśc iw ie dlatego, że daje się zw yk le  ty lko  je- 
dein gatunek kaszy, gdy tymczasem kurczęta 
pow inny otrzym ać różne rodzaje pasz.

D la  przyk ładu załęcza się w zo ry  norm dla 
kurcząt, które mogą być zastosowane w  gospo­
darstw ie małorolnym. T rzeba ty lko  zadać sobie 
.trochę trudu, b y  w yw ażyć  i w ym ieszać pasze 
we w skazanych ilościach.

M ieszanki przygotowuje się oczyw iście  nie 
codzień, a raz na tydzień lub nawet raz na dwa 
tygodnie.

W  zależności od ilości p rzychów ku przygoto­
wuje się m ieszanki mniej lub więcej.

1. P rzez  p ierwsze dwa dni (48 godzin) po w y ­
kluciu pisklętom nie daje się pokarmu.

P isk lę ta  w inny  m ieć stale przegotowaną, o 
temp. pokojowej wodę, z dodatkiem chinosolu 
(1 past. na 10 litrów  wody) —  na daseczkacii 
tłuczony węgie l d rzew ny i tłuczonę cegłę.

2. P ie rw szy  pokarm podaje się w  48 godz. po 
w yk luc iu  w  postaci suchej m ieszanki śrut zbo­
żowych.

M ieszanka śrutowa od 3 —  7 dni życ ia:
2 części śru ty  pszen. (drobnej) (lub z kukur.),
1 „  „  jęczmiennej,
2 „ „ z  owsa (łuski odsiane).

M ieszankę zadaje się na deseczce co 2 godzi­
ny  —  pozostawiając ją na 15 minut. Jako na­
pój —  woda. Stale dostępna dla kurcząt w inny  
być: węgiel drzew ny i  cegła.

3. M ieszanka sucha od 1 —  10 tygodni życ ia:
I. 40 części śru ty pszennej,

20 „ „  z owsa,
15 „ otrąb pszennych,
7 „ makuchu z soi (lub lnianego),
7 „ m ączki mięsno-kostnej,
2 „ kredy szlamowanej,
2 „ kości palonych, tłuczonych, albo

II.40 części śru ty  pszennej,
20 „ „  jęczmiennej,
10 „ z kukurydzy,
10 „ otrąb pszennych,
2 „ m ączk i mięsno-kostnej,
„  „ kości palonych tłuczonych.

M ieszankę w  automacie w inny  m ieć kurczęta 
stale do dyspozycji. P ró cz  tego 4 ra zy  dziennie 
na leży zadawać kurczętom  na deseczkę m ie­
szankę śrutową:

2 części śru ty pszennej,
1 „ „ jęczmiennej.

Jako napój: odtłuszczone m leko kwaśne w  
ilośc i 1 lit r  na 100 kurcząt. W  okresie do 5-go 
tyg. życ ia  zw iększa się ilość m leka do 2 1. na 
100 kurcząt. Od 5-ego tyg. życ ia  w  południe za­
daje się parowane ziem niaki w  ilośc i 0,5 kg na 

( Dokończenie na str. 17-ej)
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Wiejski Poradnik
Ob. S .Szawelski w  Ziemi Białostockiej.

W  sprawie Waszei należy wysłać podanie o przy­
spieszenie załatwienia sprawy listem poleconym za­
adresowane do S tarosty Powiatowego w  Białym­
stoku.
Ob. Z. Bekisz w  Ziemi Dziśnieńskiej.

Za list z wiadomościami dziękujemy. Najlepszy 
sposób na usunięcie zła. o którym piszecie, to oswia- 
ta wsii, czytelnictwo gazety i książek pożytecznych 
oraz organizacja. W  tej pracy życzym y Wam po­
wodzenia.
Ob. J. P. w Ziemi Kieleckiej.

W sprawach W aszych wyjaśniamy, co następuje, 
akt darowizny prawdopodobnie będzie mógł byc oba­
lony, gdyż nie wszystkie dzieci pozostałe po spad­
kodawcy zostały majątkiem podzielone. Sprawa to 
będzie długa i kosztowna. Majątek pozostały a me- 
zapisany nkomu stanowi spadek, który_ przechodzi 
na wszystkie dzieci z obydwóch małżeństw i zonę 
zmarłego. Oczywiście z gruntu i z budynków może 
usunąć tylko Komornik sądowy na podstawie prawo­
mocnego wyroku sądowego. Macocha ma prawo do 
dożywocia. Możeby dało się dobrowolnie jakoś spor 
zakończyć, gdyż koszta procesu będą duże oraz 
iak zwykle w  stosunkach wiejskich — i duzo zmar­
twienia i mitręgi. — Oczywiście bez pomocy adwo­
kata spraw y nie poprowadzicie. Dlatego radzimy 
Wcześniej zająć się tą  sprawą. Życzymy powodzenia 
w pracy.
Ob. S. Mrozowi na Podlasiu.

W  sprawei W aszej wyjaśniamy, co następuje: na­
leży wystąpić do Sądu Okręgowego o rozgranicze­
nie gruntów W aszych z innymi sąsiadami i po ust - 
leniu granicy wyeksmitować W aszych sąsiadów 
z gruntów, które bez tytułu prawnego Posmdają- 
Ponieważ w  postępowaniu sądowym przed aąoe 
Okręgowym obowiązuje przymus adwokacki, więc 
sprawę powinien wnieść adwokat. Do pozwu n ozy 
dołączyć akty notarialne i świadectwa hlPot®cr™f> 
stwierdzające, że jesteście właścicielem spov eg 
gruntu. Oprócz tego należy dołączyć do sprawy 
Plan gruntów, które mają podlegać rozgraniczeniu. 
W toku postępowania sądowego Sąd zarządzi wizję 
(oględziny) sądową przy udziale geometry, -jfzph 
granice są bezsporne, to można wprost wystąpić do 
Sądu o eksmisję z gruntu. Przed wytoczeniem spra­
wy można listem poleconym wezwać stronę przeciw­
ną do oddania gruntu dobrowolnie. Zaznaczyć nale­
ży, iż proces o rozgraniczenie gruntów jest kosztow­
ny i przewlekły.

Sprawie rozgraniczenia Kodeks Cywilny Napoleona 
otoowiąziujiąey dotychczas w Kongresówce poświęca 
tylko jeden artykuł, a mianowicie: 646, według któ­
rego każdy właściciel może zmusić swego sąsiada 
cio rozgraniczenia ich przyległych posiadłości. Roz­
graniczenia dopełnia się wspólnym kosztem. Oczy­
wiście koszta w toku postępowania sądowego w y­
kłada powód t. j. ten, kto proces wytacza. Skarga 
o rozgraniczenie dopuszczalna jest nie tylko w bra­
ku sporu co do kierunku granicy, lecz i w razie istnie­
nia sporu co do granicy. W  sprawach o rozgranicze­
nie w Sądach Grodzkich ze względu na przeroznośc 
Procesową, należy skreślać wysokość powództwa

ponad 500 zl, gdyż w tedy będzie przysługiwać kasa­
cja do Sądu Najwyższego. Za jednanie nowych pre­
numeratorów „Wsi Polskiej" dziękujemy.
Ob. Izydorowi Sowuli w Ziemi Olkuskiej.

W  sprawie klasyfikacji gruntów do podatku grun­
towego obowiązują w kraju następujące przepisy: 
Ustawa z dnia 26 marca 1935 roku o klasyfikacji 
gruntów do podatku gminnego, ogłoszona w  Nr 27 
Dziennika Ustaw, pozycja 203 z 1935 roku i Rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 12 lipca 1935 roku 
wydane w porozumieniu z Ministrami: Rolnictwo 
i Reform Rolnych oraz Spraw W ewnętrznych w spra­
wię wykonanią ustawy o klasyfikacji gruntów dla po­
datku gruntowego, ogłoszone w  Nr 52 Dziennika 
Ustaw, pozycja 240 z 1935 roku. Przepisy te mają 
za zadanie ustalić jednolite podstawy dla równomier­
nego wymiaru podatku gruntowego i utrzymania ewi­
dencji gruntów. Grunty dzieli się na następujące ka­
tegorie: I. Grunty orne. II. Łąki, III. Pastwiska,
IV. Grunty pod wodami, V. Grunty pod lasami, VI. 
Nieużytki. Każda kategoria gruntów dzieli się na 
sześć klas, np. grunta orne dzielą się na następujące 
klasy: klasa pierwsza to grunty orne najlepsze, dru­
ga klasa — grunty orne bardzo dobre, klasa trze­
cia — to grunty orne dobre, klasa czwarta — to grun­
ty orne średnie, klasa piąta — to grunty orne siabe 
i wreszcie klasa szósta — to grunty orne najsłab­
sze. Taki sam podział na klasy jest w łąkąch, past­
wiskach, gruntów pod wodami, pod lasami. Nieużyt­
ki — to lotne piaski, bagna, mokradła, rojsty, strome 
stoki i parowy, niemożliwe do użytkowania jako 
grunty orne, leśne, laki lub pastwiska, skaty, szu- 
trowieka, okopy, doiy po ziemniakach, torfie, glinie 
i piasku. Klasyfikację gruntów przeprowadzają nastę­
pujące komisje: 1) powiatowe komisie klasyfikacyj­
ne 2) wojewódzkie komisje klasyfikacyjne i 3) Głów­
na Komisja Klasyfikacyjna przy Ministerstwie Skar­
bu. Przed ustaleniem decyzji Powiatowej Komisji 
Klasyfikacyjnej zainteresowanym przysługuje prawo 
czynienia ustnych i pisemnych wniosków. Skargi na 
orzeczenia Powiatowych Komisyj Klasyfikacyjnych 
wnosi się do Wojewódzkich Komisyj Klasyfikacyj­
nych. Wreszcie Minister Skarbu ma prawo uchylać 
w drodze nadzoru wszelkie decyzje i orzeczenia 
powiatowych i wojewódzkich komisyj klasyfikacyj­
nych. W  sprawie Waszei właśnie trzeba wnosić za­
żalenie na decyzje komisji klasyfikacyjnych. Radzi­
my starannie przestudiować wyżej podane przepisy 
i zgodnie z nimi prowadzić obronę- Podatki bedą 
wymierzać wtedy, gdy orzeczenie będzie prawomoc­
ne, Jednajcie nowych prenumeratorów „Wsi Pol­
skie".
Ob. Hochli w Małopolsce.

W  sprawie oddtużenia rolnictwa wyjaśniamy, że 
wierzyciel ma prawo wystąpić do Powiatowego 
Urzędu Rozjemczego z wnioskiem o uchylenie ulg 
oddłużeniowych i nakazanie natychmiast uiścić. 
P rzy  rozpoznawaniu takiego wniosku Powiatowy 
Urząd Rozjemczy bierze pod uwagę warunki mate- 
rialno - finansowe dłużnika i wierzyciela. Na wie­
rzycielu spoczywa obowiązek udowodnienia, że dłu­
żnik jest w dobrych warunkach finansowych, może 
płacić i że nie chce płaęić. Dowodami mogą być:

W

świadkowie, znający dobrze stosunki majątkowe dłu­
żnika i jego możliwości płatnicze. Również wierzy­
ciel musi udowodnić, że sam jest w bardzo ciężkich 
warunkach materialno - finansowych. Za rozszerza­
nie czytelnictwa „Wsi Polskiej" dziękujemy.
Ob. Marianowi Kopcińskiemu w Ziemi Mieleckiej.

W sprawie prawnej wyjaśniamy, co następuje: Po­
dwórze stanowi W aszą własność i tylko od Waszej 
dobrej woli zależy, czy sąsiad może przejeżdżać 
przez podwórko. Należy podwórko zamknąć i nie 
pozwolić mu przejeżdżać. Za szkody — jakie w y­
rządzi! mezamykaniem bramy wjazdowej — można 
go skarżyć do Sądu. Sprawę karną o groźby robić 
mu można wtedy, gdy zachodzi prawdopodobieństwo 
spełnienia groźby i gdy groźba może wzbudzić oba­
wę w  tej osobie, pod adresem której groźby były 
skierowane. Protokół zameldowania o pociągnięcie 
do odpowiedzialności za taki czyn występny składa 
się na Posterunku Policji Państwowej. Jeżeli policja 
zameldowania przyjąć nie chce — to można również 
ziożyć skargę do Sądu Grodzkiego lub do Prokura­
tora Sądu Okręgowego. W skardze takiej należy 
dokładnie opisać zarzucany oskarżonemu czyn w y­
stępny oraz wskazać świadków, którzy ustalą prze­
bieg zjścia. Jednajcie nowych prenumeratorów „Wsi 
Polskiej".
Ob. J. Górka w Ziemi Krakowskiej.

W  sprawie zwrotu długu powstałego przed 1 lipca 
1932 r. — trzeba najpierw wierzyciela wezwać listem 
poleconym do odbioru długu spłacanego przedtermi­
nowo i wydania pokwitowania na całą sumę dłużną. 
Jeżeli wierzyciel na to nie zgodzi sie — wtedy nale­
ży złożyć pieniądze do depozytu sądowego i złożyć 
do Sądu podanie, aby Sąd wezwał go do odbioru su­
my i wydania pokwitowania na całość długu. Jeśli 
i to nie pomoże, w tedy należy wystąpić do Sądu 
Grodzkiego o uznanie, że dług został uiszczony. Do 
pozwu sądowego należy ■ dołączyć akta sprawy 
depozytu sądowego i oczywiście pieniędzy nie nale­
ży podejmować z depozytu sądowego. W  sprawie 
podatku gruntowego żądanych informacyj udzielać 
powinni Zarząd Gminy j Urząd Skarbowy. W yso­
kość podatku zależy od jakości ziemi, grunty lepsze 
mają wyższą stawkę, zaś grunty gorsze — niższą 
stawkę.
Ob. L. Sarna w Ziemi Pińczowskiej.

W  sprawie prawnej wyjaśniamy, co następuje: 
Drobni dzełrżawcy powinni mieć prawo pierwszeń­
stwa do nabycia ziemi dzierżawnej. Można w  różny 
sposób czynić starania np. na upełnorolnienie kar­
łowatych, przy komasacji można też włączyć do 
obszaru scaleniowego. Przede wszystkim należy 
zwrócić się do Komisarza Ziemskiego w tej sprawie 
Jeśli on nie mógłby Wam nic poradzić — to w tedy 
należy zwrócić sie do W ydziału Rolnictwa i Reform 
Rolnych Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach. W re­
szcie można wysłać delegację zainteresowanych wło­
ścian z podaniem do Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych w W arszawie. Starania należy rozpo­
cząć szybko i energicznie. Za wiadomości z terenu 
dziękujemy. Życzymy powodzenia w pracy gospo- 
darczej.

Adwokat Jan Nosek.

(Dokończenie ze str. 16-ej) , ,
100 kurcząt. D  8-ego tygodnia zw iększa się ilość 
ziemniaków do 1 kg na 100 kurcząt. Jako osyp- 
k i do ziemniaków używ am y m ieszanki automa­
towej —  prócz tego dodajemy siekaną zieleninę.

Po 8 tyg. zw iększa się stopniowo ilość ziem­
niaków do 30 gr. na sztukę. W  miarę wzrostu 
kurcząt m ieszankę śrutową zastępuje się z ia r­
nem całym, które dajemy 2 razy  dziennie —  ra­
no i w ieczorem.

4. Stopniowo m iędzy 8-ym a 10-tym tygod­
niem życ ia  wycofuje się zadawanie m ieszanki 
w  automatach, używając jej w  dalszym  ciągu ja­
ko osypki do ziemniaków.

Po  10-ciu tygodniach zadajemy rano i w ieczo­
rem m ieszankę zbożową:

1 cz. pszenicy,
1 „ jęczmienia.

W  południe: ziemniaki parowane z siekaną 
zieleniną i osypka:

20 części śruty jęczmiennej,
15 „ otrąb pszennych,
5 „ mączki mięso-kostnej,
2 „ k redy  szlamowanej,
1 „ kości palonych, tłuczonych,
1 „ węgla drzewnego.

Jako napój —  odtłuszczone kwaśne mleko.
Ilości paszy jakie w inny być zadawane ku r­

czętom od 10-ego tygodnia życia:
W  okresie od 10— 15 tyg. na 1 szt. 60—- 80 gr.

15— 20 „ „ 80—  90 gr.
20— 24 ,. „  90— 100 gr.

Skutecznie zwalcza choroby i szkodniki sadów:

Ciecz kalifornijska K l a w e  

Owadobój K l a w e  (MianOłOWiu)

T-wo Przem. Chem, d. Mag.

K  L  A  W
S. A. W a rsza w a

K a r o l k o w a  2 2 / 2 4  D z i a ł  R o l n y
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Po wielkim konkursie „Wsi Polskiej”
S z c z ę ś l i w i  z d o b y w c y

W  dzisiejszym  num erze podajem y do­
kończenie nazw isk naszych P renum erato­
rów, k tórzy  otrzym ają nagrody, jakie pa­
dły dla nich podczas ciągnienia w  dniu 13. 
kw ietnia b. r.

Stępień A.,, Goszczyn k/Grójca—ko&a. Gieratt M„ 
Dąbrówką Tuchowska, — nasiona, Herman Leon, w. 
Lekowiec, — nasiona, Król Jan, w. Boży Dar, — płó­
tno na koszulę, Rutko wicz Józef, w. Komorniki, — 
kosa, Dzięgielewski Mieczysław, os. wojsk. Antonin 
Klimowski, — nasiona, Wiencek Józef, w. Witowice, 
— nasiona, Gąska Paweł, kol. Osówka, — nasiona, 
Kasiński Paweł, w. Zychowicze, — 2 klg. mydła, 
Kosmacz Teodor, kol. Kuplin, — kosa, Przyłucki 
Piotr — Barany, — płótno na koszule, Fli-sek Stani­
sław, w. Gończyce, — książka, Pruski Jan, w. So­
kołów Górny, — nasiona, Czerniewski Stefan — 
zaść. Zacisze, — brzytw a, Błaszkiewicz Ignacy, szko­
ła, Husów, nasiona, Gurtman Piotr, w. Siedlec, — 
kosa, Chrząszcz Franciszek, Nr 97, p, Lachowice — 
sierp, Cieniawa Tomasz, Bazar 152, — płótno na ko­
szulę, Borczyk Józef, Sucha 52, — kosa, Sielski Je­
rzy, p. Golymin — nasiona, Cieplak Jan, Otola-Sto- 
wale — nasiona, Ambroziak Lucjan, Strzembowo, — 
nasiona, Krawczyk Józef, Nowa Wieś — mydełka 
z pastą, Kacprzak Jakub, w. Kozłowiec, — garnek, 
Stachura Jan, w. Brzeziny, — lustro, Ciebiera Piotr, 
kolonia P. M onasterzyska — mydełka z pastą, Wal- 
kowski Kazimierz, w. Pniatów, — nasiona, Trąbiń- 
ski W ładysław, Stanisławów — k/W arsz. — nasio­
na, Dumała Piotr, Malinowo Nowe, — kosa. Bibliote­
ka gminna, Leonpol, — nasiona, Jasek Antoni, Je- 
zierzyca Kościelan, — nasiona. Czytelnia T. S. L., 
Rdziostów. — nasiona, Ciszewski Franciszek, w. P sa­
ry, — nasiona, Kapała Jan, Lachowice III, p. Lacho­
wice — sierp, Bauer Józef, w. Kobaki, — brzytwa, 
Lester W ładysław , pow. Leszno, p. Krzemieniewo — 
kosa, Paw lak Józef, w. W ładysławowo, — nasiona, 
Latoszek Stanisław, w. Powsin 45, — 2 klg. mydła, 
Madej Paweł, w. Dębina, — kosa, Korpysz Broni­
sław, w. Ratajewicze, — sierp, W oźniak Stanisław, 
w. Łukawka, — nasiona. Nadolnikówna Maria, P le­
bania 216, Piekielnik, — książka, Porębski Stanisław, 
w. Stągniowiee, — płótno na koszulę, Kubiszyn Jó­
zef — w. Jurów, — nasiona, Piotrowski Jan — w. 
Krysk, — 2 klg. mydła, Łuszczyński J. Kanty, — 
w. W zdów Plebański, — garnek, Reiewski Tomasz, 
w. Wielgunie, — nasiona, Horzewski Franciszek, 
pow. Opoczno, p. Skrzynno — nasiona, Krzyż Józef, 
w. Kornełówka, — nasiona. W archoł Józef, Karnień- 
xzyce, — nasiona, Kijenia Wojciech, Słupia Nowa — 
nasiona, W ojtasik Roman, Łaganów, — 2 klg. my­
dła, Jurgielewicz Franciszek, w. Szewozowo, — na­
siona, Rudnicki Kazimierz, w. Sosenka, — nasiona, 
Kwiatkowski Antoni, w. Pływaczewo, — 2 klg my­
dła, Misiąg Jan, nauczyciel, Luchów Dolny, — my­
dełka z pastą, W alkowski Adam, w. Radomie, — na­
wozy sztuczne. Kałuża Adam, w. Włyń, — drzewko, 
Dudek Wojciech, pow. Brzozów. — mydełko z pa­
stą, — Siwiec W acław, Rynek. Pacanów — książka, 
Kuciński Eugeniusz, w. Hermanów, — kosa, Kur­
dzie! Andrzej, w. Czerna, p. 133, — rondel. Klimek

Jan, w. Linin, — rondel, Szymański Kazimierz, p. 
Zalucze — n/Czeremoszem — nasiona, Rzemieniec 
Stanisław, w. Kościejów, — zegarek kieszonkowy, 
Ziobrowski Paweł, Czabarówka, — płótno na koszu­
lę, Orzechowski Jan, w. Krzesławice, — książka, 
Stasiak Ludwik, w. Skęczniów, — nasiona, Robak 
Antoni, Kujdańce, — nasiona, Jakóbski Józef, w. 
Zboiska 40, — garnek, W ysocki Józef, w. Lewin, — 
garnek, W owak Antoni, w. Berżałowce, — płótno na 
koszulę, Bąk Jan, w. Dlugowola — książka, Gryglas 
Michał, w .Gózd, — 5 metrów m ateriału na sukien­
kę. Józef Szarek, stolarz, Okleśna 88, — nasiona, 
Rajerowski Tomasz, Wola Rawska, — nasiona, Cza­
plicki Mikołaj, Brzeski Kolak, — nasiona, Starościak 
Stanisław, w. Świniary, — rondel, Badocha Miko­
łaj, w. Świniary, — kosa, Kopeć W acław, p. T rze­
bieszów, — płótno na koszulę, Jarocki Bernard. — 
w. Niski, — drzewko, Rejonowa Spółdz. Rolnicza, 
w. Kutniewicze, — książka, Galka Franciszek, Sule­
jów I, — nasiona, Iżyk Stanisław, starszy, w. Kozłó­
wek, — kosa, Starzycki Stanisław, w. Brodła, — 
nasiona, Grzechnik Konstanty, w. Ryczą, — nasiona, 
Gadzina Jan, w. Damice, — nasiona, Grygorczuk 
Aleksander, kol. Krupice, — zegarek kieszonkowy, 
Marciniak Adam, w. Redecz, — nasiona, P ara Bole­
sław, Biały Dunajec, p. Poronin, — zegarek kie­
szonkowy, Górka Adam, p. Szerzyny, — nasiona, 
Pleśniak Franciszek, w. Makłuczka, — płótno na ko­
szule, Bieńczak Józef, w. Ułęż, — lustro, Oparow- 
ski W ładysław, w. Kozłówek, — 2 klg. mydła, Ka- 
wiecki Kazimierz, w. Michałów, — nawozy sztucz­
ne, Grzeżałkowski Jan, Kępa Anielin, — sierp, Kac­
przak Wincenty, w. Grąblin, — płótno na koszule, 
Szczęsny Leon, w. Koło — nasiona, Maćki Stani­
sław. w. Marianów — książka. Krzemiński Edward, 
wojsk. os. Hansowszczyzna — płótno na koszulę, 
Szlaga Stanisław, w. Pościerz — nasiona, Łanocka 
Maria, w. Bratkowce — płótno na koszulę, Lis Adam, 
kolonia Zakrzów — nasiona, Zawadzki Jan, W iato- 
wice 25, p. Niegowic, k.Bochni — płótno na koszulę, 
Chąjęcki Stanisław, w. Dobierz — nasiona, Krasucki 
Klemens, ul. Poniatowskiego 29, Knyszyn — nawo­
zy sztuczne, W ójcik Adam, w. Modrzew — kosa, 
Pudtok Antoni, w. Puszcza — plótoo na koszule, 
Bąk Józef, p. Kamionki Wielkie — k.Kolomyii — 
nawozy sztuczne, Woźnica Edward, w. Latyczyn — 
płótno na koszulę, Simbrowicz Kazimierz, Szkoła, 
Hieronimów — nasiona, Rogucki Ignacy, W eleśni- 
ca — nasiona. Jakubowski Adam, w. Załuża — na­
siona, Kiszka Jan, kol. Popław y — nasiona, Lach 
Karol, w. Swiniarz 34 — rondel, Lipiński Zygmunt, 
os. wojsk. Rokitnianka — garnek, Motysiewiez Jan, 
kol. W larysław  n  — dwu-cegłówka, Szipringer F r. 
p. Białobrzego — płótno na koszulę, Czytelnia T. S. 
L. w Korsowie — nasiona, Garbacz Szczepan, w. Dą­
bie — 2 klg. mydła, Jakubowski Antoni, w. Korecka 
Huta — nawozy sztuczne, Jęcka Stanisław, w. Ale­
ksandrów — nasiona, Pieczurczyk Aleksander, zaść. 
Bakszty — kosa, Bzdyk Andrzej, Międzyczerwienne 
— płótno na koszulę, Lach Michał, w. Paradow szczy- 
zna — płótno na koszulę, Hermasiewski Teofil, Sty- 
dyń Wielki — nasiona, Rataj Tadeusz, w. Kończyce- 
Zagaje 25 — nawozy sztuczne, Cwynar Michał,

n a g r ó d
Nr 460, Markowa ad Łańcut — kosa. Wróbel Antoni, 
w. Judasze — książka. Niedziela Antoni, s. Pawła, 
w. Michałówka 78 — garnek, Michta Jan, w. Książ- 
Mały — nasiona, Musiał Jakub — Nowa Wieś, — 
płótno na koszulę, Sobucki Audrzej — Sadióg — 
płótno na koszulę, Patalas Ludwik — Potarzyca — 
nasiona, Golonka Józef — w. Stoczek — nasiona, 
Rutkowski Winc. — w. Stonbiny — nasiona, Filipek 
Michał — Skawa — nasiona, W ójcik Tadeusz — 
Dobra W oda — nasiona, Nykiel P iotr — Nr 128 — 
nasiona, Narejko Ignacy — Skoroda — nasiona, Kon- 
cisz Jan — w. Strzelce — nasiona, Czytelnia T. S. L.
— p. Darachów — sierp, Jacynowicz Stefan — w. 
Łosie 33 — książka, Hensold Ksawery — w. Ścibo­
rzyce — nasiona, Mazurek Bolesław — kol. Bucząc
— nasiona, Bazan W alenty — w. Orfy — garnek, Pa­
cholski Leon — Studzianna — 2 kg mydła, Liguziń- 
ski Bernard — P. Szydłowiec — rondel, Pytlik Franc.
— Konczanon 28 — płótno na koszulę, Kapuściński 
Józef — p. Pysznica 161 — garnek, Połańczuk Jó­
zef — p. Mikiuszowice — nasiona, Jabłoński Jan — 
kol. W andzin — 5 m etrów m ateriału na sukienkę, 
Trumiński Aleksand. — w. Obiżowiec — nasiona, 
W ojtowicz Józef — p. Batorz — 2 kg mydła, Kumów 
Józef — Jasienice — lustro, Trojanowski Józef — 
w. Rosocha S tara — drzewko, Sygitowicz W alenty
— w. Chrusty 8 — nasiona .Zachacz Bolesł. — Obie- 
chów — księżka, Mencel Franc. — Łyskom ia — ksią­
żka, ks. Drewiecki Andrzej — o. Otroicz — mydełka 
z pastą, Bebłot Adam — w. Wilkowiecko — 2 k s  
mydła, Mazur Stanisł. — kol. Bełcząc — nasiona, 
Jura Józef — w. Anielin — sierp. Lis Bolesław — 
Niezabitów — garnek, Adamczyk Władysław' — w. 
Pękosław — nawozy sztuczne, Pakuła Eugeniusz —  
Żabno 136 — sierp, Mazur Jan — s. Paw ła — nasio­
na, Domański Jan — w. Zabrózdy — rondel, Kozala 
Antoni — w. C zahary Zbaraskie — garnek, Zarząd 
Kółka Roln. „Jedność" — P rzy lęk  Duży — kosa, 
Chomnia Józef — w. Orzechowce 14 — nasiona, 
Jewsienicki W incenty — p. Kroszyn k.Baranowicz — 
płótno na koszulę, Szewczyk Marcin — W ólka Szu- 
szańska — nasiona. Gomółka Szymon — uL PopO; 
łudniowa 23, p. Kąkolewnica — garnek. Gnojnicki 
P iotr — Strzeszkowice 19 — płótno na koszulę, 
Szwej Franciszek — w. Przełaj 5 —płótno na ko­
szulę, Skwierczyński Antoni — Pieńki — nasiona. 
Gajda Franciszek — p. Klementów — garnek, Rabek 
Witold — Dworzec — płótno na koszulę, Żyrawski 
Tomasz — w. Brzeziny — mydełka z pastą, Bakiera 
Nikodem — w. Boryszów — płótno na koszulę, Bala- 
wajdel W ładysław  — p. Kombornia — rondel. Cza­
pla Stefan — Zendek Nr 65 — nasiona. Zera Józef — 
p. Kadzidło — płótno na koszulę. Czytelnia T. S. L.
— p. Stanisiawczyk — garnek, Szaradowski Jan — 
kol. Otmianowo — mydełka z pastą, Trzaskoś Jatkub
— W ojtowa — nasiona, Bujak Stanisław — Łysko- 
wice 27 — książka, Derdziński Wojciech — w. Be- 
nigowo — zegarek kieszonkowy, Kozak Jan — p. Ka­
mień k.Rudnika — nasiona, Kozłowski Jan — zaść. 
Siekierzyszki — nasiona, Tracz Karol — O stre — ko­
sa, Kołodziejczyk Stanisław — Stręczyn Nowy — 
nasiona, Bednarczyk Zygmunt —  w. Matcniąca— na­
siona, Wilkos Audrzej — Dereźnia Solska — książ­
ka, Janson Julian — Woźniki — rondel, Leszczyńsk* 
Czesław —- p. Piski — nasiona, Hałaniuk Awram — 
kol. Natalia — nasiona, Kozieł Stanisł. — p. Sułoszo­
wa — drzewko, Nowakówna Józefa — Rataje — 
kosa, Liput Stefan — p. Berezów — kosa, Toporow- 
ski Stanisław  — Słobódka — nasiona, Kazimierczuk 
Alfons — koł. Hermanów — nasiona, Wojciechowski 
Mieczysław — Brzykorzystaw  — kosa, Aniskiewicz 
W ładysław  — folw. Luszniewo — mydełka z pastą, 
W ojlyna Julian — Olesza — dwucegiówka. Michnie- 
wicz Witold — Bokacze — mydeika z pastą, W aroś 
Józef — w. Mężyk — nasiona, Zak Michał — w. G'a- 
nów — kosa, Lis Franc. — w. Ostrożanka — nasiona, 
Tymczak W ładysław  — Koipytów — płótno na ko­
szulę, Zdrzałek Ludwik — Rybnicka 137 — nasiona, 
Misztal Stanisław — w. Skrajniwa 45, kosa. So­
czewka Stanisław — ul. 3-ga Maja 23, p. Siedlce — 
nasiona, Lech M. soitys — Gołuchów — 2 kg mydlą, 
Nowocień Paw ei — kol. Góry Janowickie — ptótno 
na koszulę, Kraska Stanisław — Borysowszezyzna — 
2 kg mydła, Fedyk Józef — Krasiczyn 43 — płótno 
na szoszulę, Zak Piotr — Leszczyna, p. Popkowice — 
nasiona, Biżakowa Sabina — Kościelna 97, p. Nowo­
gródek — nasiona, Daniel Andrzej — p. Kościelec 
Pińczowski — książka, Gromotka Józef — Pobórka 
W ielka — 5 metrów materiału na sukienkę, Bagiński 
W alenty — Korecka Huta — książka. Rliś FeRks.— 
Międzybrodzie 102 — nasiona, Lower Jan — p. Sie­
mień — rondel, Burdziąg Stanisław — kol. Janów- 
ka — nasiona, Kulawiak Michał — w. Białka, p. Kra^ 
snystaw  — 2 kg mydła, Kocielski Józef — p. Świąt­
niki k.Sandomierza — nawozy sztuczne, Kłaczek Jó­
zef — Czerna, Kamieniołom — 2 kg mydła, Domań­
ski Jan  — w, Jurki — nasiona, dr Kamiński Jakub -e

(Dokończenie na str. 19-ej)

Przecl losowaniem... Siedzą od lewej: kierów. Oddziału Propagandy O.Z.N. prok. Żeticzy*. 
kowski, dalej zaproszeni Prenumeratorzy „Wsi Polskiej" Grzywacz Józef, Wójcik Wł.,

Kiełbasa oraz adw. Jan Nosek.
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(Dokończenie ze str. 18-ej)
Przychód. Lek. — p. Mogilany n.Horyniem — książ­
ka, Kuchta Józef — w. Karlin, p. Piotrków — nasio­
na, W alczak Edward — w. Lesieniea — nasiona, 
Mazurek Stefan — kol. Szczepanice — książka, Be- 
rowski Wojciech — Łęg, — 2 kg mydlą, Gomółka 
Józef — Kowele Otolskie 95 — nasiona, Omylanow- 
ski Józef — Stare Miasto 12 — sierp, Sewastian Je­
rzy — w. Sluki — kosa, Garncarz Jan — Dąbrówki 
Breńskie — książka. Orski Zygmunt — w. Bukryje 
—- książka, Zarząd Gminy Mitulin — nasiona, Pa- 
3zyncew Michał — w. Ośniki — sierp, W iewiór Jan
— w. Bądków — nasiona, Kolista Michał — w. Toki 
276 — nasiona. Bąk Henryk — w. Gąsiorów, gm. 
Kościelec — nawozy sztuczne, Jagoda Maciej — 
w. Winiatyńce, p. Kasperowce — zegarek kieszon­
kowy, Nowicki P iotr — os. Chorowszczyzna — książ­
ka, Krawczyk Józef —- Wilków Polski — nasiona, 
Augustyniak Jan — M oraczewszczyzna — nasiona, 
Pietrzyk Andrzej — Marawianki 63 — nasiona, Jani­
szewski P iotr — Tajno Stare — nasiona, W. S tyryl­
ski, ul. Kościuszki 73, Kraków — drzewko, Jan Bo- 
harewicz — Szkoła Roln. w Antonowie — mydełka 
z Pastą, Wiśniewski Stanisław — w. Wisienki —- 
drzewko, Lusik Jakub — pow. Kamień Koszyrski — 
nasiona, Gientka Jakub — BiałotorsK — nasiona, Le- 
oniak Ignacy — w. Glinno — nasiona, Stefanowski 
Jan — w. Radowicze — nasiona, Ks, Choch Antoni — 
W. Dol.sk — 2 kg mydła, Czopek Jan -— s. Antoniego, 
Braciejówka -— brzytwa, Mazurewicz Franciszek — 
W. Okopy — nasiona, Tomaszewski Jan — w. Cho- 
bot — brzytwa, Wojtowicz Stefan — kol. Ostrowiec
— nasiona, Gorczyński Tadeusz — w. Ogorzelice — 
sierp, W ysocki Antoni — kol. Ostrów — zegarek 
kieszonkowy, Pawlak Stanisław — os. Pruski, p. Mo­
gilany n.Hor. — nasiona. Mirek W ładysław  — Bar- 
nakówka — kosa, Wołłejko Stanisław — w. Hoło- 
"■'ieżpol — płótno na koszulę, Jan Kwiatkowski — 
ul. Gdańska 192, p. Bydgoszcz — nasiona, Sypień 
Stanisław — w. Józefów 6 — nawozy sztuczne, 
Bardziński Adam — w. Wilkowiecko — sierp, W oj­
ciechowski Franciszek — Koczargi Stare — rondel, 
Rogoż Józef — Borzęcin 314 — płótno na koszulę, 
Cienkowski Bronisław — w. W eżewo — nasiona, 
Danis W alenty — Geinianka — kosa, Flengier Anto­
ni — skr. p. 16 — P. Łuck — nawozy sztuczne, W ój­
cik Kazimierz — w. Szorcówka — zegarek kieszon­
kowy, Purchała Józef — w. Władkowice — płótno 
na koszulę. Pawlus Marcin — W ieprz — nasiona, 
Strzałkowski Jan — os. Gliniszcze — brzytw a, Zorzil 
Stanisław — w. Gołęczyna, p. Pilzno — nawozy 
sztuczne, Szewczyk Franc. — Pruskolasy — nasiona, 
Szałas Andrzej — w. Golęciny — rondel, Kasprzycki 
Szczepan — w. Łukawka — nasiona, Lenart Szcze­
pan — Odcinki Dylewskie — drzewko. Rupp Hen­
ryk — Łuezyce — nasiona, Kulczyk Antoni — gim. 
Nowawieś, skr. p. 42 — budzik, Kołat Jan — Kolonia, 
P. M onasterzyska — garnek, Koziów Jan — s. Mich. 
—_ Koropiec — 2 kg mydła, Nowak Józef — Stognio- 
"wice — książką, Szczerbiński Bolesław — Szarkojcie
— rondel, Białek Antoni — w. Biała — nasiona, Skąp- 
ski Kazimierz — os. Sokółki — kosa, Grzyb Stani­
sław — kolonia Horków 28 — 5 m etrów materiału na 
suknie, Baran M ieczysław  w. Stągróowice — na­
siona, Mączyński Paweł — os. Łobaczówka — kosa, 
Ręgnowski Bolesław — Stogniowice 21 — nasiona, 
Czebura Józef — Chodakówka — nasiona, Bogucki 
Edward — w. Drwęca — obraz, Gąsior Józef — W o­
la Krasienińska — książka, Husak W acław  — w. Go- 
lodce, p. Nowydwór k.Lidy — książka, Paluch Jakub 
—■ Krempachy 91 — książka, Czytelnia T. S. L. — 
Regaj licha — drzewko, Bieńko W acław — w. Kien- 
kówka — kosa, Jarczak Maciej — w. Osiny — książ­
ka, Freliga Jan — w. Skrudki — nasi-ona, Brzezoń 
Stanisław — w. Jurków — płótno na koszule. Cyn- 
drowski Kornel — w. Kozowa — zegarek kieszon­
kowy, Wysocki Antoni — w. Ostrów — drzewko, 
Lisowski Józef — Święciany k.Biecza — 2 kg mydła, 
Niemiec Adam — Joanin — kosa, Czuba Paw eł — 
w. Świerże — nasiona, Dados Michał — Piotrowice 
Wielkie — kosa. Zwoliński Antoni — Czarny Las — 
2 kg mydła, Wiechowa Józef — Parcele — kosa, 
Bedla Wincenty — w. Kowala — książka. Gawron 
Stanisław — w. Zwoła — nasiona, Barczyński K. — 
w. Komiów — płótno na koszmle, Simyk Jan — Ko- 
męciska Małe — nasiona, Morcińczak Tomasz — w. 
Przystań  — kosa, Dorota Winc — Nedeżów — 
drzewko, Semp Tomasz — ul. Ponerta 32, p. Bory­
sław  2 — nasiona. Stroński Józef — folw. Józefów- 
ka — lustro, Chudy Jan — w. Cyganka — sierp, 
Chwil Mateusz — Przedmieście Wlodzimierzówka 18, 
P. Włodzimierz — płótno aa  koszule, Ptasiński Józet

Wierzchowiny — płótno na koszule, Taramda — 
Adamowicz Wikt. — kol. Bałtruki — 2 kg mydła, 
Kostrzewa Stanisław — ul. Solecka, p. Lipsko n.Wi­
słą — płótno na koszulę, Cagaszek Józefa — Radzi- 
szów 211 — nasiona, Zaprawa Antoni — w. W ał — 
nawozy sztuczne, Skowroński Józef — Przedmieście 
Dalsze — nasiona, Łopot Francisz. — Mokry Las — 
sierp, Cwil Marianna — w. Opożdżew — mydełka 
z pastą, Popiołek Stanisław — kol. i p Łętkowice — 
książka, Kotubako Pelagią — w. Jeśmianowce — 
drzewko, Baran Stanisław — w. Irządze — płótno 
na koszule, Delegis W anda —- z  Guuowa — budzik. 
Łuczak Julian — w. Wieniec — nasiona, Zarząd 
Gminy Mikulińce — garnek, Kis P iotr — p. Słupia

k.W loszczowy — brzytw a, Lachmider Boi. — T rąt- 
nowice — nasiona, Wiśnios Leonard — Krępa Ko­
ścielna 45 — rondel, Podlaski Euzebiusz — Rozni- 
szew — nasiona, W yrazik Edward ■— Niekrasow Po­
duchowny — kosa, Aleksandrowicz Mikołaj — w. 
Omeleniec — nasiona, Binczycki Bronisław — w. Ka­
wiory — garoek, Rotm. Gryniewicz Nikodem — na­
siona, Szypulski Ludwik — Kol. bieiany Duże, gm. 
Serokomla — nasiona, Nowak Wojciech — kol. Pla- 
rator folw. Koszlaki — zegarek kieszonkowy, Wil- 
czopolski Lucjan — Potok Wielki — nawozy sztucz­
ne, Jan Mazurek — Margonin wieś — nasiona, Jur- 
czyc Aleksander — Nadl. Nowinki, p. Siniawka — 
płótno na ‘koszule. Czarny Józef — w. Nesterowce — 
kosa, W ieczorek Józef — w. Pacanów — nasiona, 
Sieczka Leonard — Jagodne, skrz. p. 19 — nasiona, 
Adamczyk Jan — Tursko Wielkie — nasiona, No­
wak Michał — Podgaje — 5 m etrów materiału na su­
kienkę, Piechuta Józef — naucz. Dziekanów Polski 
— rondel, Godzisz W ładysław  — Czabarówka — na­
siona, Snopek Józef — s. Grzegorza, w. Żórawie — 
nasiona, Tylus Józef — pow. Janów lub. — nasiona, 
Tomaca Tomasz — Bobrka p.Krosnem — kosa, Do- 
brewski Michał — gajówka Antoniszki — nasiona, 
Mulczyk Piotr — w. Clina — nasiona,- Nowakowski 
Józef — w. Gozna — 2kg mydła, Zarychta Jadwi­
ga — w. Plebanówka — nasiona, Jan Urban — Nie- 
lepkowice — sierp, Ks. Roman Fit — pow. Skałat, 
p. Turówka — drzewko, Talik Jan — Koryczany — 
nasiona, Czulak Stanisław — Międzybrodzie — na- 
wno, pow. Radomsk — mydełka z pastą, Kuc Józef 
-— os. Gniewoszów, ul. Kochanowskiego — nasiona, 
Białaś Antoni — Chlina 118 — nawozy sztuczne, Za- 
krzewicki Stefan — Ożyszcze — mydełka z pastą,

Kopta Jan — w, Kępanów — książka, Cieniarski An­
drzej — kol. Babczyna — kosa, Jarczak Jan — w. 
Gielczew — kosa, Zawiślak Jan — Majdan Kaszte­
lański 10 — drzewko, Wielgus Roman — w. Stu- 
dzianka — nasiona, Brzostek W ładysław  —Wiśnió­
wek — nasiona, Krawczyk Jakub — w. Strzeszkowi- 
ce — rondel, Ferenc Kazimierz — Podborcze — 
sierp, Oszmiański Kirył — kol. Gajżewo — nasiona, 
Jewtuch Jan — w. Joducie — książka, Staroński 
Henryk — Parcela Biała — nawozy sztuczne. Mazur 
Szymon — w. Rasztowce — nasiona, Patkowski Jó­
zef — w. Drążków, p. Sobieszyn — brzytwa, Jabłoń­
ski Michał — w. Krasne — nasiona, Grzegorczyk 
Franciszek — os. Sielce — kosa, Kowal Paw eł — 
P .  Rosulna — nasiona, Oleksiak Stanisław — Kisie- 
lewo — książka. Andrzejewski Ludwik — Potarzy- 
ce — książka, Cliodikowski Bronisław — Ghodkowo 
Załogi — nasiona, Mościcki Leon — w. Szczygłow- 
ce — nasiona.

Na zakończenie...
Długa lista szczęśliw ych  naszych Prenum e­

ratorów, którym  los p rzyn iósł nagrody, w y ­
czerpała się w reszcie. Z  radością dow iadują się 
jedni o sw ych wygranych, innym  być może 
jest smutno, że ich nazw iska na liśc ie brak. 
P rzy jd z ie  jednak dla tych ostatnich rów nież ten 
szczęś liw y  i upragniony moment... P rzy jdz ie , 
bo w ytrw a łość i c ie rp liw ość los zawsze nagra­
dza.

D o  s o l e n i a  I c a r m y  w  
D o  k o n s e r w a c j i  s i a n a  
S o  k i s z o n e k  i  p a r z o n e k

ż ą d a j  w  k a ż d e j  H U R T Ó W  N  I  S O L I  
S O L I  B Y D L Ę C E J  M I E L O N E J  Z I E L O N E ]

p o  c e n i e :

50 kilogramów 2 złote 54 proszę 
1 kilogram 5 i pół grosza

"NIEMA LEPSZYCH
JAK

K 0 5 Y
z MARKA, 

MÂ AKOSA
J E D Y N E  E L E K T R Y C Z N I E  H A R T O W A N E .

W Y Ł Ą C Z N I  P R Z E D S T A W I C I E L E  i

K R Z Y S Z T O F  B R U N  i S Y N
W A R S Z A W A ,  B I E L A Ń S K A  2
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RAM© MA  WSI Odpowiedzi Redakcji
NIEDZIELA. DNIA I MAJA 

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 45: Red. J. Rączkowski wygłosi ga­

wędę P. t. „Co słychać wśród rolników".
Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 

rolnych".
Godz. 15 min. 10: Słuchowisko w opracowaniu Fr. 

Nowaczyka P. t. „Dla kawałka chleba, oświaty po­
trzeba".

Godz. 15 min. 30: Pogadanka p. t. „Przy budowie 
domu gospodyni ma głos",- w której inż. Fr. Piaścik 
zwróci uwagę na konieczność przystosowania roz­
kładu i urządzenia wewnętrznego domu do wyma­
gań gospodarstwa kobiecego.

Godz. 21 min. 15: „Ta-joj“ — W esoła audycja ze 
Lwowa.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 2 MAJA 
Godz. 18 min. 35: M. Sokołowa wygłosi pogadankę 

dla gospodyń wiejskich p. t. „W alczmy z przesą­
dami".

Godz. 18 min. 45: Inż. St. Stachowicz wygłosi 
aktualną i praktyczną pogadankę p. t. „Pielęgnacja 
buraków cukrowych w czasie Wzrostu".

Godz. 19: Audycja żołnierska.
WTOREK. DNIA 3 MAJA 

Godz. 15 min. 10: Inż. Fr. Bogacz wygłosi poga­
dankę p. t. „Sadownictwo na Śląsku Cieszyńskim".

Godz. 15 min. 20: ' Okolicznościowa gawęda sen. 
Feliksa Gwiżdżą p. t. „Na 3-ci Maj".

Godz. 15 min. 35: „Idzie żołnierz borem lasem" —r 
audycja literacko-muzyczna.

ŚRODA, DNIA 4 MAJA 
Godz. 17: „Polska siła zbrojna i P. O. W. na prze­

łomie światowej wojny" — odczyt.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: Praktyczna pogadanka T. Sta­

rzyńskiego p. t. „Pomnóżmy starania o paszę".
CZWARTEK. DNIA 5 MAJA 

Godz. 11 min. 15: „Melodie Kujaw" — poranek mu­
zyczny.

Godz.18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiejskiej. 
Godz. 19: Słuchowisko p. t. „Na wyspie Borden".

PIĄTEK. DNIA 6 MAJA 
Godz. 17: „Rola kobiet w  gospodarce aprowizacyj- 

nej kraju" — odczyt.
Godz. 18 min. 35: Inż. J .Miklaszewska wygłosi 

pogadankę dla gospodyń wiejskich p. t. „W ysadzam y 
rośliny w grunt".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. T ar­
kowskiego.

Godz. 19: „Zemsta" Al. Fredry - -  słuchowisko.
SOBOTA, DNIA 7 MAJA 

Godz. 17: Transmisja nabożeństwa majowego z ko­
ścioła na Karczówce w Kielcach.

Godz. 18 min. 35: Inż. Fr. Chełkowski wygłosi 
praktyczną pogadankę p. t. „Jakie rośliny pastewne 
uprawiać na piaskach".

Godz. 18 min. 45: Pogadanka A. Podgórskiej p. t. 
„Jak będziemy przyjm ować letników".

Godz. 19: „Ziemia Kielecka braciom zagranicą" — 
audycja z Kielc.

Godz. 22: Konkurs Chórów Regionalnych.

P. Stanisław Łabędź, Sokołówka: Gratulujemy
serdecznie. W  drugiej sprawie udzieli Panu infor- 
macyj referent wojskowy-Starostwa. Cześć!

P. Seuega Wasyl, Batorówka: Za tak serdeczny 
f e t  bardzo dziękujemy. Nie tyiliko że nim' nie wzgar­
dzimy, ale, po przeczytaniu go dokładnie, odpowia­
damy nań Panu. Bardzo się cieszymy, że podoba 
się Panu „W ieś Polska" i że stał się Pan stałym 
jej prenumeratorem. Co do nagród — to na ich cią­
gnienie w dn. 13 kwietnia br. nie mieliśmy żadnego 
wipływu. Miał tu głos jedynie los - szczęścia. P ro­
simy przeglądnąć listę osób nagrodzonych, którą za­
mieszczamy w tym numerze. Gdyby Pana tam nie 
było — to niech się Pan nie martwi. Znów bowiem 
myślimy o konkursie z cennymi nagrodami, w któ­
rym Pan właśnie może mieć szczęście. Cześć!

P. Grabowski Szymon, Sochy: Cieszymy się bar­
dzo, że Pan przystąpił do grona naszych serdecz­
nych Przyjaciół — stałych Prenumeratorów. Dzię­
kujemy też Panu za propagowanie „Wsi Polskiej" 
w swojej gminie, która, oby cała zainteresowała sie 
nią, s-tając sie jej prenumeratorką. Cześć!

P. Hynowski Paweł, Knapy 90: Owszem, wiemy 
doskonale, jakie jest życie na wsi, jaka jest dola 
chłopa. Toteż walczymy ze złem na każdym kroku. 
Lepsza przyszłość wsi zależy jednak w wielkiej mie­
rze i od niej samej, od jej wysiłków i poczynań. 
Co do nagród — to odpowiadamy Panu to samo, co 
powyżej P. Senedze. Cześć!

P. Rytel Tadeusz, Podgórna: Przyznajem y całko­
witą rację Panu, bo rzeczywiście postępek Straży 
Pożarnej, o której Pan wspomina, nie jest godny po­
chwały. Nie chcielibyśmy jednak zamieszczać Pań­
skiego listu we „Wsi Polskiej", wychodząc z zało­
żenia, że mogłoby to wywołać zupełnie niepotrzebny 
ferment. Pozdrawiam y Pana serdecznie. Cześć!

P. Mazur Klemens, Zawoja: Prenum erata gazety 
Jest opłacona do 1-go listopada br. Cześć!

P. Cybocki Franciszek, Dziadowice: Prenum erata 
gazety opłacona do 1-go lipca br. Cześć!

P. Binkiewicz Stefan, Biała k. R aw y: Prenumera­
ta gazety opłacona do 1-go sierpnia br. Cześć!

P. Biernacki Kazimierz, Poddębice: Prenum erata 
opłacona do 1-go sierpnia br. Cześć!

P. Czyżak Antoni, Zalesie: Prenum erata opłacona 
do 31-go grudnia br. Cześć!

p r z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE! KATARZE

D I B I H
S p ó łd z ie ln ia  r o ln ic z o  - h a n d lo w a

„ J e d n o ś ć "
Centrala Kraków, ul. Reformacka 3. Tel. 111-13 H  Filia Kraków, ul. Kamienna 1. Tel. 141-07

p o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y :

Nawozy sztuczne, zboża siewne, koniczynę atestowaną, nasiona traw, bura­
ków pastewnych, strączkowych oraz warzyw.

Po siadamy stale za składzie: środki chemiczne marki „AZOT” do opryski* 
wania drzew i krzewów, oraz wszystkie narzędzia rolnicze i ogrodnicze 
■  Zakupujemy zboża płacąc ceny w/g notowań giełdy krakowskiej z dnia dostawy. ■

P, Wł, Migas, Biała: List przeczytaliśm y dokład­
nie i w granicach możliwości życzenia uwzględni­
liśmy. Życzymy powodzenia w pracy. Cześć!

P. Wł. Szymański, Konarzyce: Zalist, tak prosty 
i szczery serdecznie dziękujemy. Cieszymy się nie­
zmiernie, że mamy „hen daleko od stolicy" — jak 
to sam Pan pisze — gorącego zwolennika i propa­
gatora „Wsi Polskiej". Jeżeli Pan nie otrzym a któ­
regokolwiek z numerów „Wsi Polskiej" lub z jej 
bezpłatnych, przeznaczonych jedynie dla stałych 
Prenum eratorów  dodatków — niech Pan zaraz rekla­
muje to na poczcie, lub u Sołtysa, skoro do niego 
przychodzi wszelka korespondencja. Za życzenia 
świąteczne dziękujemy i prosimy o dalszą pamięć
0 nas i o „Wsi Polskiej". Cześć!

P. Leon Kowalec, kolonia Polanowska: Nadesłany 
nam przez Pana wiersz zawiera wiele pięknych
1 wzniosłych myśli. Nie możemy go jednak zamieścić 
ze względu na formę. Niech Pan napisze nam coś 
ciekawego z tamtejszego terenu, ale prozą. Cześć!

P. Franciszek Werla, Chodaczków Wielki: Dzię­
kujemy za miły dla nas wiersz i za życzenia. Ze 
względu na nawał aktualnego materiału, wiersza nie 
będziemy drukować. Prosimy o łączność ze „W sią 
Polską" i życzym y wiele powodzenia. Cześć!

P. Emil Kintopf, W ola Gułowska: Bardzo słusznie 
i pięknie Pan pisze o tym problemie. Może kiedyś, 
gdy „W ieś Polska" się powiększy, będziemy mogli 
i tym sprawom poświęcać więcej miejsca. Serdecz­
nie Pana pozdrawiamy. Cześć!

P. Wacław Marcinkiewicz p. Biedlice: Wyniki kon­
kursu i opis podaliśmy w  poprzednim numerze. Co 
do współpracy, to prosimy o wiadomości z tam tej­
szej okolicy. Za życzenia serdecznie dziękujemy. 
Cześć!

P. Wilhelm Kudzia, Budzów: Owszem, w ykorzy­
stamy. Prosimy o pamięć. Cześć!

P. Antoni Gomółka: Nadesłanej pracy nie będzie­
m y mogli w gazecie wykorzystać. Cześć!

P. Franciszek Kolasa z Sieradzkiego: Sądzimy, że 
niektóre artykuły z poprzedniego numeru były  ponie­
kąd odpowiedzią na Pański list. Zgadzamy się z P a­
nem i w tym duchu prowadzimy prace we „Wsi Pol­
skiej”. Cześć!

„ N a j le p s z a  k o s a 44
za taka w Polsce powszechnie uznana, 

a przeto najwęcej poszukiwana.
TRWAŁA I TANIA!

JEDYNY DOSTAWCA:
JC. A R P A T I A“ -  DZIEDZICE 

OSTRZEGA SIĘ PRZED 
NAŚLADOWNICTWEM!

Dzwonią piosnki nad łąkami,
Gdy parobcy koszą,

A dziewczęta widełkami 
Sianeczko podnoszą.

Tak pracuje się wesoło 
Cały boży dzionek,

„SZCZYTY" pracę umilają,
Dźwięczą jak skrowronek.
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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie ................................... 6 zł
p ó łr o c z n ie ................................... 3 zł
k w a r ta ln ie ................................... I zł 50 Sr
m le s ie c z n ię ...................................— 50 gr

P r z e d o ł a t a  n a  A m e r y k  e:
rocznie . . . . .  I dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
I egzemplarz . . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  oa F r a n c i e :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y :
rocznie 8 marek, i półrocznie 4 marki
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